
N-r 55 Niedziela 27 lutego (12 marca) 1911 r. Rok VI

W ychodzi codziennie rsnc oprócz dni poświątecznych 

Adres Redakcji: Kijów, Kreszczatyk 3 8 . Teł, 2 ^ 6 4 . 
hm , i Druk. Polskiej' Kijów, Kreszcz. 3 8 . le i .  1672.

R ę k o p is ó w  R e d a k c y a  nie zw raca .

R e d a k t o r  p rzy jm u je  od 12— 2. S e k re ta r z  od 6— 8 
A rim m istraeya otw arta  od 10— 4 po  poi i ód 6— 8 

w ieczo re m .

O gło sze n ia  p rzy jm u je  się do go dzin y  6 w ie cz ó r .

DZIENNIK KIJOWSKI
P-fSIO POLITYCZNI SPOŁECZNE i LITERACKIE

mieś. kwart, półrocz. rocz.
Prenumerata: W  kraju 1.—  3.—  £>.— 12.—

„ Z a  gran icą  1.50 4.50 9.—  18.—

Z a  z m i a n ę  a t ś r e s u  30  k o p .

OGŁOSZENIA: Z a  w iersz  petitowy lu b  jego m iejsce  
przed tekstem 40 kop. p ie r w s z y  1 20 kop. Każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy i 10 kop. na­
stępny raz, zaw iad . żałobne po 40 k. W  r u b r y c e
„Nadesłane" w ie r sz  p etitow y lub jeg o  m iejsce  1 rb.

H u ir .e r  p o jc d jfń c z y  5 k o p .
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje A dm inistracja .

'/.* spokój du-zy

i P-

P io tra  W a r c h a ło w s k ie g o
M s r a  ż a ło b n a  w  poniedziałek, d. 28 b. m. o godzinie 10-ej rano w  kap licy  X. P. M. w koście le

św. A leksandra.
N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  w  sobotę dnia 5 go m arca  o godz. 9 i pół rano w  tymże kościele.

S. P.

Józef Iżykiewicz
po krótkich c ierpieniach zasnął w Logu w  dniu 26 lutego r. h.

Z ro sp a czo n a  Zona w ra z  z dziećmi, zapraszają krew nych, 
przyjació ł  i znajom ych na w y p r o w a d ze n ie  z w ło k  z kap licy  cm en ­
tarza B a jk o w e g o  dziś w  Niedziele d. 27-go o godzinie  4-ej po po­
łudniu na cm entarz m iejscow y. 1 188

A P r 7V>IICki agent Kijów. Z iem  
1 r i t j f l U d t  Banku, podaje do 

w iadom ości,  Ze przez  czas hontrakl 
przyjm . klijent. od 9 - 1 1  i od 4 — 7 
l .w o w s k a  3 - 12._____________ 898

M l e w n i k i  k o m b i n o w .
DO BURAKÓW i UNIWERSALNE

oraz w szelkie inne m aszyn y i narzędzia pierw szorzędn ych  fabryk k ra jo w ych  i zagran iczn ych  w zakres roln c tw a  wchodzące

poleca J \ .  o a w l G K l  tv Białej Cerkwi 

na czas kontraktów Kijów hotel Francy a *V 27 1296.

„Izaak Szwarcman”
I  J | a j v i | b j  sklep towarów bławatcych w  Kijowie.1’

P A D J Ł
w p r o s t  g m a ­
c h u  k o n t r a k ­

to w e g o

827

JSprzedaż 
JConfrakfowaJ

DrUzerniaKtw,:,łlT,i,,'J,k'
Syf.,  wen,, m o czo płc .tsp ec . kur. strict. 
nicm. płc. 1. W szyst .  spec. suos.
kur. O d d ziel, łóżka._________ . t i8

~  L e c z n ic a  c h ir u r g ic z n a
D r a  Med. J. M akowskiego, M 'Y i o d z  
33b lei. 26-92. ])r. Maków Ui przyjm  
9— to i 4 -6. Przyj. stał. clior. o k a z  
dej porze. Pł. od 3 rb. na d o b ę .  139,

W e  wtorek d .  i-go marca, w  trzecią rocznicę śmierci T o

s p Olimpii Paciorkowskiej
o rano 
znajom

Łódzki Teatr Polski
„ T e a t r  H le ły  K r a m s k ie g o " ,  K r e s z c z a t y k  15.

D y r e k c y a  A.  Z e l w e r o w i c z a
Jutro pierwszy w ystęp Irupy Łódzkiej „ P a lt  J o w ia ls k i(c— A l. 
F r e d r y .  W e  wtorek  dn. 1 marca „ P a n n a  M a l ic ź e w b k a " —
Z a p o ls k ie j .  K a s a  otwarta codziennie od 10— 3 i od 5 — - 8

w ie c z o r e m . 1 1 6 2

m i a i a v i  D y re k o y *  S .  B r y k in a .  W  ponie-
■ i u i s | a a i  działek d. 28 lutego, pierw szy w ystęp

znakomitej ś p ie w aczki  OLIM PII B A R O N A T  „ T ra w ia ta " . Uczestniczą 
pp : Olimpia Baronat; pp.: Dolinin, Zieliński i inni zatek o godzinie 
7 pć>< w i c  nrem, Jbnia 2 m a rca  drugi w y s  tęp O b fcUMJ B A R O N A T  
„R lO  L'nta t go  trzeci w ysteb OLIM PII B A R O N A T  „ C y r u ­
lik  S e w ils k i" .  r>nfk 6-go czw arty  w ystęp OLIM PII P 4 R  j i J A t  „ R o ­
m e o  i J u l ia " .  Dnia 8 go pożegn aln y w ystę p  OLIM PII B A R O N A T . 
O przedstawieniu będzie osobne zaw iadom ienie . C env na w szystkie  
przedstawienia  benefisow e. Bilety na w szystk ie  przedstawienia  są do na­
bycia  w  kasie teatru od g. to r. 125
T p a ł p  m i p i e l ł l  O y r e k c y a  S . B r y k in a .

■ W 2-im i 3-ini tygodniu postu W ie lk ie ­
go w ystę p y  M A R Y I G A Y , artystki „ I  a  S c a la "  w  Medyolanie  i art. tea­
tru Metrnnclitan w  X e v -Y o rk ‘u D. Z e n a t e l lo  (tenor dramat ] i a itysty  
teatrów Cesarsk ich  i teatru Metropolitan w  N e v -Y o r k ‘u B a k ła n o w a  
(b a ry to n 1, w ysta w io n e  będą opery: W  czw a rte k  dn. 3-go m arca  i-szy 
w ystę p  M a r y i Q iy  i D. Z e n a t e l lo  „ A id a " .  Dnia 5-go 2-gi w ystęp  
M a r y i  Gtay i D. Z e r a t e l lo  op. „ S .  m s o n  i D o li la " .  Dnia ■ go  3 ci 
w ystę p  M a r y i  G a y  i O . Z e n a t e l lo  „ C a r m e n ’ 1 I-szv raz. Dnia 9-go
4 - ty w ystęp  M a r y i G a y  i D. Z e n a t e l lo  „ C a r m e n ^  2-gi raz. Dnia
10 go t-sz w y s tę p  B a k ła n o w a  „ O r m a n " .  Dnia i i -g o  pożegnalny wy- 
stęp M a r y i G a y  i D. Z e n a t e l lo  o przedstawieniu będzie osobne za­
w i a d o m i e n i e .  C e n y  na w szystk ie  p rzedstaw ienia  podw yższone. B ilety  n a ­

b y w a ć  można od godz. 10-ej rano.

Teatr Sofowcowa.
W y s t ę p y  gościnne zespołu teatru „ P a s a ż "

Operetki W . Piątkowskiej i A. M, Bragina.
W  poniedziałek dn. 2B-go b. m. przedsta- IfciOYO operetka
wiet ie z udzialem najlepszych artystów  U U l  vv 3 akt.

W e  w to rek  dn. i-go marca po raz 75 ty w  tym zespole

r-Piękna Rizetta“ operetka w  3-cli ;d;tacb.

Balet nadzwyczajny.  (downy re żyse r  K. D. G reków .-  Reżyser J (dębski. 
O rkiestra  pod batutą !•. \V"aIenfetti, kapelmistrz W’ . I lildebrandt. I’o- 
cząiek o godz. 8-ej wiecz. B ilety  nabywać można.

P i e r w s z o r z ą d -  w  P j f P D C T C f i f i l  K r e s z c z a t y k ~25 
R o s y i  T e a t r - B i o g r a f  w p r o s t  p o c z t y .

Jutro dn. 28 Lutego do 4 marcu nc.wy w spani.dy  p rogram

•• Naukowe badanie dżumy. •§
Za czasów hetmaństwa. Pani Tallien 
^ f f r c w o i u " 'i Nareszcie Maks sią żeni s S f e  

Tygodnik Pathe i Kronika-Gomond.
najświeższe nowości wiata. Podczas demonstrowania obrazów gr ywa  
orkiestra, składająca ;ię_ z 30 osób. Muzyka ilu druje treść obrazów. 
P o cz ą te k  seansów o gudzinie 4 po poi. Następna zmiana programu 4 marca.

Teatr-Variete.
Maryngowska Nr 8. 

Dyrekcya Towarzystwa.
O d d n . 28  lu te g o  905 

k o m p le tn a  z m ia n a  
p r o g r a m u .

B ib ik o w s k i B u lw a r  4 , te le f .  1394.
Pokoje dla cho rych  stałych od 3 do 7 rb. dziennie z utrzymaniem i 

opieką lekarską. P r z y  lecznicy  mieszka 2 lekarzy.

P r a c o w n ia  d la  b a d a ń  
c h e m ic z n y c h  i b a k te -  

r y o lo g ic z n y c h .  ——
pod k ie ru n k ie m

raA. MODRZEW SKIEGO
A m h u l a t n m i m  ł a n i p  (5o k o P o d Pora y . ld la  L ada,n a  moczu, kalu, soku zolądko
» » III l l lI lC l  Ł U I jy U 111 ILCLIIIG p rzych o dząc , cho rych. w rp o , p lw o cin y , nalotów  z  £.sidła,p rzycho dząc, chorych.

Szczepienie ospy. Dezynfek. mieszkań formaliną, s e r o p y a g n o s t y k a  s y f i l i s u !
599

N a d w o rn y
DOM Mg d o s ta w c a

HAN D LO W Y 382

„Siergiej ną/ka ?erłow“
Marka firmy

Kreszczatyk d. Nr. 20 Ą f l*̂ & Kreszczatyku
i PJacu Ratuszowego).
Polecamy herbatę w lep-

kawę paloną

Żadnych innycn oddziałów ^  
w Kijowie nie posiada.

S  \ti i i l i is r
4  Jan Zawadzki i S-ka

w  W A R S Z A W IE . 242

W y łą c z n e  p r z e d s t a w ic ie ls t w o  n a  k r a j .  P o ł .- Z a c h o d n i

DOM  BAN K O W Y

D i l t t i i  M i i r z v j f i s k i  i  M a
L  —  j

Nr. M i R 1 —  C R  ®d  • r b ‘  k - d o  3 r b ‘111 * «JI D O  fui,t. jako też świeżąszym gatunku za .... ™ — »u
W 7 U r n a r > h  w  różnych cenach. m a l ń n n A 11 P »  * r u b .  i I r u b .  2 0  k  

A i a i  l l C  L  I O l a  a m a t o r ó w  j j H I O I d l l l J O  d e r  k i e  w  w ysokim  gatun

Uwaga |_JŁ2S herbaty

funt. K a k a o  H o l e n -
unku po I r b .  2 0  k. funt.

W tych dniach roz- h O p H s ł l /  P0  ̂ A  I ł l t ł t n i * Q W l ^ ena ru b . 40  k
_  pocznie  S i ę  sp rzedaż  i l o r l l u i y  K r .  7 5  , , / t l l l o  l u t  c  A I U J  funt, odznaczatącej się

szczególnym gatunkiem i smakiem Na żądanie klijentów :akupy odsyłane są do dorauw. T e le fo n  Nr. 24 92.

TOW ARZYSTW O HANDLU WIN

C. BEPKET
P o z o s t a ł e  w  o g r a n i c z o n e j  

i lo śc i  e g z e m p l a r z y J ( .  P o d h o r s l ę i e ś o

p o  obu stronach
c ie ś n in y
B E R I N G A

T201
E gzystu je  od 1820 r.

zwraca uwagę amatorów na swoja znakomite, stare wyhawna
ZAGRANICZNE i ROSYJSKIE WINA

St. Julian11
But. Rb. 1.40

Chateau Lafitte
147

But. Rb. 1.65

Pontst Csnet
256

But. Rb. 2.15

K ijo w s k i O d d z ia ł

Kreszczatyk 23. Telefon 403.

Do nabycia w Adm inistracyi „D ziennika Kijow skiego", Kreszczatyk 38.
K ijo w u k ie g o "Cena: 2 rb., d la p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z ie n n ik a  

I r b .  50  k o p . P rzesy łka  55 kop,

d i

Apollo
D z i ś  i  c o d z i e n n i e

Restauracya ctw arta  do g 3 w  n

śg363Q 63B B 638363S3S 
§ Podolskie Towarzystwo Rolnicze

Urządza \v W in n ic y  na Placu W y s ta w o w y m

! Jarmark
i
*

n n u g o  liii 

A rielu  Otlrowiedziulsycli pracujących
(inteligentnych)

P o le ca  w łaśc ic ie lo m  cukrow ni i innych fabryk, majątków, d o ­
m ó w  i najrozmaitszych h a n d lo w y ch  p rzedsiębiorstw  praktycznych, 
o d p o w ie d zia ln y ch  i inteligentnych p racujących  płci obojga  na n ajro z­
maitsze posady, jako  to: zarządzających fabrykam i, majątkami, do m a ­
mi, biurami, magazynam i, składami, ka syerów , inkasentów, buchalte­
rów , kancelistów , k a n ce lis tó w -k asy eró w  itp.

W s z y s c y  p ra cu ją cy  posiadają  p ow ażne refereneye.

O d d z ia ł  K ijo w s k ie g o  A r t e lu  w y k o n y w a  n a jr o z m a it s z e  
z ls c e n ia  h a n d lo w e , in k a s o ,  p r z y jm u je  r e p r e z e n t a c y e  i 
a g e n t u r y  p o w a ż n y c h  r o s y j s k ic h  i z a g r a n ic z n y c h  f i r m .

Z a  całość p o w ierzon ego  członkom  artelu inwentarza i pieniędzy 
zb p r a w id ło w e  i w  sw oim  czasie  w yk o n a n e  z lecenia  artel o dp o w ia da  
p o w a żn y m  kapitałem  znajdującym  się pod ścisłą  kontrolą M o skie w ­
skiego  G ie łd o w e g o  Komitetu w  M oskiew skim  B ank u P a ń stw o w y m , 
innymi kapitałami i inwentarzem  artelu i ogóln ym  p o ręczycie lstw ein  
w szystk ich  jej cz łon ków .

O ddzia ł  artelu najuprzejmiej uprasza nie utożsamiać n aszego artelu 
g ie łd o w e g o  z robotniczym i nie m ającymi kaucyi, jak  rów nież  z artelem 
z nieinteligentnymi p racow n ikam i.

Z e  z leceniam i prosim y z w r a c a ć  się bezpośrednio do K i jo w ­
skiego O ddziału  A rtelu : Wijów, K reszczatyk  43. T e le fo n  30— 02. A d r e s  
d la  depesz: Kijów , Trudogarantia ,  Z a rząd  artelu w  M oskw ie  Mia- 
snicka 27.

4 1 3  Z  poważaniem Oddział Kijowski M. G. A, 0.

n i n f r i n h  K ijó w , F u n d u k le jo w ska  8 
UICIIILII Najwięk. i n ajlepszy  w y b ó r

Pocztów ek
Grawiur i Papeterie.

______ T962;

T i  lecznica Dentystyczna
35 K r e s z c z a t y k  35

p rzy  leczn icy  c h ir u r g .  710

K upię 2 0  —  2 5  krów
rasy simenthalerskiej, daj. rocznie 
nie mniej dw u i pól tysiący litrów 
mleka. Mogę kupić p a n y ę  po 8 szt. 
w  jednem  miejscu. O fe rty  adres 
pocz. Jurkowce. kijów. gub. H enryk 
G órecki.  936

Dzierżawy 1150

T-wo Wzajemnego Kredytu
„SAM OPOM OC”

w Kijow>e
w y k o n y w a  w sz e lk ie  czynności  w  zakres b a n k ow y  wchodzące-

P r z e k a z y  m ie js c o w e  i z a g r a n ic z n e .  
I n c a s s o  w e k s l i  i z le c e ń  n a  w s z e lk ie  

m ie js c o w o ś c i .
A s e k u r a c y a  p o ż y c z e k  p re m io w y c h .  
P o ż y c z k i  p od  z a s t a w  p a p ie r ó w  p r o c e n ­

to w y c h .
i l ic z k i  p od  I 
>wych T ow j

jak rów nież.
W y d a je  p o ż y c z k i p o d  z a s t a w  z b o ż a , n a ­

r z ę d z i  r o ln ic z y c h ,  m a s z y n  i w o ę ó le  in w e n ­
t a r z a  g o s p o d a r s k ie g o .

Z a l i c z k i  p od  k w ity  k o le jo w e , k w ity  t r a n ­
s p o r to w y c h  T o w a r z y s t w , k o n o s a m e n ty  i t. p.,

w  skw irskim  i taraszczańsa. pow . do 
oddania. W iado m o ść:  Kijów , Hoti 1 
„Krmitage" 27 od g. 1 0 - 1 2 .  1261

Pa.-tylki Vichv-£tat, przyjm ują  się 
w  ilości  2 -3 sżt. po jedzeniu z a b e z ­
pieczają od zgagi i ociężałości  Zo 
lądka  3°2

atlasowe na wacie.

Ŵ Na k o n ie  b y d ło  i c h le w n ię

|  Dnia 25 ,26  i 27 m aja 1911 roku
C en y  na konie i bydło: w szopie 

„ „ „ „ na d w orze  —

„ „ chlew nię i o w ce got. klatka

Adres: Winnnica gub. podolska, skrzynka pocztowa Ne 3-

a c a c a c a c a c a c9Cw9 C 9 Ci9 ę 3 C 3 G X I 9 Cs9 C 3 C 3 C  9 6 9 C 9 CwC9 C K iiX !^ C X !^ V -

rl). i i  69

- „ 50 kop. 

rb.

Aleksander jfflszwang
Na n adch o dzą cy  sezon p oleca  otrzymany

i Zefirów
Na n adch o dzą cy  sezon p oleca  otrzym any duży w y b ó r

Angielskie
francuskie

• — ~ ■
1

na męską bieliznę.

Obstalunki wypełniają się pod kierownice zdolnego K R O J C Z E G O  
P e r s o n e l  m ó w i  p o  p o l s k u .  1050

Ruskie

KOŁDRY 
KOŁDRY 
KCLDRY 
KOŁDRY 
KOŁDRY 
KOŁDRY 
PLEDY 
PLEDY ' 110 p o d ló ży

El. D. i i  F.
Kreszczatyk dom Grand HotePu K* 22

telefon 529
T o w a r z y s tw o  filii w  K ijo w ie  nie 

posiada. 1026

wełniane, 

pluszowe, 

puchow e, 

bajowe, 

w ie lb iądzie .  

p o w o z o w e

Ogólne Zebranie odbędzie się dn. 
27 b. m. o godzinie I-ej po poi. w lo­
kalu Towarzystwa, Instytucka Nr 4.

L _ I2Ś3

A d r e s  Z arządu: Kijów , Tnstytuck* Nś 4. 
A d r e s  telegraficzny: „S a m  Kijów’. 

T e le fo n  Ns 23— 49.

H

GRAMMY
t’ aiefonv i w  lep szym  gatunku p ły ty  w  n ajw iększym  wyt\orże po cenach 
um iarkow anych poleca skład g łó w n y  instrumentów m u zy czn y ch  i nut 
J .  IN D R ISEK , Kijów, K r e s z cza ty k  Ns 41. Filia w  Baku.___________ 1345

T-wo „Kijów. Biuro J5icrmczo-Icśite“
i K K E S L A I t N I A

G eom etry  taksat. i T ech .  Icśr. T .  F ilip e n k S , Leśnika A . R e r i c h s  i Geo- 
■ -.ewv T ak sato ra  I. S z a f a r s n k i ,  K reszczatyk Nr 14. m. 3 . T Beton 
Nr. 359. \Vykonuje  się n.-.jrosm.-.itsze roboty m ie r n i- ;e, leśne, niwe,« yj- 

ne, taks«tor:'kie Uiemi i la«ui i kopiowanie planów. 761

Baz Wystawa Kijów. T-wa Rękodzu liiczego.
K ijó w , M ik o ta jo w s k a  N i  10.

W ie lk i  w y b ó r  haftów, koronek, zaba w ek drew nianych, garn carskich  i w y ­
ro b ó w  p acio rko w y ch , piutna białego i k o lo ro w e g o  na suknie i obicia 
m e b lo w e  i t. p. rozmaitych w y r o b ó w  rękodzieln iczych .

D y w a n y  ukraińskie w  starożytne w zo ry .  577



1
arfcy&lów. i artystek

z  JC raRcm a
Posiada szfcioe ś, p. J -m a  W late jk*.

K reszczatyk 32 (b. Sala Lombardu). O d w a r u  o<T g. 10 rano do 6 w ie c z c  
O pla ta  50 i 25 kop. B io rą  i.dziat: ĄtteMąnder, Bjttj^jski.-^Wodzi- 

ski. Sta ch iew icz ,  Fabjański, Zielińska, Krzesz-M ęcinaf P ie tk iew icz , k o
rem.
IlOW.
m orow ska, K o ch a n o w s k a ,  Mien, Kow alski,  Górski, Gruszyna, Nałęcz, Sk o-  
r/ylas, K a zim irow ski,  Dębow ska, Stasiak. Dziś w y sta w a  będzie zam knięta 
i ostateczna w yprzedaż obrazów. 1 ' 1:67

S f t p o f b s d ó w  1

Fortepiany i pianina
J » " > III  t  h n e r

w Ł i r w i i t

nagrodzone na różn ych  w s z e c h ś w ia to w y c h  w y s ta w a c h  15-tom a p i e r w s z e -  
I V  nagrodam i odznaczone zostały w  roku bieżącym  na w sze ch św ia to w e j  

w y s ta w ie  w  B ru kseli  p i i e r w a z ą  n a g r o d ą  G rand Prix.

reprezeniarya J- K e m tO p f i S / II
y  K i j o w i e ,  P I E S Z C Z Ą  T Y K  A B 33 .  19935

§  i f  n  y  J Ś .  a  i  R o l n i c z y

Poleca:
K ijó w , B u lw arn a  Ni 9 T e le fo n  307.

C l  m p n l l i c f  “ i ł  m ineralny i kostny, o zaw artości
&  k w a su  fo sfo r o w e g o  16--20 proc

S a t ę t p ;  c h i l i j s k ą  • f  p i  f  -
O b ra ch u n ek  w e d łu g  analizy  I .aboratoryum  Syndykatu . 4*1

, ws/.coh-łwiat&wo u z n a n y c h  z a  n&jlcfiszę, udziela in fo rm acji  
[pełnom ocnik  w yłąc zn e go  przedstaw iciela  na kijowską, podol- 
isk ą  i sąsiednie gub. T > w a  B r a u n ,  E jj p i  A l b r e c h t  
! w  C h a r k o w i e ,  G .  R a d z i m i ń s k i  K i jó w , Hote! E i-  
[ rnitagiT od go dziny  10 do rei w  południe i od -j do 6 p o  
i południu, codziennie do 27-go  lutego. ‘ 307

Z r e d a g o w a n y  1.180

przez T .  O s ^ s k Ś E i j o
p i w  współudziale inżynierów specyalistów, w Krtitkitu czasie opu­

ść: prasę inforntacyii a książka
■1 * » *-V ■ b> :• J. t»

Z  dniem i-go  stycznia r. b. kantor fabryki asfaltu, tektury smołowy- 
cow ej,  beton ów  i A  F L A  N I T  li

K ijo w sk ie  T-wo A sfaltow e

S . J .  S u s k i
m-J

do włatsnegc d o m u  przy ulisy Ps t̂ewsuiEj Jfi
T e le f o n  N i 265. Proceznej)

M AGAZYN  i PRACOW NIA

„ f y  p  r  a  i  p  o n  t ” .
Przeniesiony został z M ikołajewskiej Nr A n a  J C r e s z c z a t y L  35 .

U P k K ę Z E  angielskie 1 ruskie, siodła, kufry i rqztnai'e wy ro b y ze skóry

Redakcya: K ijów , Kreszczatyk 41 m 14, telef. 2365.

r
M p o  -  Q ̂  m agazyn mód

T Les
Kapeluszy damskich P odmiotów zbyt

toalet.
ku do damskich 

1386

Kijów, Kreszczatyk A? 23  Gr?^jC|j 
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Tosa-
rzystwo „M. P. Biegtierow”

w  “ ii|o m ię.
Firma egzystuje oĄ !S3£ jokm

t l fo w n e  sk ła d y  żelaza, magazyn i Kantor' '-n i  Padole, ulica 
Iljińska „Nir tą. Drugi m agazyn  rów n ież  na Padole, ul. A l e ­

ksandrow ska #S° 40, dom w łasny.
P o l e c a  w  w i e l k i m  w y b o r z e :  1127

B la ch ę  d a ch o w ą  1 kr> i o w ą .  Belki  żelazne .Ż e la z o ,S ta l  różnych 
frozmiarów, Miedź, Cynk, O łó w , C y n ę  angielsko, oraz inne tnel. 
T e k t u r ę  a s fa l to w ^ d o  krycia  dachów . T e k tu rę  azb estow a i z w y ­
czajną, Hity, Śruby, Me.ry, G woździe ,  Ł a ń c u c p ,  K o w ad ła ,  Sr.uh- 
sztąki, PilńtKi i ’ ..szelkie p rz y rz ą d y  rzeąjifiSlbiczS,'. O kjic ia  do 
Irzwi i okien, P r z y b o r y  a o p ieców , Pale, CemężU lip. tnate- 

> v a ły  b u d e w ła n f .  R ó t n e -p r z e d m ie y  d la -g o s p ó d ^ s r^ a  lom ow . 
Sk ła d  fabryoz. znanych ze sw ej  dobroci B riańskich lin konepn.

Właściciele firmy: J  J  Karniejew, W. P. Kuc-Tyłubo- 
wśki i A A. Iflcslannikow.
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Otrzymaliśmy

W  Ż U C I U  T R A D Y ^ j  i  P l E Ś p ę i
P rzedstaw ił

Z y g m u n tG lo g e r
Wydanie drugie pomnożone z 40 łacinami.

C e n a  r u b l i  5-

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką).

Z w r a c a ć  się n a leży  do administracyi „D zien n ika  K i jo w s k ie g o 11.

W k ę ó t c e

M. Ti ma szew i
K ijó « * |  K r w c u t ; k  Na 38 .

Zaw iadam ia  Sran. Ktijentelą, ż e n a  sezon obocny otrzym w  w iel. w y b o r z e 1 
l f . A y  du bh iZi.y, "litanikóW i bllf- d im s k a  i dzieęinna w  o l

J J  z e k  datuj :ich n ajn ow szy ch  y U f l ł w e *  b r z y m i m  w y b o r z e .
w z o ró w .

f i l n y l H  haftowane na p ł ó t n i e  i b a -  D y i e r i t ł M A  sukienki, ko łn ierzy ki
j j i u z K i  t y - i c i r .  u z i e w i n n e  £artusz v. i

T f l l d f l t y  na damskie i d z i e c i n n e f t » | | . ę y i -  kołn ierzyki,  żab o ty ,  ch u -  
a u k n i e  haftow an e  na p łó -« ^ " "  » " ! »  steczki j e d w a b n e  , p ł ó ­
tnie i b a tyśc ie .  c i e t n n e  i ba  tystdw e.

Kapy i narzutki.- S irft& igt- • -
i całkow ite  w yp r aw y.

S p rz ed a ż  je d y n ie  w  n aszym  m agazynie,  K r e s z c za ty k  .\-> 33. Filii m a g a ­
zyn  w  K ijo w ie  n i e  p o f i a i j ą .  1077

Antoni €rlanjifr i S-ka
Kijów , K reszęzatyk  Nr 12. tel. Nr 480.

Całkowite urządzenia nowych
: przebudowa starych m!ynówi

G a i^ a ż  C e n t r a l n y
pęd firmą

Geyer i C-ie
M ik o C a jo w s k a N r  5 (g m a c h  ItoJtaKii uCflfltiitfltp>UIM)
W ie ,ki w y b ó r  Sam ochodóvz, A u to b u s ó w  i .V o zó w  T o w a r o w y c h  z f a b r y k  

M o r a . ,  de Dion Bouton, Delaunay Belleville, Minerwa, Purey i t. p. 
S g ł a d  o p o n v u t e n s y l i i )  w s z e l k i c h  c z ę ś c i  z a p a s o w y c h .  S p r z e ­

daż A u to m o b iló w  za go tó w k ę  i n a  r a i y .
66 Przed staw ic ie l  A l e k  ■ąn_.>p P r e i s s .

O trzym any n o w y  transport

n ie z b ę d n e j  w k a ż d y m  d e m u  p c ls k im

u mm
ZYGMUNTA GIOGEHA

je st najpożyteczniejszym a, wspfudałym podarkiem.

N a welinie, w 4-ch v.ielkic.h 
tomach, ozdobnie op ra w ion ych , 
n a g ro d zo n a  przez K a s ę  M ian o w ­
sk iego , obejm ującą kilka fys ięcy  
artyk u łó w  z ilustracyami i nu,,a- 
mi, w  zakresie polskich i l i te w ­
skich d zie jów  kultury, praw , o b y ­
czaju n aro d o w e g o ,  sztuk i ncuk, 
uzbrojeń i ubiorów , zabaw i gier, 
m uzyki i pieśni, num izm atyki i 
etnografii ,  życia  publiczn ego, r y ­
cerskiego , ro ln iczego , k o śc ie ln e­
g o  i ło w ieck ie g o  z 9-ciu w ie k ó w  
u b ieg łych . P odręczn ik  w każdym  
domu ko n ie czn y  b ezw arun ko w o.

N ajw iększy  z n aw c a  przeszło­
ści polskiej, profesor A leksan d e r  
B ruckner, tak pisze (w „Bibliote­
ce W a r s z a w s k ie j11) o EncyLlope- 
dyi  G logera: „ R ó w n i e  p o żytecz­
n ego, c ie k a w e g o  i pouczającego 
w y d a w n ictw a  nie sposób pom j’- 
śleć! Z n ajd zie  w  nie m czytelnik 
skarbiec rzeczy  w łasn ych , o k tó ­
rych się często słyszy ,  a mato 
wie. I nabierają te szczeg óły  n o ­
w e g o ,  b arw n e g o  życia, i w s k rz e ­
sza się zam ierzchła przeszłość, i 
Diją od niej blaski, i s łychać jej 
g ł o s y 11-.-

C e n a  k s i ę g a r s k a  r b >  1 5 .  1237

Dia presmraisibw „Gziennika Kijowskiego",
•zamawiających dzieło w  AdminiątrrcySr pisma, ęena zniżona do 

rb. 12. Na przesyłką pocztową do!ączyć należy rb. 1.

Opuścił prasę zeszyt V - iy 388

Sto .y  w a lc .1 we, ro z s ie w y  i inne maszvnv, fabrvk i  B-ci  Btihler w  U zw T lu

KWS5JSKMSafSajESpfe Ma d p i*  n m M l

T o r b ip y ,  t^aSJtyny p aro w e , gazog en erato ry ,  D iżeb m oto ry .

Gaza jettaiabffa, kamienia < wszel maszyny f-
Kupnipie u swoich nie nr leż y  w zb oga"  

c a ć  w r o g ó w  
nabyje w  ,0 oim zakładzie ogrodni­
czym będą bez\ arurkowt. lepsze od 

-  _ fc^powsmych-na kontraktach

Adres: L. Dalewska w  Berdyczow ie
Katalogi w y s y ła m  bezpłatnie. ll;ę5f

Rem iza M arc in a  RuazkGWfikiegó.

prawdziwe w  nirkach 

aluminiowych

zawartość słoika-około 

50 grm-
Znak Handl.

z  K r ó le w s k ic h  P r o d u k c y i  Z d r o jo w is k a  E m s
O d d a w n a  w y p r ó b o w a n y  środek p rz y  katarach dróg oddechowych, kasz­
lu, c h r y p c e  etc. S ó l  ro zp u szczo n a  w  w o d zie  s łuży  do inhałacyi, pul- 

w e r y ^ a c y i  i <vsuzyk?wań-etc. ' ' ę u
D o  n a b y c ia  w  ip t c ik a c b  I ' j ą a o t  h  a p t e c z n y c h .

r

T e l e f o n u  n | iB u lw a r n o - K u ^ ia w o k a  AA 16.

Wynajmhtfb T c a F c ty , p o w o z y  I p o w o zU ,;!, u ń c w ę c i i e l  d e n n ie ,
.spacery b a l-  st b y  t p dgrzeby. Na żądanie ifnfci dakift zaprzęni 
S p r z e d a ż  ■ b u e n o : k o n i,  p o w o z ó w , »prjęcr- | u s e r y t . '

B ry la n to w e ,  złote i srebrne. W y r o b y ,  w y k o n a n ie  w y ją tk o w o  
artystyczn e . W ie lk i  wyrbór przedm iotów  na podarunki.

Zegarki kieszonkowe Srebro stołowe
p e n y  i y n i a r k o t v ą i M » »

P rzyjm uje się  *  I 7 n ł n ł m < d ł i  K r e s z c z a ty k  23, nn- 
obstałunki P«» przeć, poczty tel. 386.

^  2 ^

T R E Ś Ć :

[’rzvrgo to w a n .a  p o w s t a ń c z e  na  L i t w i e  i R u s i  1 7 9 3 —  

1794. P ow sta n ie  K ościuszkowskie.

ILUSTRACYE I PORTRETY:
S ta n isław  A u g u s t  N ałęcz G órski,  poseł żmudzki 

na sejm czteroletni. —  W o js k o  l itew skie  w k oń ­

cu X V I I I  w. —  T a d e u sz  Kościuszko. —  U n iw e r­

sał D ep utacyi  centralnej W  K s .  L ite w sk ie g o  

z 179 4  r. —  K sią żę  E u sta ch y  S an gu szko , posej 

ubelski n a  sejm czteroletni, uczestnik kam p an i

179 4 r. — - R o ta  przysięg i  litewskiej. —  G en eral  

Jan W eyssenho ff .  —  Józef lir. K o ssak o w sk i,  fcry- 

g a d y e r  b ry g a d y  Kow ieńskiej  z 179 4  r. — - Rasjtort 

z podpisem C y c y a n o w a ,  W}’d a f iy  w G rodnie 

w 179 4  r. —  G e n e ra l  S tefan  G rabow ski,  uczest­

nik kam panii 1792, 1794, 18 12  i 1 8 1 3  r . — - F r a n ­

ciszek Bouffał, ło w c zy  n ad w o rn y  litewski. — Józef 

hr. K o ss ak o w sk i,  ło w c zy  wielki litewski —  G e n e ­

ra l  Rom uald ks. G iedroyć. —  G en erał  Józef W iel-  

h orski.

Na oddzielnym kartonie: Portret JM oba ja=iński< gn.

C e n a  z e s z y t u  Itup. 3 5 , z  p r z e s y łk ą  k o p . 4 0 .

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" ceua zeszytu rkop 2 5 n z przesyłką kop. 3 0 ,

Z a m ó w ien ia  w raz z opłatą n a  „D zie je  P o ro zb io r o w e  L i t w y  i I\usi“ rocznie  24 zeszyty, półrocznie 12 

zeszytó w , kw arta ln ie  6 zeszytó w , przyjm ują: Administiacya „Dziennika Kijow sKiego1 w  .Kijowie 
Kreszczatyk Nfi 3 8 . K się g a rn ia  G eb eth n e ra  i W oH fa  w, W a r s z a w ie ,  której p o w ierzo n o  skład g łó w n y  
na K r ó le s tw o  Polskie, G a lic y ę  i K s ię s tw o  Poznań skie , oraz w szystk ie  k sięg arn ie  w  kraju i z a g r a n icą

& z o je g ó łe w /  p r o s p e k t  n a  ią 3 a n ie  w y s y ła  s ię  b e z p ła tn ie -

...SliEL MA KDMTRAKTY
^ o w ^ z c c H u i ę  z n j j B f  w y r o b f

Hrabiny £. XomorovfskUi
P i a i - a i L r  n e D h o h a b  29 ą a Umk- cukierków ..Delice1'. 
r [ ? i i  0,1 KC | H i r i w i W p A  9, gatunk. różu.' świeże™ Cykuty.

‘ łaicoćw" Sprzedaż na Kontraktach straganach
oszklonych, idąc do domu zontraktowego z prawej strony

Uwatfze piiMiuzno^ci!! . i p v ^ i c n n ^ r z 3 ;

nie urządzone al oszklone stragany gwaran-

V .

tują czystość towarów.
Ceny na w szystkie tow ary umiarkowane. '233

N o w o o tw o r z o n y  skład  a p arató w  i p rz y b o r ó w  
fotograficznych

W. Jefimuw i
K i j ó w ,  u l .  P r o r e z i a  AIS 14.

O trzvm aliśniv  o aro m n v w y b ó r  \p a ra tó w  i L o r­
netek i p r z e b o r ó w  fotograficznych. S p r z e d a j ;  
a p a r a t ,  f o t o g r .  n :  r a t y .  W y w o ł y w a n ie
klisz ,i odbijanie na papier .  P o w ięk szani;1 p o r­
tretów, retuszow anie  i re p cra cy a  a p arató w  to 
tograficzn vch. L a b o ra to ry u m  do użetkii bezpta 

tnie. . D c n r  M t h f e .  1385

S p M
.y . jg .p  o-
1 o  . r4

w  «  h C

« o S ć lC
O ft o N

Z 2os t  n a

F A B R Y K A

TskŁury ssoiowcowsj: ii:'.
S . Gojźewstciego

- << 3-ii —*

w  6 Ł A H I I C I E 1  w o t y A s k i e j  g u b .

Cenniki i p ró b ki  w y s y ła m y  na żądanie. 1023

Cd p 5 0co 3 ,2 . <
S f ;
k  w

FR. SLĘK A
1 szy w  Kijowie Zakład Prawidł. kacią koni przy Lecznicy 

T-w a OchTony Zw ierząt

Zawodzkaja Ne 4 . 
Telel. T85 .

B y ł  instrukt. kucia koni p rzy  Pod. r w ie  Roi. Nagr. 
w  r. [901 na wyst. w  W in n ic y  list. pocltw. K u c ie  na 
stajni mieś. ód 3 rb. do 5 rb. od konia. Popr. zeps. ko 
p yta  przez  w adi. kucie, pęknięcie, sztyngiel. Przyj, k o ­
w ali  na 3 m. kurs po cenie przys. Na Ząd. w ys.  na prow .

e WIERCENIA STUDZIEN
A r t e z ”  ib k ic h  

Inż. M. H R Y  HIBW  I f  C Tli i K
W a rsza w a ,  N o w y - S w ia t  X  35 telefon 2 1 3 — 73.

R A C  O

Specyalny m agazyn

Petersburga, nagrodź, za  w y s o k ą  d o b r o ó  k a w y  M E D A L E M  Z Ł O ­
T Y M .  ..............   k R E K Z O Z A T Y K ,  F A S A i  3 4 . ■■■. . . . z . . .   ̂ 88

O P A M t C E R Z U H E ,

TEfY DEPOZYTOWE, 
B R Z W I j  F  A R B C E ,  

PRASY KOPCOWE.
F A B R Y K A

S. ZWERZMSKIE60
‘w  K ijo w ie  634

W .-W asylkow ska N» 77 d. własny 
Biuro i magazyn: Kreszczatyk ^ * 4 .  

Telefony: NLNb 15-31 i *7-5 '-

t ia w ik i ilusi iiwana n . ia d rr.ie ,
kosmetycznego 

m asażu twarzvGabinet
H a lin y  A d e lh e im  pod dozor.. lek arza

'£■$ ” Mini de Eeasite i 
óeełe Franetise prof. Archam-
h p n ii  Hygieri. pielęgn. tw arzy , usuw. 
UCu.^i zmarsz.. p ieg ó w , w ą g r ó w ,  b ro ­
da w ek, p o d v  ójd. po lbród t  p r y s z c z y  
EM A LIO W A N IF t .t» r*y. A A M I .  
( l l l R L  S p e c y a l .  p ie lęgn  w ł o s ó w  
i p rz y w r a c a n ie  pierwot. kol. w e d łu g  
najnow. sposobów . FA R B O W A N IE  
W Ł O S O W . M ik atu jo i^ S K a  13. 
M I I  -  l l e d B  -  7.  193

i

kufry, sakw ojaże, w aliz­
ki, pudełka, nesesery, ple­
dy, portptedy, forebTn*. 
podnszin/troKf. ł-ęTers 
ouyskt fabryka  bielizny 

~1 krawatów’ 1

R.M.HERSZMAN
Prorezna 2 Telef. 2 8 2 .

P rz y jm o w a n ie  obstalun- 
kó w , p rzeró bek  i zna­

czenia bielizny. 
C e n y  n ader sumienne i 

stale. 1278

od 50 do 100 dziesięcin bez p o ­
średników'. W ia do m o -ć  listownie 
lub osobiście. I fotel „Italia"

F a s I ia w a rż y w E n
Palmy, georginie, kanny i inne rośli­

ny poleca zakład ogrodniczy

St. Lesisza §£
Katalogi na żądanie bezpłatnie. 6 ,0

 ̂ Opuściła prasę książka NOWOŚCI
]'• I!

i Z«; wspomnień wygnańca
A  3 w .ię to :'ztcck in g o  t  ro k u  

I 1863, s p is a n e p r z o K Z. Kowalewską. 
. 87-ma rycinam i w  tel ście. L e ­

na: rb. i 80 iv opr. rb. 2.25 Na- 
. k lad  ksiagarui Józefa Z a w a d z k ic-
! g ó  w  W i b t i l .  D u  n a b y * l i A * w " n a -  

e z n i c j s z Y c h  k s i ę g a r n i a c h .  1361

w  C zernih ow skie j  gub.' z dw orem  
sp rzedaje  się. Tamże chcą ku­
pić dom w  K ijo w ie  z długiem 
bankow ym , z dopłatą 2 5 —  30 ty ­
sięcy. S z c z e g ó ło w e  w iadom ości

Puszkińska 24 m. I.

*

*  
X 
X 
X 
X 
X
K

Z a r ^ d  f a b r y k i

Daszyn Rolniczych
1095 pod firmą

w  B ia łe j  C e r k w i
zawiadam ia, Ze B u r o  f a b r y k i  
p o d c z s r s  k o n t r a k t ó w  mieści 

się w  K i jo w ie

1f i  AOtelił F r a s p s  H  238
w p r o s t  t c  a t r u  m i e j s k i e g o .

Towarzystwo Akcyjne
Ros. fabryk elektrotech­

nicznych
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Pogotowie 
na Bałkanach.

S k o ń c zy ły  się długie d e leg ac ye  w B u d a ­

peszcie. A u stro  - W ę g r y  otrzym ały  w szystko, 

czego ich m ocarstw o w a  polityka w ym ag ała .  

Dzienniki pó lurzędow e z wielkim naciskiem i 

niezwyklem  nam aszczeniem  m ów ią  o ubiegłej 

sesyi  delegacyjnej,  k tó ia  n iezaw odnie zapisze 

się, ja k o  punkt zw ro tn y  dla reform y armii i 

m arynarki w ojennej A u s try i .  D e le g ac y e  zam ­

knięte zostały  w śród  w ielk iego podniesienia ich 

te go ro czn ych  zasług około siły zbrojnej państwa.

D o  ostatn iego g ro sza  pan ow ie  delegaci 

uchwalili  w szystko  co do jo ty ,  czego się dom a­

g a ł  minister w o jn y  i naczelny kom endant m a­

ryn arki.  W s z y s tk ie  stron nictw a prześciga ły  się 

w usłużności, z ja k ą  w o to w a ły  w ydatki na 

wojsko.
Jedni n iem cy ty lko stroili miny o p o zy c y j­

ne, ale i u nich skończvło  się na rezolucyi. Jak 

w iadom o, rezolucya  jest ty lko pobożnym  zam ia­

rem, a tymi piekło jest brukow ane. N a w e t  pa­

n ow ie ukraińcy mimo wielkiej o p uzycyjności  u- 

chwaliłi z minami po ko rn ych  b aran ków  k re d y ­

ty w ojsk o w e, jak o  należną daninę dla polityki 

p a ń s t w o w a ,  a br. W a ssi lko , indywiduum n ie­

ciekaw e, zn an e z mniej zaszczytn ych  rtla- 

cyi ero tyczn ych  w w ysokich  sferach, umiał 

tak pochlebiać cesarzo w i,  że stary  cesarz pu­

blicznie w yraził  opinię bardzo r y z y k o w n ą  o po- 

myślnein (erfreiilich) zach o w an iu  się rusin ów  

nietylko w  d elegacyach, a lt  także w sejmie k ra ­

jo w y m . T r u d n o  przypuścić, żeby stary  cesarz 

chcia! przez to pochwalić  ich m uzykę obstruk- 

r y jn ą  w sejmie galicyjskim  A le  p. W assilko  

z tryumfującą miną ten z d a w k o w y  komplement 

c e s a iz a  ro zte le gra low a ł po całym swiecie. Tru­

dno, nieraz jeżeli  się niema innych zasług, 
p rócz b u d u arow ych , trzeba się posługiw ać na­

w e t  tak b an aln ym  sukcesem, jak  dw a  s ło w a  ce­

sarskie. A le  to daje miarę, ja k  trudną jest  w 

A u s try i  o p o zy cy a  W sp ra w ach  w o js k o w y ch  i jak 

głębokim jest w p ły w  d yn astyczn ej polityki, w o ­

bec której w szystk ie  w z g lę d y  n a  dob ro kraju, 

na silę ekonom iczną ludności muszą ustąpić. 

N iem cy liberalni raz ty lko sp rób ow a li  polityki 

o p ozycyi  przeciw okupacyi B ośnii i H e r c e g o w i­

ny w tak zw a n y m  Streich-Q uartecie, ale też 
błąd ten polityczny przypłacili upadkiem poli­

tycznym  i odsunięciem od władzy na cale lata. 

l l is to r y a  gabinptu p ra w icy  za  c zasó w  T a a ffe —-  
D un a jew ski  m og łab y  c iekaw e rzeczy  o p o w ie ­

dzieć, jakieini drogam i szło zupełne odsunięcie 

n iem ców  liberalnych od władzy.

'  M inęły  długie lata, dziesiątki lat, a je s z ­

cze niemcom liberalnym  tego g lo so w a n ia  p r ze ­

ciw armii w B urgu  nie zapom niano. P o  takiej 

nauczce n iem cy teraz nie mieli już wrcale  ocho- 

tyj w y stęp o w ać  w  polityce de leg acy jn ej  jak-u 
w r o g o w ie  armii, a te  ani czesi, ani K o ło  P o l­

skie tej roli podjąć się nie mogli, a rusini c z y ­

hali ty lko na błąd polaków , przeto ty lko re p r e ­

zentant socyaln ej  d em okracyi  m ógł p row adzić  

politykę „intransigeant* i w y stę p o w a ł  za skre­

ślaniem k re dytó w  na armię. W s z y s tk ie  inne 

stronnictwa g ło so w a ły  za  przedłożeniem rzą ­

dowym .

M olochow i ob jaty  spraw iali  w szy scy ,  ale 

czynili  to nie ty le  z przekon an ia, jak dla u trw a ­
lenia swej p o zycy i  politycznej i dlatego, aby 

się nikomu nie d r ć  prześc ign ąć  w  otiarności 

na cele państwa. Ta A u s try a ,  o której się za­

w sze  z taką ironią lubi w iele m ówić, przecież 
jest kom uś potrzebna, a zastęp cy  n arodow i mu­

sieli sobie pow iedzieć, że, uchw alając  żądane 

kre dyty  na w ojsko  i m arynarkę, g łosują  za u- 

trzymaniem d ob rego  w łasn eg o  schroniska czasu 
burzy, które lepiej utrzymać, niż n arażać  się na 

n iepewne losy  rozbicia  naristwa i dostania się 

z destczu ciężarów p o d atk o w ych  pod rynnę. U-
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Sfinks.
N O W E L A .

—  N ajpew niejsze  kamery d ruga  i ósm a—  

rzucił w ucho TfeU kiem u.
C h w ycił  g o  za  rękę i bez da lszych  w y ­

jaśnień parł się n a  czoło kolumny. S p r a w a  

była  nie łatWt, bo żołnierze k on w o ju jący  kol­
bami uśmierzali  wszelki ruch w śród aresztan- 

tów. Niemniej przecież, przesuw ając  się nie­

zn acznie  z  miejsca na miejsce, dotarli  do p ierw ­

szych sze reg ów .
Tu oko w  oko spotkali się z Margielem.

—  P a n  tu?
— - T y  tu?

P rz y p ro w a d z o n y  w ostatniej chwili do r a ­

tusza nie zdążył się tam rozgościć ,  k iedy go  

popędzili dalej.

—  W id zisz  —  trącił T relsk i  łokciem Bro- 

d ow icza  —  widzisz, mówiłem  ci —  jest.
B rn d ow icz  był ja k b y  za żen ow an y.

M a n e w r  B ro d o w icza  powiódł się szczęśli­

wie, g d y ż  istotnie odliczono ich do pierwszej 

g ru p y  z przeznaczeniem  do ow ej n ajp rzyzw oit­

szej sali ósmej.

—  D ob ra  nasza.

W  forcie jednak p an ow ał nastrój zgoła  

in n y  niż w  ratuszu, gdzie  pan naczelnik miał 

b ą d l  co bądź p ew n e dla lepszych sw oich  loka-

D

cislat tiarodoum jo i  p n eślu d o w a ń  p olityczn ych  
i  narodowych. T o  jekt w ła ś c iw y  sens g ło s o ­

w an ia  wszystkich  za kredytam i w ojskow ym i. 

T o  nie jest żaden au6tryacki patryotyzm , k tó ­

rego  niema i, r2ecz prosta, b y ć  nic może, c h y ­
ba u czarnożóltj  cb antysem itów  wiedeńskich i 

tegoż sam ego koloru W a s s i lk ó w ,  ale to jest d o ­

brze zrozum iany interes w łasny, który nakazuje 

n igdy  nie ścinać tej gałęzi,  na której się s ie­

dzi. Jeżeli przeciw tym uchw ałom  zb iera ły  się 

burze na dole w śród  wyborców', którym  tylko 
je d n ą  stronę s p r a w y — finan sow ą przedstaw ion o 

i p rzeciw  posłom podburzano —  to nie dlatego, 

żeby te m asy w yb o rc ze  nie chciały  utrzym ania  

m o carstw o w ej  potęgi pań stw a za g ro żo n eg o ,  

lecz dlatego, że nie rozum iały całej kon ie czn o­

ści politycznej przetw orzenia  armii i podniesie­

nia floty austryackiej. A lb o  chce się w tern 

państwie ro zw ija ć  i p ra co w a ć  d la  przyszłości 

n aro d o w ej— w takim razie n ależy  zabezpieczyć  

m ocarstw o w ą  tego pań stw a eg zysten cyę  —  albo 

się na to nie l iczy  i g o to w y m  się jest szukać in­

n ych  miejsc i inn ego dachu, a w takiin razie 

można cały  budżet w o js k o w y  skreślić.

O czyw iśc ie  n asu w a  się pytanie, na co te 

zbrojenia? M ó głby  na to dziś odpowiedzieć 

prócz ministra w o jn y  nasz poseł W łodzim ierz  
K ozłow ski, k tó r y  jak o  ge n e ra ln y  referent za- 

hrał się do p racy  z takim zapałem, że zadzi­

wiał w szystkich  fa ch o w có w  sw ą  wiedzą rzetel­

ną i swera o p an ow an iem  przedmiotu. M ó głby  i 

d latego jeszcze  na to p ytan ie  odpowiedzieć, że 

wie o wiele, wiele więcej niż w dziennikach 

„ s to i* — ale jesteśm y pewni, że poseł K o z ło w ­

ski nic nie pow ie i nie może powiedzieć. Prze­

cież każdy polityką zajm ujący się sam to czuć 

musi, że to się dziś na n ow e i wielkie rzeczy  

zanosi,  i że Europa na darm o 7 m iliardów 

fran ków  na w ojsko  rocznie nie płaci, lecz jest 

to a sekuracya  przed szkodam i jeszcze  większe- 

ini jak ieb y  poniosła g d y b y  jedni się rozbroili 

a drudzy mieli g o to w e  pułki i hordy. 

Z a p e w n e  idzie także o w p ły w  n a Bałkanach. 

M in ęły  te czas}', kiedy ty lko R o s y a  stała z 

bronią u n ogi nad przesm ykam i bałkańskimi. 

A le  i te minęły, kiedy straż nad B ałkanam i na 

podstawie pokoju a raczej porozumienia w 

Miirzstegu oddaną była R o s y i  w raz z Au- 

stryą.

Dziś na B ałkan a ch  jest cąly  system n ie­

zaw is łych  państw narodow ych , a nadto do 

I urcyi mają pretensyę w szy sc y  jej  przyjaciele i 

d latego żaden nie może pozwolić, żeb y  drugi 

Wziął, co tamtemu się w łaśnie  najlepiej po do­

ba. T u r c y  a jest w tej chwili wielką zagadką, 
co z  niej będzie, tego nikt r.ie zgadnie: to p e ­

w n a, że p rób a  przez A n g lie  podjęta z młodo- 

tulkaini nie w yp a d ła  pomyślnie, ja k  nie udała 

się d ruga  2 p o dsycaną  niew iadom o przez ko go  

kon trrew olu cyą  starego sułtana, k tóry  dziś p o ­

kutuję ń a  w ygn an iu  w Salon ikach, vv pałacu 

polskiego Dankiera \y. K r a k o w a  Rappaporta). 

A l e  p rób a  nie skończona. „ T u r c y a * ,  ta młodo- 
T u r c y a  ma kłopoty, których jej  nikt nie ulży. 

W o jsk a  tureckie w alczą  w Y em en  przeciw  p o ­

wstańcom arabskim, w T t ip o l is  W ło c h y  szuka­

ją.,guza, av A lb an ii  pow stanie  praw ie  nie w y ­

gasa , w L o n d y n ie  zn ó w  w esz ło  w modę m ó­

wić o „ A trocities“ tureckich jak za najle­

pszych czasó w  G ladstońa  —  słowem w  T u rcy i  
m ogą  być niespodzianki.

I c zy  R o s y a  w róci  do E uropy czy pó j­

dzie do A z y i  z powrotem , to na w yp a d ki  w 

T u r c y i  m ożliwe trzeba mieć wojsko. O c z y w i­

ście szaleństwem dziś m ówić o planie marszu 

A u s try i  do Salonik, „au dela de M itrow iza*  n a­

leży  do anachronizm ów  politycznych. I nie o to 

też idzie. Na Bałkan ach  w y tw o r z y ł  się cały  

system państw niezawisłych, które stosow nie 

do sym patyi, jakie j e  wiążą  z wielkim systema- 

tem państw europejskich, ciążą albo do trój- 
prz.ymierza albo do trójporozumienia. Rum un ia

torów  w zglę dy . T u  o b o w ią zyw a ł  r y g o r  bez­

w zglę dn y , tw a rd y  i k ap ry śn y  zarazem.

W  kazam acie  tej zastali dwudziestu kilku 
daw n ych  jej m ieszkańców —  biedaków, jakby 

w ponurem tein podziemiu zapom n ian ych  przez 

B o g a  i luazi. Odcięci od św iata  B o że g o  krata 

drew nianą, za  którą  stał żołnierz z bagnetem , 

a od św ia ta  ludzkiego całym  systemem murów, 

ro w ó w , w a łó w  i bram 2am czystych, nucili ci­

chą pieśń, beznadziejnie smutną i rozpacznie 
żałosną.

A n i  śladu kab a reto w ych  w y b r y k ó w . Nie 

mieli też tu widzeń, liścików, posyłek. Nie 

mieli też zn ośn ych  obiadów  z poblizkiej restau- 

racyi, je n o  ó w  s łyn n y  kapuśniak lub kaszę z 

„raszki*1, tudzież kaw ałek  w y g o t o w a n e g o  inięsa 
na patyku. D w a  r a z y  na tydzień przyjm ow a- 

no co pra w da  „ w ałó w k i*  z trochą tytoniu, cu­

kru, herbaty, wędlin  i p ieczyw ą, jeżeli ktoś o- 

czyw iśc ie  miał tam na wolności kogoś, kto p o ­

święcił się n a  czekanie godzinam i w czystem  

polu przy  slocie i chłodzie, aż posyłkę stróże 
forteczni odbioi ą.

W ik tu a ły  przychodziły  pokrajane, pocięte, 

p o szatko w an e literalnie na drobno, tak g o r l i ­
wie ża n d an m  szukali w  nich korespondencyi.  
Z  ła w a ło  się, że m ysz polna nie przeciśnie się 

tu z wieścią  ze  świata. A  jednak „ru tyn a  w ię ­

zienna* B ro d o w icza  zatryum fow ała  nad czu jn o ­
ścią straży.

Z a ra z  n a drugi dzień udało mu się w y ­

siać na miasto kartkę i kiedy w piątek p r z y ­

niesiono w ałów ki, B rodo w icz  w sw ojej znalazł 
„ gryp sa*  z odpowiedzią.

W iedział, gdzie g o  ma sżukać W y s y p a ł  

przysłaną herbatę z papierka i pobiegł z nim 
do pieca. Pod w pływ em  ciepła na czystej, choć 

inorno pomiętej karcie, w ystą p iły  zd ro w e litery.

z a w ar ła  Lraklnl w ojskow y z T u rcy ą ,  A u s try a  

zawarła  k o n w e n c y ę  w o jsk o w ą  z Rum unią, m o ­

żna twierdzić, że Niem cy, A u s try a ,  R um un ia  i 

T u r c j a  na w yp a d ek  w o jn y  stan ow ić  będą j e ­

den system  polityczn;,.

S erb ia  i C z a r n o g ó ra  sa w przymierzu 

w ojskow em . C z a rn o g ó r a  jest w porozumieniu z 

R o syą ,  inożna przeto twierdzić, że n a  w y p a ­

dek w o jn y  Serbia , C za r n o g ó r a  i R o s y a  s ta n o ­

w iłyb y  drugi system  polityczny. Udało się p o ­

lityce pana Iz w olskiego przyciągn ą ć  B u łg aryę  

na sw oją  stronę. B ył to dla A u s try i  cios b ar­

dzo bolesny, ale z tem liczyć się musiała, że 

B u lg a ry a  stw o rzon a bez pom ocy austryackiej 

należeć będzie na w ypadek  w o jn y  do przeci­

w n ego  obozu.

K ról bułgarski, car  bułgarów’ , jak  się ty­

tułuje, włożył sobie koronę na jed en  dzień 

przed aneksyą B ośnii i H e rceg ow in y, a co 

szczególniejsza, w tydzień po w izycie  u cesarza  

Franciszka-Józefa  w  Budapeszcie w  r. T907. 

Od tego czasu d a w n y  „oberlejtenant* huzarów 

w ęgierskich, k tóreg o  matka i bracia  mieszkają 

w W iedniu, nic był w'cale na d w orze  austrya- 

ckim. O b jeżdżał dalekie Petersburgi, bywral w 

Paryżu, zaw sze  inusial przejeżdżać przez W i e ­

deń, 7. którym  go  niejedne węzły n iegdyś łą­

czyły , ale n igdy nie znalazł czasu na o d w ie­

dziny dw oru  austryackiego.
■i

'To też stosunki bułgarsko - austryackie 

wielce ochłodly. A ż  nagle  po ukończeniu de- 

legacyi  w B udapeszcie, k iedy stary  i zm ęczony 

cesarz Fr.-Józef zjechał na odpoczynek do s w e ­

go zamku w SzOabrunnie, z jaw ia  sic w d ro ­

dze z G o th a  stary sch y lo n y  jeg o m o ść  z laską 

w  ręku, w tużurku, przed bramą pałacu Szón- 

brunskiego w tow arzystw ie s w e g o  brata ks. 

Filipa S a ch se n -K o b u rg  G o th a  i s k h d a  inco­

gnito w izytę  w S zón bru n n ie  n o w o  upieczony 

car bulgarów  król F erd yn a n d  I.

P o  tej w izycie lody został}- przełamane. 

Niebawem  nastąpi urzędow e złożenie hołdu i 

zaprezen tow anie  n owej k oron y  a rów no cześnie  

m ów i się o traktatach h andlow ych  z B u lg a ry ą  i 

stosunki wzajem ne, które już był} bardzo o- 

ziębły, poczyn ają  się na n o w o  n aw ią zyw ać. 

O to  w systemie politycznym  na Bałkanach w y ­

suw a się zn ó w  przymierze austro-bułgarskie j a ­

ko uzupełnienie austro-ruimtńskiego i pozycya  

tró 1 przymierza na B ałkan ach  zn<?w się polepsza. 

T u r c y a  jest  w tejże chwili  najaktualniejszym  

tematem w polityce europejskiej; przez T u r cy ę  

idzie most do A zy i, a w miarę jak  Niem cy do- 

kon yw u ją  podboju ekonom icznego A z y i  mniej­

szej, jak się zbliża chw ila  otw arcia  kolei B ag -  

dadzkiej, jak  w szystk ie  usiłow ania  Niemiec w s k a ­

zują, że chcą sobie s tw o rzyć  Nowe Indye  w 

A z y i— s p ra w a  turecka przybiera  n o w y  kształt 

europejski i dziś v\ydane jest najobłudniejsze 

hasło: n ad ew szystko  utrzymać całość T u r cy i .  
Potem Oopiero nadc|ozie c z a s ,  juk już watka 

ro zeg ra  śię, podziału. Dziś każdy szanujący  

się dyplom ata  p rzysięga  na całość i -nienaru­

szalność Turcy: S a lu s  Im perii Osm anorum .'

T e j  samej polityki trzym a się i. R o s y a ,  i 

A n g l ia  z F ra n cyą , w szystk ie  one w alczą  na r a ­

zie o całość im peryum  osmańskiego. Idzie tu 

oczyw iście  o pozór i o utrzym anie r ó w n o w a g i  

europejskiej w rozbiorach: żeb y  nikomu innemu 

nic nie dać, g o to w i  są n ajpierwsi zbóje p r a k ­

tykow ać cnotę wstrzem ięźliwości.  N azyw a  się 

to straż na B ałkanach. Pilnują się sami w z a ­

jemnie. D late g o  i A u s try a  musiała pow iększyć  

sw e siły zbrojne, a by  utrzym ać p o g o to w ie  na 

B ałkan ach

W . L.

I E N N I K  K I J O W S

—  Eureka!

M argie l  zbliżył się nieśmiało.

—  Pan ie  B ro d o w icz  —  zaczął, jąkając  
się —  ja k  widzę macie sposoby...  drogi...  C zy-  

byście  nie chcieli w y św iad c zy ć  mi wielkiej 

przysługi? Chodzi...
Urwał. T o ,  co miał powiedzieć, sp raw ia­

ło mu snadź trudność niezmierną-

—  Chodzi.. .
—  N o, walić prosto z mostu —  zachęcał 

tamten.

—  K ie d y  bo... Nie wiem, czy w arto 
w a s  obarczać takiemi sprawam i... 110. natury 

dość dziwnej.. .  A le  mi zależy...

—  A le ż  proszę.

—  Chciałbym  koniecznie, ale to kon ie cz­
nie dow iedzieć się, co się dzieje... no, z tym 

blagierem... wiecie.

—  Z e  Stefanem ?
—  T a k .

—  Siedzi w  „P a ta iu * .  Z o staw il iśm y  go 

tam. M yślę ,  że papa  syn alka  zaas^kurowal 
należycie.

— Myślę — m ówił M argiel— że go  w y p u ­

szczono. Mam pew ne dane, pew ne w s k a z ó w ­

ki... Ja tain n ikogo na w oln ości  nie mam... 

N apiszcie  dc  waszych.. .  niech się dowiedzą...

—  Ha, ha— śmiał się tamten— a cóż wam 

po tym lalusiu, co w nim w a s  interesuje, co 

w am  na nim zależy?

Margiel spochmurnial.
—  Z a le ż y — odparł głucho.

—  Ha, Sfinks...

—  N o więc?

—  Z ro b i  się. W  piątek p rzy  w a łó w ­

kach będziecie jnteii o lalusiu w iadom ości naj- 

doklad niejsze.

W  kącie za. piecem na pustych w tym

Z Koła Polskiego w Wiedniu.
Z  posiedzenia K o la ,  na którem w ybran o  

kom isyę celem zbadania sp ra w y  posłów: Pa-
ducha, W ią ck a  i Fiedlera, podają dzienniki sze­
r e g  szczegółów . W y jm u je m y  z nich opis zajść, 
przedstaw iający  się ja k  następuje:

Imieniem frakcyi n aro d o w o  - dem okraty­
cznej przem aw iał pos. Ptaś. W y w o d y  je g o  o b ­
ję ły  kilka punktów:

11 C c  do p. W ią c k a  — mówił p. P ta ś —  
wlaście brak jest za izu tó w , zasługujących na 
powa2ne traktowanie. W in a  j';go polega  na 
tem, że na d w óch  w ekslach  w y sta w io n y c h  przez 
p. Paducha, f igurow ał w spółpodpis p. W iąck a . 
Sam o to przez się n iczego nie dowodzi, a w 
szczególności nie d ow odzi jak ieg okolw iek  zw ią z ­
ku 7. koncesyam i szynkarskiem u P. W ią ce k  pod­
pisał jeden  z tych w eksli  ja k o  żyrant p. P a d u ­
cha na pożyczkę, która  miała być zaciągniętą 
w jakiejś  kasie. Na drugim  wekslu podpis p. 
W iącka  jest podrobiony. Stwierdzi! to sam 
fałszerz wobec koinisyi, przez nasz klub do b a ­
dania tej sp ra w y  w yznaczonej. O pow iedział 
sam, jak  się to stało; ażeby usunąć wszelkie 
w ątpliw ości w  tej samej chwili  bez w ezw a n ia  
wziął do ręki kaw ałek  papieru i na pamięć pod­
pisał imię i nazw isko w sposób łudząco do o- 
ryginalu podobny O  ile p. K an a re k, który 
p ie ip s z y  z zarzutami wystąpił,  ina jakie d o w o ­
d y  w in y  p. W iąck a , to będzie mógł je  przed 
sądem w T a rn o b rzeg u  przedstawić, bo p. W i ą ­
cek zaskarżył g o  tam, aby mu ten do w ó d  umo­
żliwiono.

s) C o  do p. Paducha, to ten ośw ia d czy ł  
nam, iż ze stron nictw a n aszego  w ystępuje i 
tem samem odebrał nam praw o w d aw a n ia  się 
dalej w  je g o  sp raw ę.

31 C o  do p. Fiedlera, mamy list z daty  
L w ó w  dn. 9 listopada 19 10  r. publicznie og ło ­
szony. N iew ątpliw ie  list ten treścią s w ą  jest 
silnie obciążającym , z drugiej strony jednako­
w o ż p. Fiedler zaraz w pierwszej cnwili tłó- 
inaczyl sJę pisemnie, bo leżał ciężko chory, że 
list ten pisał nie w  zam iarze zdob ycia  jak ich ­
kolw iek korzyści, ale w chęci zdem entowania 
zarzutów, o których mu Paduch opowiadał.  
T łóm aczen ie  to potwierdził p. Paduch  z tym 
dodatkiem, że do tej g r y  sam nam aw iał p. F ie­
dlera i ty lko z trudnością n am ów ić  g o  zdołał.

T e m  naszem  ośw iadczeniem , oddajem y 
w in n ych  i ich sp ra w ę W y so k ie m u  K o łu . Jeżeii 
K oło  może d o w ieść  w in y , jeżeli w y ro k  w y p a ­
dnie inaczej, my g o  przyjm iem y i do n iego się 
zastosujemy. Z a  chw ilę  oddam w ręce preze­
sa  w szystk ie  dokum en ty  i akty, do tej sp ra w y  
się odnoszące. Jestem przekon an y, że w y b r a ­
na ew entualnie  z K o ła  kom isya  po p rzeczyta ­
niu ich, a n aw et po dalszych jak ich ko lw ie k  do­
chodzeniach dojdzie do tego sam ego, co i my, 
przekonania, że ci trzej biedn> -łasi koledzy p a ­
dli ofiarą intrygi i dostali  się w n astaw ion e na 
nich przez prow okatorów  sieci.

P. P taś podniósł w końcu, że z końcem 
grudnia  lub z początkiem stycznia  p t  posiedze­
niu kom isyi parlam entarne p. Stapiński p o k a ­
zał mu akta i parę weksli, o św .ad cząją t ,  ze  są 
to d o w o d y  w in y  W ią c k a ,  P a a u c h a  : Fiedlera, 
że brali  pieniądze za  popieranie k on ęesy i  ż y ­
dow skich , jednakże  on, Stapiński, przez lo jal­
n ość  dla stron n ictw a n arodow o-dem okratyczn e- 
go  nie bęcizie z nich robił  użytku. P .  P taś po 
d ziękow ał irtU , z  i  tę liSjalność, ą.- następnie.! 
z p. hr S ka rb k ie m  prosili p. Stapińskiego, aby 
dal im dokument]:. T o  się jednak  nie stałe, 
za  to w parę dni później n a  w iecu  w T a rn o -  
hrzegi; w ystąpił  p. Mojżesz K a n a re k  ż u t y m i  
dokumentami i p u b l ic z n ie . o w y c h  p o s łó w  -wło­
ścian oskarżył,  a nadto po wiecu wysla: dene- 
szę z T a rn o b rz e g a  do kilku dzienników n ie­
mieckich w W ied n iu , don osząc  o tem oskarże­
niu. W  ten sposób w y rzą d zo n o  szkodę nie sa ­
memu stronnictw u narodow o-dem okratyczn em u, 
ale całemu Kołu, pra sa  w iedeń ska  bowiem  rzecz 
zg enera lizow ała .  U derzon o  w polskiego chłopa, 
a uczyniło  to stronnictwo, które chce uchodzić 
przedewszystkiem  za  chłopskie. P uszczo n o  na 
tego chłopa żyd a  K a n a rk a  z całą sforą żyd ó w .

P. Stapiński oznzim ia, że o a k c y ! K a n a r ­
ka nic nie wiedział i nie wiedział, że doku­
m enty są w ręku K a n ark a .

W  ciągu dysku syi zabrał g łos  poseł P a ­
duch, o św iadczając ,  że w istocie p o czu w a się 
do w in y  i w n iektórych  w y p a d ka c h  nie postę­
p o w ał tak, jak  poseł czyn ić  powinien. D latego 
stanie przed kom isyą i podda się jej  w yro ko w i,  
ch oćby  mu k azan o gołem i kolanami obejść  Ga- 
licyę. „ S za n u ję  K o ło  Polskie, jak o  polak, ale

I

miejscu n a ia ch  w ięźn iow ie  urządzili sobie r o ­

dzaj biura do korespondencyi.

P rzy  małej z kałam arza zrobionej, a za ­

słoniętej n iesłychanie p o m ysło w ym  parawani- 

kiem lampce naftowej, można było pisać, nie 

zw racając  u w agi stojących na kurytarzu straży. 

Brodowicz siadł tam i pisał atramentem sym ­

patycznym  na kartce, a kartka po przyjęciu 

jeg o  epistoły  b yła  r ó w n ie ż  d ziew iczo  czysta, 

jak  przedtem. Na odw rotnej stronie zw y kły m  

atramentem w yp isa ł  sw o je  n azw isk o  i przyszy ł  

kartkę do „ w a łó w k i* — m iękkiego ko szyk a  z r o ­

goży , który  w e wtorek  w ysłał  na wały.

W  piątek wrócił  ten sam koszyk z w i­

ktuałami.
B rod o w icz  rzucił się nań niecierpliwie

i nim zajrzał do wnętrza, r o z k r ę c i ł .w  pew nem  

miejscu rogo żę,  skąd w y d o b y ł  przedew szystkiem  

niezmiernie misternie zw iniętą  trzyrublów kę, 

a następnie białą kartkę papieru.

—  Jest!
P rzy g rza w szy  przy piecu kartkę czytaj 

długo drobne pismo, wreszcie  zawołał:

—  Sfinks słuchajcie, mam dla w as w ia ­

domość: Stefan a  w ypuścil i  zaraz po naszym

wyjściu. Chodziła  tam za niin jak a ś  baoa, z 

którą  0:1 teraz podobn o w yje żd ża  zagran icę

Margiel siedział na n arach  w kucki, 

ob ją w szy  rękami Kolana. B y ła  to z w y k ła  je g o  

poza, w której trw ał nieraz całe godziny, nie­

czuły, obojętny na wszystko, zapatrzo n y  gdzieś 

przed siebie, c zy  w siebie. T e r a z  na głos 

B rodow icza  nie zmienił p o staw y, nie drgnął 

nawet, rzekłbyś nie słyszał s łów  do siebie 

zw ró co n y ch
—  Słysze liście— spytał Brodowicz.

—  Słysza łem .
1 jeszcze  siedział chwilę , jak  m artw y, jak

moje grzechy  —  mówi! —  są powszecuue. 
T ym cza sem  jest  w  K o le  zbrodniarz, k tó r y  d o ­
puszcza się śm iertelnych STzechów i w ięcej m a 
na sobie brudu i błota, niż jest  w e  w s z y s tk  h 
ga licy jskich  rzekach  Człow iekiem  tym jest 
w iceprezes K o ła ,  S t a p iń s k i l.

P. Stapiński, z r y w a ją c  się i bijąc w stół 
pięścią, w oła: C o  to jest, co to zn aczy; jestem
wiceprezesem  K o ła  i mam p ra w o  do obron}-, 
której tu nie znajduię.

P. Paducb, u d erzyw szy  jeszcze  silniej 
w stół: „ T a k ,  zbrodniarzem jesteś, boś ty, S t a ­
piński, n as  chłopów uczył. Ja  prostak i głupi 
grzesznik, ale tyś  mądrala j p o k a zy w ałe ś  nam, 
ja k  się takie rzeczy robi. Ja się poddam s ą ­
dowi, ale żądam, aby  kom isya i ciebie sąaziła*.

Prezes Ł aza rsk i  przyw ołał p. P ad u ch a  za 
ob razę  p. Stapiń skiego  do porządku.

.... 3 _  _

Konkurs „Ekonomisty”.
G w o li  upamiętnienia dziesięciolecia istnie­

nia, redukeya „E kon om isty*  ogłasza  konkurs 

na pracę, z zakresu w sp ółczesn ych  stosunków 

społecznych i ekonom icznych w Knólestwie 
Polskiem.

W  formie przykładu redakeya podaje sze­

reg  tem atów dla prac kon k u rso w ych , jak  np.

0 stanie o św ia ty  ludowej w K rólestw ie; o r o z ­

woju szkolnictw a p ryw atn eg o;  o stanie d ró g

1 kom unikacyi' o rozw oju  miast: o stanie g o ­

spodarki miejskiej; o rozw oju  w  ostatnich la­
tach wielk iego przemysłu; o zmianach w a ru n ­

k ów  pracy  robotniczej w ostatnich latach; 

o stanie rzemiosł; o małej i wielkiej produkcyi 

w rolnictwie; o w aru n ka ch  k re dyto w ych  i odlu- 

żeniu drobnej własności rolnej; o parceląęyi;

0 em igracyi zarobkow ej;  o ruchu wspóidziel- 

czym; o w ym ian ie  handlowej K rólestw a ; o roli 

ban ków  w życiu ekonomicznem K ró le s tw a

1 t. p. i t. p.

P race  konkursow-e muszą być sam odzielne 

i źródłow e, p o w in n y  b yć  oparte na m aieryale  

p o ró w n a w czy m , zw łaszcza  w in n y  uw zględniać  

p o ró w n a w czo  stosunki innych ziem polskich. 

P ożądane jest,  aby przedstaw ienie  stanu o b ec­

n ego m ogło być  poprzedzone wstępem histo­
ryczn ym .

R o zm iar  prac pow inien  w yn o sić  p rzyn a j­

mniej 10 arkuszy druku.

Term in  konkursu u pływ a z dniem i-y in  

października 1 9 1 1  roku.

Z a  prace o dp ow iadające  p o w ażn ym  w y ­

m aganiom  n aukow ym , retlakcyav „Ekon om isty*  

w yznacza  trzy  nagrody: ■ pierw sza  1,500 rb  , 

d ruga  1,000 rb. i trzecia 500 rb.

Sąd  ko n k u rso w y  zastrzega  sobie, po roz­

poznaniu w yn iku  konkursu, : p raw o  czynienia 

zmian co do podziału i w yso k o śc i  nagród. M o­

d ę  n aw et nie udzielić n a g ro d y ,  jeżeli  dojdzie 

do wniosku, że  prace nie od p ow iad ają  w y m a ­

ga n iom  konkursu.

N ag ro d zo n e  prace stają się 
„E kon om isty*  i będą d: ukowane Dądż w kw ar­
talniku, bądź w oddzielnem w ydan iu  książkowem .

A u to ro w ie  winni do p racy  dołączyć  k o ­

pertę, zaw iera jącą  n azw isko  i dok ładn y adres. 
P ra ce  mają b yć  n ad sy łan e  pod adresem r e d a k ­

tora  „E kon om isty*,  p. S te fa n a  D ziew ulsk iego  
(W a rsza w a ,  C zy sta  6).

D o  sądu k o n k u r so w e g o  r e d a k c ja  zapro­
siła pp.: S tan is ła w a  B u ko w ieck ieg o , prof. Fran­
ciszka Bujaka, prof. W ła d y s ła w a  C zerkaw sk iego . 

A n to n ie g o  D onim irskiego, S ta n is ła w a  Dzierz- 

b ickiego, Stefan a  D ziew ulskiego , prof. S tanisła­

w a  G rab skiego , W ła d y s ła w a  G rab sk iego ,  S ta n i­

s ław a K arp ińsk iego, S ta n is ła w a  A le k sa n d ra  

K em p n era , M a r y a n a  K in io rsk iego , prof. A d a m a  

K rzyża n o w sk ie g o ,  Jana K u ch a rzew skieg o , Mi­

chała  Łem pickiego, prof. Józefa  M ilewskiego, 

Józefa N atansona, A lfon sa  P arcze w sk ie go , W i ­

tolda Ska rżyń sk iego  z Poznan ia , Janc Steckie- 

go, B oh d an a  W asiu ty ń skieg o, A n to n ie g o  W i e ­

n iaw sk ieg o  i A d am a  Z a k rzew skie g o .

z a h y p n o ty zo w a n y ,  aż jęknął g w a łto w n ie  i z e r ­

wał się na ró w n e  nogi. Z e sko czy ł  na ziemię 
i biega! do koła w bezsilnej jak ie jś  w alce, 

miotał się n ib y  sza lon y  od je d n e g c  do d ru g ie­

g o  końca  k rza m a ty ,  a po^em, zda  się, tracąc 
całkow icie  przytom n ość  chw ycił  się oburącz 

k raty  drew nianej zaczął nią szarpać w r o z ­
p a cz liw ych  w ysiłkach.

Ż o łn ierz  pchnął go  w piersi kolbą.
—  Odstupi!

Padł na wznak.

«
* *

M argiel, jakby bał się indagacyi, zamykał 
niby sennie powieki, w ielekroć to w arzysze  'z a ­
czynali  z nim rozm ow ę.

B ył istotnie po ow em  uderzeniu kolbą 
przez kilka dni po w ażn ie  chory. K r e w  u k a z y ­

w ała  mu sie w ustach i trochę g o rączko w ał.  
L eza l  n a  w zn ak  na słomie, z  naw pół przym- 

kniętemi ocza.ru. T relsk i  z B rod o w iczem  n ac h y ­

leni nad chorym  starali się nieść mu pomoc, 
w edle  sił, środków  i umiejętności.

O d felczera fortecznego zdobyli  kilka 

proszKów  aspiryny. G o rą czk a  spadała.
—  L epiej  cU

—  Lepiej.

—  Może macie jakie zlecenie na miasto?—  
w y p y ty w a ł  B ro d o w icz .— W y s y ła m  „ g r y p s a * .

—  Nie, nie.

K o rc iła  g o  tajem nica dziw n e go  za ch o w a ­
nia się M argiela . Nie unuaf w ytłom aeryć  sobie 

sprzeczności w je g o  czynach. O n  taki zaw sze  
obojętny na los sw ój,  taki oderw any zda  się 

od wszelkicu sp raw  doczesnych, miotał się n a ­

gle, ja k  szaleniec z pow odu w iado m ości o 
uwolnieniu Stefana:. Co g o  może łączyć  z tym 

łobuzem? •
(D. c. n.V
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—  F-tloloyia i lingw istyka pro]. A.  B r u ­
cknera. Szkic  polem iczny przez H e n r y k a  Ula- 
szyna. K r a k ó w  1910 . Nakładem autora. G . 
G ebethner i Spółka.

Jest to bardzo  ostra broszura  polemiczna zna­
nego lingwisty  <l-ra H e n r y l jt  Uł&szyna skiero w an a 
p rz e c iw k o  p ro feso ro w i B ru ck n ero w i.  P e w n e  p o je­
cie o zaw artości  książki daje następująca tre=ć jej 
rozdziałów . »

Przedm ow a; I. „Dzieje  ję z v k a  polskiego" 
p. Brtlcknera i reeen zye  o nich: prof. B a ućo uin a  de 
( onrtenay i moja. T r e ś ć  ! ton bro szury  p. Brtlck- 
nera * f i lo logia i l ingw istyka". P rzym u s o d p o w ie ­
dzi na brosźurę. II. P o dzia ł  bro szu ry  p. Brflckne 
ra i og.dna ch a rakterystyk a  treści jej p o sz cz e g ó l­
n ych części. III. „Z a s a d y  i a fo ry zm y "  p. B ru ck n e ­
ra—  A rbitra lność  i n ieścisłość W w y r a ż a n ia  s ię  p. 
Brucknera. Iblicze filologii i l ingwistyki oraz p o ­
g lą d y  prof. Baudouina de Courten ay  i m oje pod 
piórem  p. Brucknera. ł y .  O d p o w ied zi  mej na na­
paści p. B r u c k n e r a '  w  „ustępie o p. Ptaszyn ie"  
część pierwsza: charakterystyka moja. jako  recenzen ­
ta pod piórem  p. B ruckn era;—  Moja d y sertacya  i 
zdanie o niej p. B ruckn era  a uczonych fa c h o w c ó w -  
ję z y k o zn a w c ó w . „Obchodzenie ' '  z reeen zyam i re 
dakcyi.— Moja re ce n zy a  o p racy  M o kło w sk iego .—  
O d y ssea  mej recenżei o „Dziejach ję z y k a  polsk ie­
go" p. Brucknera. - L o s y  recenzyi p. Bruckn era  w  
„R oczn iku S la w isty czn y m " i s ław etn eg o  „projektu 
ortograficznego" na Zjeździe  R ejow skim . —  W y ł a ­
wianie  b łę d ó w  drukarskich  V. C iąg dalszy  mej 
o dp ow iedzi na napaści p. Bruckn era  w  „ustępie o 
j). U ra.sżyn ie ,  charakterystyka mej „praw do m ó w n o - 
.-,ci" i „dokładności" pod piórem p. B ru ckn era:— 
A kce n t  polski a w ioski. - Pto  i plcso  r e c t e  ploso. 
„P rze g ło s"  hutli/ bielfC. VI. Dokończenie  odpor 
wied/i mej na naparci p  B ruckn era  w  „ustępie o 
p. U laszynie": charakterystyka mej „dtobiazgow o- 
ś c i“ pod piórem p Brucknera. —  I Pictrow  w zg l.  
w iatrou• w psałterzu floriańskim — Osa i osika  oraz
0 „krótkości" c z j l i  o mieczu D a m o k le so w y m  p. 
Brircknera.— Czusar w zgl. ezcsar. Data .1370— 1270, 
c z y  o dw rotnie"  —  Pan B ru ck n er  jak o  ortograf.

U iosIo, m aski i t. p. S taropolskie  oje i t. p. 
T e o r y a  aonantyczna oraż sfaropol ictreli' r e c t e  
icireeh. „Gadanina o Bohomolcu, o kaszu bszczyźn ie
1 t p.“ \ ’ IJ. O d p o w ied ź  na napaści p. B ruckn era
na mnie w  „rzeczy  o prof. Baudouinie": Jeszcze
raz o „przegłosie"  h iiiir  biały. „I .ehnwort" i 
„F rem d w o rt"  w  in terp retacji  p. B ru ckn era .— T. ?w. 
lapsusy  p. Brucknera. Pchla  i pteszka. YIIT. Z a ­
kończenie.
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Popisy 
„szlachcica litewskiego'1.

Sław etn jj  hrabia Ignacy K aro t Korwin-M i- 
lewski nie zasyp ia  gruszek w popiele. P o k r z e ­
piw szy  zw ątpia łego  ducha w objęciaeh Purysz-  
kiewicza, pow rócił  na L itw ę  pełen a p osto lsk ie­
go  zapału. Czekała  g o  m'ła niespodzianka. Sam  
gu bern ato r  czekał na dw orcu ze sw ą  kareta, a 
g d y  w yszedł na ulice W iln a ,  w zm ocnione p o ­
sterunki policyjne oto czy ły  go życzliw ą  opieką. 
W ię c  pełen otuchy zabiera się  (do w yplen ien ia  
lcramoły polskiej z serc sz lachty  litewskiej. Bez 
trw o g i  rzuca się na redakeye pism polskich w 
W iln ie ,  zasypu jąc  je sprostowaniam i. Jedno z 
takich sprostowań zam ieszcza „G oniec  C odzien ­
n y " .  R e d a k c y a  tego pistna otrzym ała  od pro 
p a g a to ra  idei rosyjskiej na L itw ie  „sp r o sto w a ­
nie" w raz  z autentycznym , choć niezbyT g ra m a ­
tyczn ym  przekładem przem ówienia  „Szlachcica 
litew skiego"  na 7 zjeździe szlachty rosyjskiej.

A u to r  zaopatrzył  ow ą  przesyłkę w n astę­
pującą prośbę:-

„ D o  rędakeyi „G o ń ca  C od z."  Na zasadzie 
zn an ych  p raw  p ra so w ych  i pow ołując  się 
na artykuł 1033 kodeksu karn ego, proszę o w y ­
drukow an ie (jako sp rostow an ie  zupełnie przekrę­
conej m o w y  mojej w  36) auten tyczn y  tekst 
takow ej. Ig n a cy  K a ro l  hr. Korw iu-M ilen  sk i“ .

„ P o ró w n y w u ją e  nadesłany nam oryg in ał m o ­
w y  ze streszczeniem, zam ieszczonem  v As 36 na­
szego pisma za pism ami rosyjskiem i —  pisze z  tego 
p o w o d u  „Goniec Codzienny" —  nie znajdujemy, aby 
zachodziła  m iędzy nimi jak ak o lw iek  istotna lóżniea. 
P rzec iw n ie  w  Afs 36 „Gońca Codz."  m yśl p rz e w o d ­
nia m o w y  hr. M ilew skiego  oddana1 została, niestety, 
wiernie. T o  też ,:e spokojem m oglib y śm y , pominm 
p o w o ły w a n ia  się Ighacego hr. Ki »-win-Miiewskiego 
na kodeks karny, d o s ło w n y  tekst jeg o  m o w y  zam.e- 
ścić. w  koszu redakcyjnym . Jednak czynim y zadość 
prośbie  hr. Korwin-Milćwslciego, pragn ąc zaznajo­
mić czyte ln ik ó w  z c ałą jeg o  m ow ą, gd yż  d o tych­
czas zńa.ie b y ł y  tylko je j  streszczenia. Nie r ę c z y ­
m y w sza k że  za dokładność dóm aczenia, nie posia­
dam y bo w iem  oryginału stenogram u rosyjskiego, a 
a niektóre b łęd y  rzucają  się w yraźn ie  w 'o c z y .  Pąk 
np. tłómai-z n ie w ła ś c iw ie  używa, jak o  jednoznaczne 
w y r a z y  „rusłri" i „ ro s y js k i" , '  co czyte lnik pow.nier, 
w z ią ć  pod uw agę.

„T łó m a czeiu e ,  nadesłane nam przez  Ignacego 
hr. K orw in -M ilew skiego, p ozostaw iam y, o czyw iście ,  
bez żadnych zmian i p o praw ek . Brzm i ono":

„H rab ia  Korw in-M ilew ski:  „Panow ie ,  uro­
dzon a szlachto rosyjska!

„Dziękuję  w am  źa zaszczyt, k tóryście  mi 
okazali, zg ad za jąc  się w ysłu ch a ć  tych kilku 
słów , które chcę waip pow iedzieć. Z a d a n ie  mo­
je  jest ułatw ione tem, co ty lko co zostało  wam 
odraportow ane, R ze czyw iśc ie ,  w obecnej chwili 
j a  jestem  pierwszy, ale bynajmniej nie je d y n y  
ze szlachty  litewskiej, k tó ryb y  był tego przeko­
nania. P ra w d a,  dotąd żaden nie od w a żył  się 
w yp o w ie dzie ć  publicznie szczerze i b ezw zglę d ­
nie, że my zginęliśm y pod ciężarem swoich 
w łasnych  ciężkich grzech ów , ale w i d u  tak 
myśli.

„ A  że m o jt  zadanie je s t  ciężkie, ja k  tylko 
co w am  powiedział w y s o k o s z a n c w a n y  Jakób 
A fa n asie w icz  (p. U sza k o w , członek R a d y  Fań- 
stwa), nic jaśn iej  nie dowodzi, jak  pow stanie  
całej l iteratury artykułów , przeciw mnie skiero­
w anych, a idących od bezw zględn ej krytyki,  aż 
do ulicznej polajanki z dołączeniem w y ro k ó w  
śmierci. Jeden  z ta k o w ych  jest  już od d an y s ę ­
dziemu śledczemu dla n ad zw ycza j  w ażnych  
spraw  w  W iln ie ,  p. Szulco w i.  O to  tem, zdaje 
mi się, że zasłużyłem  na zaszczyt, któryście  w y, 
panow ie, słuchając mnie, okazali. T e o r y a  mo­
ja  jest bardzo prosta. M y, szlachta litewska, 
jesteśm y ja k b y  osobnym  narodem  w  ogromnem  
państwie rosyjskiem . My, szlachta l itew ska, na 
tych sam ych ziemiach siedzimy od przeszło 500 
lat i słusznie o nas  powiedział sza n o w an y  przez 
w szystk ich  słow ian Mickiewicz, ze na Litw ie  
żyją  jeszcze czasy  F a r a o n ó w ,  bo w szystko  u 
nas zostało  po dawnem u. My, co przez lat 300 
walczy liśm y, bror.iąc sw ej odrębności p ań stw o ­
wej, s w e g o  język a  ruskiego, sw ojej  kultury  ru ­
skiej, s w e g o  M a s n e g o  sądu i w ła s n eg o  s w e g o  
Statutu  L ite w sk ie g o  przeciw  zakusom  K ró le s tw a  
P olskiego, ó w ć z e s n l j  R zeczypospolite j,  zostaliś­
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m y ostatecznie sp olon izo w an i dopiero 75 lat 
przed ap eksyą  Białej R usi do imperyum r o s y j ­
skiego. O d roku 1697,  to j est ° d  czasu, kiedy 
język polski został ja k o  p a ń stw o w y  uzn an y na 
L itw ie ,  aż do roku 1772,  to jest do p ie rw sze­
g o  podziału Polski. O d tego czasu upłynęło 
130 lat, jak  jeste śm y połączeni z ruskicm ce­
sarstwem . Jest dużo takich między' nami, k tó ­
rzy  ani sami, ani przez o jców  i pradziadów  o j­
ców  sw oich niczem się nie przyczynili  do nie­
szczęść, które n a  nasz kraj spadły. M y u w a ­
żam y, ż t  w yrzą d zają  nam  krzywdę', gdy  nas 
n a z y w a ją  „obcoplem ieńcaini", w te d y  g d y  w rze­
czywistości m y jesteśm y kość z kości, krew  ze 
k rw i bracia wasi. (Oklaski).

„O tó ż  nakoniec znajduje się człowiek, któ­
r y  śmiało, szczerze, z o d w a g ą  cyw iln ą, która 
g o  cluzo kosztuje pod każdym w zględem , m ówi 
ziomkom sw oim  —  pan ow ie,  poddajcie się woli 
B ożej  i konieczności h istorycznej— porzućm y te 
marzenia, które nie są do urzeczyw istnien ia  i 
n igdy urzeczywistnionemu nie będą. (Oklaski?

„ T rz e b a  nam  wiedzieć i w ierzyć,  że my, 
ja k  to pow iedział wielki mąż stanu, na zaw sze, 
na w ieki w ie k ó w  stan ow ić  będziemy część  ce­
sarstw a rosy jskieg o . D w a j  im p e rato io w ie  r o ­
s y js c y  w W iln ie  nam mówili: „Panow ie ,  tutaj
rola  Polski skończona, tu jest R o s y a  i ja  chcę 
w as w idzieć  szlachtą ru ską" .  N asz  św ięty  ob o ­
w iązek, nasza  po w in n o ść  i n aw e t  prosty  mte- 
reś  n asz  m ateryalny  w y m a g a ,  ażeb yśm y p o d ­
dali się pod to p ra w o  historyczne, ażebyśm y 
uważali  siebie za  szlachtę ruską i podług te g o '  
sw o je  życie  urządzili.

„ Z a p y ta c ie  mnie, cóż  przeszkad za  tym l i­
cznym , o k tórych  ty lko co m ówiłem, otw arcie  
za  mną pó jść:  Ja wam to powiem, panowie:
Jest to bajka w y m yś lo n a  o tem, że ja k o b y  rząd 
rosyjski od n as  w y m a g a  zm iany w iary, ję zy k a  
i naszej kultury  osobnej, jednem słowem- bre­
dnie, o których n ig d y  żaden p r a w d ziw y  ruski 
rnąz stanu nie m ówił i nie myślał, a s zcze g ó l­
niej, o których  nie m yślał n igdy żaden p r a w ­
dziw y szlachcic  rosy jski.  Z . t e m  to szc zeg ó l­
n e j ,  moi p a n o w ie ,  w a lczyć  muszę. S ą  p rze­
cież tacy pan ow ie, k tó rzy  do mnie piszą: „ P o ­
dzielam y pańskie zdanie, pójdziem y z pan em ", 
a potem driikuią, że ja k o b y  jak iś  mąż stanu r o ­
syjski im powiedział: „Z m ien ia jcie  religię, w y ­
rzekajcie się w łas n eg o  ję z y k a  i t. d . “ Ja m ó­
w ię  o fakcie, o fakcie p r a w d z iw y m —  i dlatego 
w a s proszę, ażebyście  w y, pan ow ie, dali mi 
m ożność nietylko w alczyć,  ale zebrać  około sie­
bie kwńat szlachty  ruskiej na Litwie, szlachty 
w i a i y  katolickiej o polskiej kulturze, ażeb yśm y 
mogli razem w szystkim  krzykaczom  —  nie tyle 
tym, co w  tę bajkę wierzą, ile tym, co nie 
wierzą, a jed n a k  k rzyczą  g łośniej  od drugich—  
głośno pow iedzieć, że to je s i  k łam stw o i że ich 
k rży k ac tw o  nas nie przestraszy, bo m y  inam y 
praw dę za  soDą. Ja w as  w ięc  proszę, p a n o ­
wie, urodzon a szlachto rosy jska , pom agajcie  d o ­
brej sprawie. P o m a g a jc ie " .

Z g o d n e  z autentycznym  stenogram em .
Podpisano: Z a rz ą d z a ją c y  sp raw am i z jed ­

noczonej sz lachty  ruskiej P a n czu lidze.
17) 1 iitegu r 911 roku

N a  tem nie koniec.
W  c zw ar tk o w y m  numerze „W il.  W iest ."  

zn ajdujem y w odcinku ob szern y  w y w ia d  u Ig n a­
cego  hr. K o rw in -M ilew skie go . G łó w n a  część 
j e g o  jest  pow tórzen iem  rze c zy  zn an ych  skąd ­
inąd, 'za w ie r a  bowiem obszerne c y t a t y 1' z w y ­
wiadu „F  ossiji" i ca ły  tekst przem ów ienia  hn  
K. M. na zjeździe szlachty  w  P etersbu rg u . Z n a j ­
dujem y jednali  i parę szczeg ó łó w  ciekaw ych.

O to  np. hr. K .  M. ośw iadcza:

„ —Jestem  g łę b o k o  w zru szo n y  stosunkiem do 
siebie nietylkó szlachty  na z je źd zie '  a le  i sfer naj- 
wyższycl>iif  M ocn o postanow iłem  p ro w a d z ić  w  d a l­
szym :iągu k_mpanię, którą  uw ażam  za s p ra w ę  
w yso k ie go  znaczenia p ań stw o w eg o  i bardzo po­
trzebną dla  tutejszego n ieszc zę śl iw eg o  kraju. Poło 
żetće  m oje jest  bardzo trudne w o b e c  naganki, któ­
rej p o d leg am  ze stron y p rasy  polskiej, k ierow an ej 
p rzez  z w o le n n ik ó w  d e m o kra cy i  n arodow ej —  eji ■ 
d e k ó w 1

„Nic z w r ó c ę  uwagi —  m ó w ił  hr. K. M. —  na 
drobn ych  o s zcz ercó w . Po ciągn ę  do odpowiedział  
ności- s ą d o w e j  ty lko  redaktora  „ K u r y e r a  Po ran n e­
go"  F ry z e g o  i niejakiego J an ko w sk ieg o  z „ K u ry e ra  
' V arszaw sktego". A  dla w alk i  z innj mi — g łó w n ie  
zaś dlatego, ż e b y  usunąć z oczu szlachty  m iejsco­
w e j  bielmo, p rzeszkadzające  jej  w idzieć  sw e  p o ło ­
żenie w  należyteiń św ietle  —  zam ierzam  w  tych 
dniach przystąpić w  m iarę  p o trze b y  do rozsyłania  
pocztą d ru k o w a n y ch  w yjaśnień  i sp rostow ań".

W  c zw a r tk o w y m  też num erze „Biełorus- 
kiej Ż iz r t"  sp otykam y list o tw a rty  do hr K . M. 
p. J. Jelskiego , w którym  autor pisze między 
innemi:

„Myli s ię  pan, p. hrabio, g d y  utrzymujesz, 
ze szlachta jest  najlepszą podporą monarchizmu. 
Iw an  G roźny, chcąc w zm o cn ić  monarchizm , w y t ę ­
pić musiał p o ło w ę  bojarów, Piotr W ie lk i ,  chociaż 
ich nie tracił, ale natomiast zap ędzał do  s zeregó w , 
ż eb y  n a u c z y ć  karności.

„Na nieszczę=eie całej Polski m iędzy  jej .krć  
G m i nie znalazł się ani jeden, któryby poszed* w  ś la ­
dy Iw ana G roźnego, P o lska  zginęła w y łą cz n ie  d z ię ­
ki  tej w łaśn ie  szlachcie  r o d o w e L  O na to w yp rze -  
d a w a ła  P o lskę  na trzy ręce, tro szczą c  się jedyn ie  
o w y s o k o ś ć  kurtażu.

, Pak, panie hrabio. C h oc iaż  sam jestem 
szlachcicem , muszę jednak p o w ie d zie ć  p ra w d ę .  Z g u ­
bienie o jczyzny  to b y ła  oprawa- „rodow itej"  s z la ch ­
ty. W r e s z c ie  i w  P e tersburgu  w iedzą, kto frym ar- 
cz y ł  P o lską  i ła tw o  poznają far b o w a n e g o  lisa".

W W t H M M I M a n H M

1 życii rosyjskiego.
.0  Jak w iadom o, m iliarder am erykański Mac 

K o rm ick  zamierza zało żyć  w  R o s y i  w ie lk ą  fabrykę  
.naszyn ro ln iczy ch ,  W  tym ce lu  organizuje  on „mię­
d zy n a ro d o w e  ł o w a rz v stw o  żniw iarek ", które, iak 
donosi „Now o ja  W r e m ia " ,  n abyło  ju ż  pod M oskwą 
23 dziesięciny ziemi dla  założenia p ierw szej  fabry 
ki. Później p o w stać  .naj | fabryki  w kilku w ięk s z y ch  
miastach. A ż e b y  zaś nie ko n ku ro w a ć  z  istniejacemi 
fabrykam i, zam ierza  M ae K o rm ick  z a w r z e ć  ze 
w szystj. iem i odpowit dnie u m o w y. Następnie p odej­
mie m iliarder am erykań ski starania o p o d w y ż s z e ­
nie ce ł  na m aszyn y, sp ro w a d zan e  z zagranicy .

O  S p r a w a  o m iliony O gińskiego  rozpoczn ie  
się praw do p o do b nie  18 kwietnia i p o trw a około 
miesiąca. P r z e w o d n ic z y ć  sąduwi będzie Kudrin (zna­
n y z p ro cesu  Bułurlina), o skarżać  będzie  p odpro­
kurator Nienarokom ow .

0  Minister handlu z ło ży ł  radzie m m istrów  
projekt p o d zia O  in ży n iery jn o -m elio racy jre go  fak u l­
tetu politechniki dońskiej na d w a  wydziały:  inżynie- 
ry jn o-m elioracyjny  i agronom iczny. Projekt  p ro p o ­
nuje rów nież  utw orzenie  katedry  naiciarsrwa.

Q  W  ciągu T910 r. ilość gruntów , posiada­
nych przez  bank w łościański, zm niejszy ła  się 
z 41I98.716 dziesięcin do 3,613,107, t. j. o 13,9% W  r. 
1909 ilość ta zm niejszyła  się o 6,2%.

0  Minister kom unikacyi łącznie  7. kontrole­
rem p ań stw o w ym  z ło ż y ł  radzie  ministrów projekt 
b u d o w y  sposobem  go s p o d a r czy m  śro d k o w e j  części  
kolei A m urskiej.

O  Petersburski p rz e m y s ło w ie c  leśny i ka- 
snienicznik T a z a r o w  za s w a w o lę  s k a za n y  został przez  
sędziego  pokoju na kilka dni aresztu. B ę d ą ć  jedn ak 
w d o b ry ch  stosunkach z ko m isarzem  p olicyjn ym  
SadoWniczeWem, do aresztu posadził  s w e g o  ro b o ­
tnika za um ów ioną opłatą Robotnik, niejaki Riabi-
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nie, karę za B a zaro w a o d s ie d z ia łb y  zupełności. 
S p r a w a  jedn akże  doszi : do sądu. Izba sąd ow a  s k a ­
zała kom isarza .'-ladowniezewa i a usunięcie ze  s łu ż ­
by i 8 m iesięcy  twierdz?, a Riabilinn  aa ą tygo- 
d a io w y  areszt. B a za ró w  nie byt pociągnięty do od 
powiedzia Inosei.

Z prasy rosyjskiej.
„R o s s n "  naturalnie list prof T r u b e ck o ja  

w sp raw ie zaburzeń u n iw ersyteck ich  i dym isyi 
profesorów zupełnie się nie podobał. Z dan iem  
organu p ó lu rzęd o w ego  profesor T rubeckoj

„Próbuje  s p ra w ę  w y s ta w ić  w  lakiem świetle, 
w którein rząd i „ re w o lu cy jn e  komitety" w y g lą d a ­
ją jak d w ie  w a l c z ą c e  strony: p r z y t e m  i rząd, . ,,ko- 
miiety" w  j e d n a K O w y m  jakoby stopniu nie dbają 
o interesy  w yższe j  szkoły. Któż w  takim razie dba
0 tc interesy w e d łu g  tej leoi-yi" Naturalnie tylko 
ci p ro feso ro w ie, którzy sw oją  b ezm yślną  polityko- 
manią do p ro w adzil i  w yż s zą  szkolę  do stanu „ tw ie r­
dzy  rew olu ey i" .

,,A tym czasem  z ca łeg o  tego tłóniaczeni-a w y ­
nika ty lko  jedno: k w e s ty a  politykującej  p rofesury  
dojrzała  juz istotnie i p aństwo pow inno nie z w le ­
kając  zarządzić  w  stosunku do niej s tan ow cze  
środki".

ęzyli, ja k  mówił T ru b e ckoj,  nie pozostaje r z ą ­
d o w i  nic innego, jak  u trzym yw a ć  „porządek" w 
szkołach w y ź s z v c b  ty lk o  groźbą.

W  swoim czasie p. A .  Stołypin  zroui! w 
„ N o w  W rem  “ zarzut B u rc ew o w i,  że z rewe- 
lacyi swoich zrobił sobie złotodajną żyłę. W 
obronie  b u rc e w a  w ystępuje  w „Odesk. N ow ."  
A, A m fiteatrów .

„Na c e le  B u r c e w a  można się nie pisać, na 
p.osobv jeg o  nie godzić, a upór i niepraktyezność 

zrobiły  lnu dużo w r o g ó w — «le z ło tego  błoia  niema 
na tym cz ło w ie k u  am kropli.

„ R e d a k c y a  „Mafin" zap łac i ła  B u r c e w o w i  nie 
75,uCO franków , a ty lko  ,10,000.

„ z ło to d a jn a  ż y ła "  nie b y ła  tedy zbyt obfita, 
jeśli się uw zg lędn i  szaloną sensaeyę, w y w o ła n ą  a r­
tykułam i B u r ce w a  A  te nie o to chodzi.  Z  tych 
pieniędzy B u r c e w  może stu fra n k ó w  naw et nie 
użył dla siebie, ale cale  sw o je  ho noraryum  stracił 
na" w a l k ę  z p ro w ok acyą .  30,000 fra n k ó w  w ziętych 
z „Matin" za a rtykuły  o A z e f ie  poszło  ca łko w ic ie  
ńa- zdem askow anie  Haćtinga L an desena  i Zuezeń ko 
wej. j a  osobiście  w iem  o jedn ym  w y p a d k u , kiedy 
za jeden  dokument w  s p ra w ie  H artm ga musiał on 
zapłacić  C,ooo franków . A  w ątp ię  cz y  po w y p ła  
ceniu ich pozostało B u r c e w o w i  w  kieszeni boda„ 
6 sous.

„O lb rzy m ią  sw o ją  energią  ten inteligentny 
proletaryusz  broni sp ołeczeń stw o  przed nąjgor- 
szem złem, które je  trawi, sk ładając  dowód, że
1 jeden  c z ło w ie k  w y s t a r c z y  czasem  za armię. Bćz  
poparcia, a naw et bez w sp ó łcz u c ia  nieludzką pra 
c ą  i c iężko  zap ra co w a n y m i pieniędzmi odniósł on 
s w o je  zw y c ię stw a.  S ą  ludzie, dla których z w y c i ę ­
stw a  Burcewa-— to nóż w  serce. A l e  do szu kiw ać  
śię w  w ojnie  B u r c e w a  pobudek m aterya lnego  inte­
resu, to to samo, co -t łu m a czy ć  ry ce rsk ą  w y c ie c z k ę  
Don Ki3zota po naszyjnik D ułcyn ei tem, że  Don Ki- 
szot zam ierzał  potem zastaw ić  ten naszyjnik w  lo m ­
bardzie.

P. M ie n szyk o w  rozw odzi się w ostatnim 
numerze „ N o w . W re m  “ nad „ z d r a d ą " , jaką  
szykuje  D um a P ań stw o w a , Cnodzi o projekt 
zniesienia strefy oslaalości żydow skiej.

„R o sy a  jest w ie lk a  pisze m iędzy  innemi
Mienszykow -  i zd o b yć  ją  trudno, a jedn ak z d o b y ­
wano ją  już  i w  całości, i' częściow o. Nie zapom i­
najmy, że R o s y a  Z a ch o d n ir  uopiero od półtora wie- 
kif w y s z ła  z n iew o li  polskiej, a Ruś C z e - w o n a  do­
tychczas pozostaje w  jarzm ie austryackiem. A  nic 
Zapominajmy, że w szystk ie  państwa s lpw ianskie  
p ró cz  R o s y i  zg in ę ły  od najazdów zewnęt-zrtych, p o ­
przedzonych  p rzez  najazdy w ew nętrzne. t£_Ni«ł zapó 
mmajmy, ź t  jed y n e  w i e l k r  (p ró cz  R o syij  mocar- 
stwo - P o ls k a — 2ginęło od n a u z d u  ' w ew n ętrzn ego , 
p rz y g o to w a n e g o  p o k o jo w e m  najściem  ż yd ó w . Bez- 
darni k r ó lo w ie  p o ls c y  sami sp ro w a d zil i  Ic Polski 
to pasożytnicze plemię, sami w bili  jak klin w  na­
rody chrześcijańskie terr. g łę b ó k o  anłyehrzt^cijań- 
ski naród. L z y ż  jest w  tem coś dziw nego, że w' 
c iągn  kilku pokoleń żydzi zniepraw ili  ry ce rstw o  
polskie, w y p a r l i  ośrodek narodu —  trzec i  stan, —  
i p rzy tło czy l i  niby kamieniem gro b o w y m , lud".

Życizi, zdaniem M ien szykow  a; d o p r o w a ­
dzili P o lskę  do upadku.

„Niema najmniejszej w ątp liw o ści ,  że taki sam 
z g u b n y  p ro ces  o d b y w a  się w  R o s y i  w o b e c  najazdu 
żyd ow skie go .  „Żydzi zgubią  Rosyę!"  p ro ro k o w a ł  
7. rozpaczą  Dostoiewskij,  ale B ó g  ukarał- ro sy a r  
jak ąś  głuchotą, jak iem ś zaślepieniem. Nie s łyszym, 
jak  się zakrada  zguba i nie w id z im y  jej".

T a k  biada n a jw ięk szy  z judofobów  nad 
projektem zniesienia, bardzo zresztą  problem a­
tyczn ego, strefy  osiadłości. Ż yd zi ,  tak jak dziś, 
sk o n ce n tro w a n i w  Królestwie, na L itw ie  i R u ­
si nie w y d a ją  mu się n iebezpiecznym i, n ato­
miast rozsiani po całym  obszarze pań stw a sta­
ją  się czemś zaerażającęm  istnieniu państw a, 
faka w tem logika? (j -)

S M M H I N M W M W N I

KRO NIKA PR O W IN CYO N ALN A.
('£  p ism  i od korespondentów.)

—  Obchód Konopnickiej. D nia 5 marca,
t. j. w przyszłą  sobotę odbędzie się w Białej 
C erkw i obchód p o św ięc o n y  pamięci Mary: K o ­
nopnickiej. O b chó d urządza m iejscowe K o ło  
kobiet.

—  Tournóe artystyczne. G r o n o  artystów
teatru w ileń skiego pod k ierow nictw em  zn an ego  
i za s łu żo n e go  artysty  p. Józefa P opław skiego , 
po w ystęp ach  w| S u w a łk a ch  i Petersburgu w 
dniu 1 mabca p r z y b y w a  do Żytom ierza ,  aby  
rozpocząć objazd po naszyn? kraju.

A rty śc i  odw iedzą  O desę  (8 i g tnarcai, 
W in n icę  (10 i i i  t. m.). D alej tnurnće obej 
mie K am ieniec  Podolski,  Z m ierzynkę, P łoskirów 
i t. d,

R e p ertu a r  ma się składać z sam ych n o ­
w ości.  R e p u tac ya , ja k ą  się c ieszy  teatr Wileń­
ski, skład osobisty  trupj' i imię zasłużonego 
k ierow nika jest  rękojmią, że zespół, o którym  
m owa, o wiele p r zew yższy  pospolite w ęd ro w n e 
zespoły, jak ie  pomienione miasta odwiedzały.

—  Nowa Uszyca. Staraniem m ie jsco w ej ko ­
lonii polskiej, w  N o w e j-P s z y cy ,  o d b y ło  się am ator­
skie p ize d sta w ien ie  teatralne.

Na w yp e łn ie n ie  w ieczo ru  złożyły  się t iz y  je- 
dnoak*ówki: „Na konkurs", „Z ło ty  c ie lec"  i „Pan 
D yrekto-" .

Przedstaw ien ie  m iało  n iez w y k łe  powodzenie, 
dzięki udatnej grze  amatorów i świetnemu w y r e ż y ­
serow aniu przez  p. Stefana Szmidta, cz łonka L iry  
O deskiej. 1

Doskonałą g rą  w yró żn il i  się; panie D o b r o w o l­
ska, D rech s lero w a, Szm idt i W o ls k a  i panowie: 
Gron, G rzybow ski,  Krasuski, Szmidt, W o ls k i  i Ż a r ­
ski. Nie z w a ża jąc  na fatalną pogodę, publiczność 
dopisała, g d y ż  amatorskie przedstawienia  w zbudza­
ją  zaw sze  ogólne  zainteresowanie  w śró d  tutejszej 
inteligencyi, d la  tego też dobroczynność zyskała  
dość p o w a żn y  zasiłek. Pc  przedstawieniu od bvły  
się -tańce. G łó w n ą  organizatorką,- tej udatnej zaba­
w y, b y ła  p. D rechsler.

— — — — — — i i , •............... i.
K

listy z kontraktów.
1 1

K o ch a n a  Lalusiu!

Ż e  to z pow odu pierw szego  ty g o d n ia  po­
stu muzyka, spektakle i o d czy ty  surow o są z a ­
bronione, a większość napojami ctiec ies con- 
seynencea n adm aga, przeto ja, który  nic pijam 
i o obow iązkach rodzinnych pamiętać lubię, b a r ­
dzo często sam nje wiem gdzie i w jak i  sp o­
sób osobę tnoją mam lokow ać.

W  dzień jako  tako, bo to i zebrania, 
i tak, i referaty  w T o w a rz y s tw a c h ,  ale za to 
wieczorem, kto nie pije, nje g r a  i niephula, 
to w ych odzi,  że z „postem " m c ma co zrobić.

Błąkam  się rady.
W  Europejskim rudzie piją, jedzą i n arze­

kają, w G ran d zie  narzekają, w C ontincntalu  
narzekają, na zebraniach i sesyach  narzekają. 
A ż  straszno się robi, bo, rzeczyw iście , czort 
wie co!

T y lk o  H o w rucki jak ieg o ś  szczeg óln ego  
niedźwiedzia z jakn ajglębsze j  prow incyi w y k o ­
pał i ten w  samej rzeczy jest oso bliw y. Pytam 
się takiego jegom ościa:  — co tam u państwa? 
A  011 mi rzecze: —  to samo co : u was.

N iby  cc?...
--- A n o  hydko  i bez folku.
—- Ciężkie  istotnie czasy.
—  J ac y  ludzie, taki-* i czasy.
Zdębiałem .
—  C o  pan dobi odziej powiada?...
- -  A , to  wdaśme, t o pan słyszy Dobre 

czasy w y m a g a ją  dobrych rąk i pracow itych 
zęb ów , a kter ręce pokłada i zęb ó w  własnych 
żałuje, tego Pan B ó g  faramuszką karmi i z byle 
koryta  chHptae mu każe, bośmy n a nic innego 
ńte zasłużyli.

-— C z y  pan myśli, że my sery o chcieli­
b yś m y  lepszych czasów ?...  - — po w iada  dalej

Patrzę, jak  na w aryata,  a on:
—  Nam, aby  stękać!.,.
H ow rucki się śmieje, a szlachcic:
—  T o  nie śmiech'.!.. Piekło z tej racyi  

straszne, że tam w oln o ty lko płakać i dla tego 
polski dyabeł swubodę płaczu rozpętał i po 
w szystkich naszych chałupach, jako stałego 
kw artyronta  roztasow al.

Myślę solaie —  albo óksat, albo ma ra- 
cyę. K to  je g o  wie, bo z tym narzekaniem , to 
istotnie rad y  już sobie dać nie inożna. I chio- 
Dy i baby: —  ten swoje, tamta co in n tg ó ,  
a w s z y s c y  jęczą!.

T o  też radbyin się już w y r w a ć  z tego 
wertepu, bo to n aw e t  i niebezpiecznie. W y o b r a ź  
sobi ■ moia droga, że H elio doro w a, która zu ­
pełnie jest bez biustu, ubrdała sobir, że ja  pi­
sząc o w sp an iałych  ram ionaćli  Balśkiej —  ją' 
miałem na widoku. W ię c  mnie nie tyflko o cza ­
mi gryzie, A  foksa, o k tórym  ci pisałem, to. 
ja d latego ja k o b y  kupiłem na Kreśzcza^yku, że­
by’ dotknąć Śieniutę, k tóry  swoje luksy prosto 
skądciś tam sprowadżMl Tylko pomyśli.. .

je ż e l i  dłużej tu posiedzę tc  d a b b ó g ' g o t o ­
w i innie o czort w ie  co, albo i ó dw użćństw o 
posądzić. W  n a jg o _szym razie  powiedzą: —  
„ten to n ap ew n o  chciał bigamię popełnić, ale 
inu sie nie ‘u d k ło “L .  I dow iedź tu .  ‘ bądź” i.ią 
dry, że ja  zupełnie czego in n eg o  chciałem, 
aniżeli to, o czem oni myślą.

W ię r  się pilnuję i clo w a s  tęsknię —  Jan.

P . K. Niechaj tain Moszkó za- Szafrańskim, 
patrzy, bo n yg u s  szelma i złodziej. A  S zafrań ­
skiemu p o w i;d z ,  że co do rachunku z a s p r o s o j  
k tóry  mi tu M oszko przysłał, to trzeba być 
skończonym  durniem, żeby  wr takii  rachunek 
uwierzyć. Ja się do tych lajdąków  w e z m ę !

Czarni' Jegomość.

0 kulturze grządkowej.
R e ferat  p. D em czyńskiego o kulturze 

grzą d ko w e j  u nas i zagran icą  ściągnął do sali 
domu szlacheckiego liczną publiczność. Z  n ie­
c ierp liw o ścią  też oczekiw an o ukazania się przed 
audytoryum  gło śn e go  ze sw yc h  teoryi referenta.

T. D em czynski — - starzec okazałego w z r o ­
stu i tuszy, łysy  z n iew ielką  brodą, m ów i nieco 
rozwlekle, z trudnością. C h ry p liw y  trochę głos 
n iew yraźnie  roz lega  się w obszernej, z tatalną 
akustyką sali. M ów ca, w idocznie  cierpiący  na 
astmę, łatw o się m ęczy i w  połowie ob szerne­
go bardzo referatu zm uszony jest zarządzić 
dłuższą przerwę; chwilam i jednak się unosi, r o ­
biąc w rażenie  fanatyka sw ej idei.

P relekcyę  sw ą  p. Deińczyński rozp oczyn a  
od tego, iż kultura grzą d ko w a  n ow ością  jest 
ty lko  u nas. W  Europie Z achodnie j  znalazła  
już ona szerokie zastosowariie. Z a z n a c z y w s z y  
następnie, iż w a żn e zn aczen ie  w ilgoci  w u pra­
w ie  jest rzeczą  og óln ie  zn aną, m ów ca przeszedł 

,do w yliczen ia  r o d zajó w  u p ra w y, mającej na 
celu zatrzym anie w  ziemi tej ostatniej, a p o ­
tem —  w ym ienia jąc  jeden z takich -o d z a jó w —  
uprawrę m iędzyrzędow ą, zw rócił  u w a g ę  na to, 
że ogół często nie odróżnia  u p ra w y  mięuzy- 
rzędow ei od o b sy p y w a n ia ,  uw ażając  to ostatnie 
za  jeden  ze sp o so b ó w  u p ra w y  m iędzyrzędow ej, 
w ó w c z a s  k iedy  o b syp yw a n ie  i upr awa m iędzy­
rzęd ow a  stan ow ią  d w a  sam oistne system aty, nad 
p orów n aniem  których  m ów ca zatrzym uje się 
przez czas dlużsęy, starając sit; udow odn ić  
p rzew agę  p ierw szego  nad drugim.

W ó w c z a s  kiedy p rzy  upraw ie m iędzyrzę­
d o w ej  zdolność  z a ch o w y w a n ia  w ilgoci  jest 
wr każdym  rzędzie niejednostajną, zm niejszając 
Się ku środkow i każdego rzędu, p rzy  o b s y p y ­
waniu  zdulność ta jest jedno sta jn ą  i linia 
w a rstw  w ilgo tn ych  przechodzi r ó w n o le g le  do 
p o . 'te tzc h n i  gleby- Skutkiem  tego n ajw ażn ie j­
sze  o r g a n y  roślin, korzenie, trafiają do n a jb a r ­
dziej sp rzy jających  dla siebie w arun ków .

N a  rolę korzeni u nas z w ra ca ją  najmniej 
uwagi, i w  dalszym  ciągu prelegent w ykazuje, 
że na nie w łaśnie  należy  przedewszystkieni skie­
r o w a ć  całą  u w a g ę  h od o w ców .

K ultura  g rzą d ko w a  dzieli się na dw a z u ­
pełnie samoistne sposoby: przesadzanie roślin
1 ich ob syp yw a n ie .  O b y d w a  *e sp o so b y  p r o w a ­
dzą do jed n e go  celu pogłębienia  korzeni i 
g łó w n e g o  p n n  młodej rośliny, a jedno cześnie—  
do p o ktyc ia  ziemią p it rw s z e g o  w ęzła  nadpo- 
wietrznego. O b e°n ie  nie utega już  w ątpliw ości,  
że pogłębienie korzeni i w ęzła  p o ciąga  za sobą 
pojaw ienie  się n o w e g o  systemu korzeni d o d a t­
k o w ych ,  co daje roślinie obtity  po kan n  i o- 
chranla  jej korzenie od promieni sionecznych

i osuszających glebę w iątrów. Z  drugiej strony 
obfitj  pokarm w y w o łu je  z jaw ilk o ,  n azw ane 
przez m onachijskiego profesora  Vi’ ołni „ciśn ie­
niem so k ó w " ,  czem można t lom aczyć bujn y 
i, co bardzo w ażne, praw ie jednoczesny rozw ój 
wielkiej ilości d od a tkow ych  pni, inaczej m ów iąc 
w zm ocnion e krzewienie.

K rzew ien ie  to o d b yw a  się pod cienką 
w a rstw ą  ziemi, skutkiem czego d od a tkow e pnie 
rozw ija ją  sw ój w ła sn y  system korzeni, z a p e w ­
nia jący  im jednoczesne dojrzew an ie, w ten s p o ­
sób uuika się tego sto pn io w an ia  v\ d o jrze w a ­
niu, które miało miejsce przy  dawnej uprawie 
i było  następstwem w zm ocnion ego  krzewienia,
0 ile takow e d aw ało  się osiągnąć.

Kulturę grząd ko w ą  w ob yd w u  jej for­
mach mo/.naby n azw a ć  nauką o korzeniach. 
Jcdynem  jej dążeniem jest dostarczvć  n a j le p ­
szych w a ru n kó w  w eg eta cyi  korzeniom , w tein 
mniemaniu, że inne o rga n y  same się dostosują 
do polepszonych w a ru n kó w . P rzez p rzesa d za­
nie korzenie pogłębiają  sie do tych w arstw , 

Jrtórc są niedostępne dla nas przy  innej u p r a ­
wie gleby, skutkiem czeg o  korzenie zyskuią  dia 
rozw oju  środow isko, w  którem w szystk ie  soki 
o żyw iają ce  znajdują się w stanie nraw ie s k o n ­
cen tro w an ym  i w której roślina  jest dostatecz 
nie zaopatrzon a  w w ilgoć. Ma się rozumieć, 
p rzykryw an ie  węzła  n adpo w ietrznego  ziemią 
o d b yw a ć  się winno n ajd oskon alszym i s p o s o ­
bami

O b sy p y w an iem  r o śl in  osiągam y prawie 
te sam r- zultaty, pr/.ysy pu jąc ziemię do pni 
roślin z gó ry .  O c z y w is ta ,  że w ó w c za s  g d y  
przy przesadzaniu korzenie roślin w głębia ją  się 
w n ow e w a rstw y  ziemi, n asyco n e  w ilgoc ią  i 
pożyw ni mi produktami, przez o D s y p y w a n i a  na- 
sypuje się na roślinę w a rstw ę  ziemi, a inne 
warunki pożyw ienia  pozostają  te sanie. S t o ­
sow nie do tego urodzaje różnią się między s o ­
bą. Jeśli przesadzaniem można jak te go  d o ­
w iodły d o św ia d cze n ia ,  d op row ad zić  w yd ajn o ść  
dziesięciny do 6oo -70 0  pudów  z dziesięciny, 
a na wielkich przestr^eniaon, gdzie u praw a 
z natury  rzeczy  jest fimiej staranna, do 250—  
270 pudów, to przy  o b syp yw an iu  urodzaj 
180— 200 pudów jest już zn acznym  choć b y ­
w a ły  w ypadki (np. w dobrach ks. G o licyn a, p o ­
łożonych w  gub. moskiewskiej) że 9 dziesięcin 
óżim ego żyta  da ły  clo 280 pudów z dziesięciny. 
T e n  przykład jest c iek aw y  i z tego w zględu , 
że dodatni rezultat o b sy p y w a n ia  został o s ią ­
gnięty  na złej g lebie— glinie, uw ażanej d o ty c h ­
czas za niezdatną do rentow nej gospodarki.  Na 
w ydą,n ej czarnozietnnej glebie  -urodzaj sięgał 
300 i więcej pudów. N ajw ażniejszą  p rzew a g ą  
o b sy p y w a n ia  jest  absolutne w yłączen ie  p r z y ­
padkow ości  w  urodzajach

S toso w an ie  przesadzania roślin, pomimo 
doskonałych rezultatów jest utrudnine ze w z g lę ­
du na ilość rąk robo czych  potrzebnych do w y ­
konania wszystkich czyn n o ści  przy tego ro d za ­
ju sprawie, choć niezbyt od leg ły  jest czas, g d y  
z pom ocą przyjdą m aszyny, w A m e ry c e  są już 
one n aw et używ an e i można niemi u p raw iać  
do 4 dzies. dziennie prży  2 koniach, 1 r o b o t ­
niku i 2 w yrostkach. M aszyny  te mają p r z y ­
rząd s p e c ja ln y  do polewania. D ziś  jeszcze j e ­
dnak na w iększych przestrzeniach te n  rodzaj 
u p raw y jest rczylcow ny, i m ów ca poleca s to so ­
wanie o b sy p y w a n ia  czyli g rzą d ko w ą  upr aw ę 
zboża, którą  sto sow an o w  Chinach już w r. 
.T.-76w przed Narodzeniem Chrystusa: ogarnęła
on a  całe państwo od ró w n ik a  do M andżuryi 
północnej, zw iększając  co voku  urc dzaj kraju.

Jeszcze w r. 1856 zn an y p-ofesor Libich  
w sw yc h  „listach" zwraca u w a g ę  E urop y  na 
wschód. P o w ia a a  on: „niezbędńem  jest zb a d a ­
nie p rzyczyn y  tego n ie zw yk łeg o  na pierw szy  
rzut oka faktu, że ch ińczycy, pracując na jednej
1 tej samej rol'i od tysuicleci, stale podnoszą 11- 
rodzaje, kiedy u nas po uprawie g le b y  w c ią ­
gu  100 lat rozlegają  się skargi na jej w y c z e r ­
panie."

W  czasie ost?atniej w o jn y  referent t o w a ­
rzyszył  armii rosyjskiej i-m iał  możność szcze­
g ó ło w o  zapozn ać się ze sposobem prowadzenia 
przez chińczyków  go spo darki,  a po powrocie 
do R o sy i  zajął się kulturą grzą d ko w ą . Od c z a ­
su p ierw szych dośw iadczeń  na niewielkmh p ar­
celach ziemi minęło już 3 Ia*a, i obecnie ku l­
tura grzą d ko w a , obejmując coraz to n ow e prze­
strzenie posiada w swej. statystyce szereg  dóbr, 
które stosują o b sy p y w a n ie  na setkach d ziesię­
cin. W  każdej gubernii pań stw a r o sy js k ieg o  są 
już takie go sp o da rstw a. Między innemi m ów ca 
wymienia duhra obszarem 1,500 dzies. w gub. 
kijowskiej, w  których u p ra w a  g rzą d ko w a  daje 
świetne rezultaty.

Następnie m ów ca zadem on strow ał ro zm a ­
ite narzędzia rolnicze, u żyw an e  przy  kulturze 
grządkow ej.

R e ferat  był i lustrow an y obrazam i n ikn ą­
cymi, za w ie ra jącym i prep araty  zbóż w ro zm a ­
itych stadyach rozw oju , oraz zdjęcia z pól w 
czasie u p r a w y  ich, i narzędzi) ro lniczych.

Jako pierwszy op on en t zapisał się do 
głosu p. F ra n k fu rt. O p o z y ę y a  je g o  miała eha 
rakter dość n ietolerancyjn y. M ó w ca  z a ”2ucał pre­
legentow i brak cyfr, po lem izow ał z nim co do 
twierdzenia  o roli korzeni w  ro zw o ju  rośliny, 
oraz k w e sty o n o w a ł  niektóre źródła, cyto w an e  
przez prelegen ta  i dokładność działania  je g o  
maszyn. W  odpowiedzi p. D em czyński wskazał 
na dane c yfrow e, przytoczone w je g o  książce 
i sp rostow ał n iektóre niedokładności w  t w ie r ­
dzeniach oponenta. Następnie na u w a g ę ,  iż  
teorye o kulturze grząd ko w e j  muszą być  s p r a w ­
dzone dro gą  d ośw iadczeń  i prób, p. D . od p o ­
wiedział, iż j e g c  praca  w y sz ła  ju ż  z dziedziny 
doświadczeń i weszła na szersze to ry  praktyki. 
„Jeśli kto z zebran ych —  o św iadczył  prele­
ge n t— zechce u siebie w  dobrach w p row a d zić  
upraw ę grząd ko w ą , na pierw sze je g o  w e z w a ­
nie stan ię się z narzędziami i w iasnem i r ę k a ­
mi uprawuę mu glebę. P ró b y  jednak i d o ś w ia d ­
czenia po zostaw iam  stacyom  d o św iad cza ln ym , 
pa n ów  zaś zaznajomiłem z tymi rezultatami, 
które osiągnąłem  już w praktyce ."

J ‘. .1. Rzepecki) wystąpił  z protestem 
przeciw formie p rzem ó w ien ia  p. Frankfurta  i 
za p ro p o n o w a ł  ob ecnym  w yrazić  w dzięczność  
prelegentow i, co też uskuteczniono.

N a  tem zebran ie  zamknięto.

-n H W W fc tw *  ■! 1

Przepisy o grze w  „lotto”.
P n .  21 b. 111. gu bern ato r  k ijo w ski szam- 

belan A .  G iers  zatw ierdził  następujące przepisy 
ob ow ią zu jące  dla k lu bów , które życzylybjr sobie 
urządzić g rę  w „ lo tto " .  P iz e p is y  te p o w in n y  
być w y w ie szo n e  w lokalu, gdzie o d b yw a  się gra  
w „lotto" .

1) W  grze  w „lotto" m ogą  b r a ć  udział 
w yłącznie  cz ło n k o w ie  klubu. 2) W s a y s t k ie  ta ­
bliczki p o w in n y  być  opatrzone p it c z ę c ią  kiubu
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oraz numerem kolejnym . 3) T abliczki  sprzeda­
ją  się po kolei, bez w yboru i ty !ko osobom 
siedząc}rm przy  stole. 4) K a żd y  gra ją c y  w  cią­
gu  jednej g r y  może kupić n ajw yżej  3 tabliczki. 
5I P o  dzw on ku przed grą  karty  się nie sprze­
dają. 6) Przed rozpoczęciem  partyi w y w o łu ją ­
cy  num ery ob ow ią zan y  jest zmięszać je w  auto­
macie; po rozpoczęciu partyi żadne u w a g i  nie 
są uwzględniane. 7) P o dzw on ku w y w o łu ją  się 
n um ery, w y z u c a n e  przez automat. 8) P o  skoń­
czonej partyi  sp raw dzan e są tylko tabliczki, 
które w y g r a ły  po w y w o łan iu  ostatniego num e­
ru. U prasza  się gi ających o zawiadam ianie 
o w y g ra n e j  g ło śn o  oraz przed w yw ołan iem  n a­
stępnego numeru W s ze lk ie  oświadczenia, że 
partya  została w y g r a n a  przedtem, nie są u- 
w zględniane. 9) K a żd a  gra  jest ob o w ią zko w o  
spraw dzan a. Przed ogłoszeniem w y n ik ó w  spra- 
w d z a r ia ,  g r a ją c y  nie po w inn i zdejmowrać n a ­
k ryw ek  z w y w o ła n y ch  num erów. O  ile się 
okaże, iż w y g r a n e j  w  rzeczyw istości  nie było, 
p a rtya  ciągnie się w dalszym  ciągu. 10) io% 
sumy, osiągniętej ze sprzedaży tabliczek, i Izie 
n a  korzyść  klubu. 11 )  G ra ro zp o czyn a  się
0 godzinie j o  w ieczór i trw a  m axim um  do 
godz. 2 w n ocy. K a ż d a  tabliczka kosztuje do 
godz. i 2 1/2 w  n o c y — 50 kop., po godz. issjtit—
1 rb. 12) "W ygrana poszczególn ego gracza  
w  każdej partyi nie może p rzew yższa ć  50 rb. 
Jeżeli w  danej partyi  r o z g r y w a  się ,suraa  po­
nad 50 rb., to p ie rw szy  w y g r y w a ją c y  o trzym u ­
je  50 rb., poczem pozostali gra cze  ro z g r y w a ją  
pozostałą sumę. 13) W sze lk ie  n ieporozum ienia 
podczas g r y  ro ztrzyg a  dyżurujący  członek k lu­
bu. 14) Ilość gier  w  ciągu wieczoru nie p o­
w in n a  przew yższać  40. 15) W  sali g r y  w 
„lotto" nie może być o becnych  więcej niż 80 
gra ją c ych .  16) P od cza s  g r v  w „lotto" i spra­
w dzan ia  tabliczek w  sali p o w in n a  p an o w ać  
cisza.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 27 (12) Anastazyi.
Jutro 28 (13, R o m a n a  w,

W 9 jud i słońca o godz. 6 ~m 42. 
Z achód SłońC* o godz. 6 m. 11 
D ługość dnia godz. 11 m. 29

Kalendarzyk H is t o r y c z n y .
27 L u te p o  (12 M a r c a ) .

Rokll 1794. B ry g a d y e r  Madaliński rusza 
na czele sw ej b ry g a d y  z Ostrołęki ku K r a k o ­
w o w i,  rozp oczyn ając  pow stanie  K o śc iu szk o w ­
skie.

—  Tygodnik „Lud Boży“ - W y s z e d ł  z 
druku .Nk 9 tygo dnika  „L u d  B o ż y “ i zaw iera  
następujące artykuły: W  swojej ziemi (wiersz); 
L is t  z C zerno wiec; K om un ikat T - w a  Opieki 
nad wychodźcam i; K ierm asz w K ijow ie; W i a ­
domości polityczne; C o  słychać w  Dumie?; W i a ­
domości kościelne; Z  tygodnia; W iadom ości 
kra jow e; K ro n ik a  miastowa; T e leg ra m y.

Dodatek I „N asza  W ie ś „  zawiera: O  czło­
wieku praw dziw ym ; Z łote  myśli; O  ziem nia­
kach, czyli, kąrtofląch; O dpow iedzi  na listy.

Dodatek. II „G aze tka  d la  dzieci" zawiera: 
W e s o łe  dziew czę (wiersz); K ro i  W ła d y s ła w  Ł o ­
kietek.

D odatek  III „Nauka W ia r y " :  E w an g elia  
na Niedzielę drugą Postu; Objaśnienia.

—  Z T-Wa dobroczynności. P rezes  z a ­
rządu zawiadam ia, iż posiedzenie pań kuratorek 
odbędzie się w  dniu 1 marca r. b., to jest we 
wtorek, o godzinie 11-e j  zrana, a posiedzenie 
zarządu tegoż sam ego dnia o godzinie 8 ej 
wieczorem

—  Zamknięcie w ystaw y obrazów arty
stó w  i artystek polskich (K reszczatyk  32, b. lo ­
kal lombardu) nastąpi dziś,, w niedzielę (27 lu­
tego) o godz. 6-ej wieczór.

—  Jeszcze o Kiermaszu. U pow ażn ien i 
jesteśm y do zaznaczenia, że panoram a „D o lin a  
K ośc ie liska"  w kiosku „ R e s ta u r a c y a "  była  za 
p rojektow an a samodzielnie i m alo w an a  przez 
architekta W ł.  Ż y l iń sk ieg o  przy  pom ocy pp 
W ł.  W e tz la  i J. Hollaka.

—  Sprzedaż wyrobów ludowych. W o ­
bec o g ó ln e g o  za in teresow a n ia  się publiczności 
pozostałymi po Kierm aszu w yro b a m i ludowym i, 
sprzedaż takow ych  w  sklepie p. K im ajera  (Mi- 
ko lajow ska  Ns 13J przedłużoną zostanie jeszcze 
na dni kilka.

—  Krach „Olimpu". Dn. 25 lutego zc 
stał zam knięty cafe-chantant „O lim p ",  zn an y  
d aw n iej  pod n azw ą „ S a li  L u d w ik o w s k ie g o " .  
W łaścic ie l  teraźniejszy „O lim p u ", Surejew , 
zbankrutow ał, jak  w iększa  część je g o  poprzed­
n ików . D alsze istnienie cafe-chantanU w  tej o- 
kolicy  miasta zostało przez gu bern atora  w zb ro ­
nione.

—  W Sprawie śmietnisk- M ieszkańcy 
przedmieścia „Z a b a jk o w je "  zw rócili  się do ge- 
n era ł-gubernatora  z prośbą o skasow an ie  śm ie­
tnisk miejskich, przeniesionych w okolice tego 
przedmieścia i za tru w ających  powietrze n a o k o ­
ło. Mieszkańcy przedmieścia proszą o w y z n a ­
czenie kom isyi z lekarzy  w celu sk o n sta to w a­
n ia  p rzytoczon ych  w  skardze faktów o antysa 
n itarnym  stanie przedmieścia i konieczności 
sk aso w an ia  śmietnisk.

Zmiana granic, w  tych dniach u gene- 
rał-gubernatora  k ijo w skiego  odbyła  się narada 
w  sp raw ie za pytania  m inisterstwa sp raw  w e w ­
n ętrznych  d otyczącego  pożądanej zm iany granic 
p o w iató w  i gubernii. N ara da  w ypow iedzia ła  
się, iż pożądane b yłyb y  takie zm ian y  granic  
po w iató w , ahy w szystk ie  m iejscow ości  d anego  
pow iatu  leżały  jaknajbliżej do miasta, będącego 
miejscem pobytu w ładz adm inistracyjnych p o ­
w iato w ych . C o  do pożądanych  zmian w  g r a ­
nicach gubernii został op ra co w an y  sp ecyalny  
referat, k tó ry  będzie przesłany m inistrowi spraw 
w ew n ętrznych,

—  7 jazd kolejowy. Ministerstwo komu- 
nikacyi  zw róciło  się do naczelnika kolei P o łu ­
d n io w o-Z acho dn ich  z prośbą o delegow anie 
przedstawicieli  kolei Boł.-Zaeh. na  zjazd w 
spraw ie rozpatrzenia  n o w ych  yrze p isó w  o sy- 
gn alizacyi  kolejow ej, k tó ry  odbędzie się w M o­
skw ie dn. 8 marca.

—  W sprawie robót brukowych. P r o ­
je k to w a n y  plan robót brukow ych n ie w yk o n a n y  
został w  części miasta następującej: część ul. 
1 ytnofiejowskicj, Kreszczatyku, Bulw. Bibik.,  od 
ul. T ym ofie jow skicj  do B ezakow skiej,  calei 
B ezakow skie j  oraz części W ,-W łodzim ierskie! 
od ul. Sofiiow skiej do pomnika św. Ireny 
R o b o ty  te zostaną już dokonane na r a ­
chunek dochodów  z podatku ładunko­
w eg o. P o n ie w aż  jednak granit do tych 
robót, stosow nie do w arun ków  pożyczki, ma 
być użyty kra jow y, miejscowe zaś firmy potrze­

bują na przygotow anie  potrzebnego transportu 
d łuższego czasu, w  zarządzie miejskim podnie­
siono k w estyę  nabycis za w czasu  znacznych p a r ­
tyi granitu z og óln ych  środków  miejskich, któ­
re następnie zostaną uzupełnione po w p r o w a ­
dzeniu podatku ładunkow ego.

- Kinematografy. R a d n i Szeftel i Siu- 
sarewskij  wnieśli do rad y  miejskiej deklaracyę 
w spraw ie niebezpieczeństwa, g rożącego  publi­
czności, w razie w ypadku w  którym kolw iek z 
teatrzykó w  kijowskich. W łaścic ie le  kinem ato­
g ra fó w , pobierając olbrzymie zyski, zupełnie nie 
m yślą  o zastosowaniu środków  bezpieczeństwa, 
d latego też miasto p ow inn o zażądać r o zszerze­
nia lokalów  kinem atografów  i urządzenia w yjść  
zapasow ych .

—  Możliwość katastrof. T - w o  w o d o ­
c iągów  zawiadom iło prezydenta  miasta, iż już 
w  lipcu zw róciło  ono u w a g ę  zarządu miejskie­
g o  n a  możliwość w yp a d kó w  pęknięcia rur w o ­
d ociągow ych , co pociągnie za sobą tworzenie 
się w y r w  pod pow loką beton ow ą bruków 
wzdłuż instalacyi w ó d o c iągo w ycb , k an alizacyj­
nych, g azo w ych , elektryczn ych  i t. d., a nastę­
pnie —  podm yw anie fundam entów kamienic. 
U szkodzenia  takie m ogą na razie pozostać nie- 
spostrzeżonemi, poniew aż w o d a  nie może w y ­
stąpić na zewnątrz, a to grozi jeszcze gorsze- 
mi następstwami. Z arząd  miejsk' nie zwrócił 
u w a g i  na reklam acye T - w a ,  więc obecnie sk ła­
da ono z siebie odpowiedzialność za  możliwe 
straty  skutkiem w yp ad kó w .

S kw a p liw o ść  T - w a  w składaniu z siebie 
odpowiedzialności, nie w y d a  się nikomu d z iw ­
na, jeśli  wziąć pod uw agę ilość w y p a d k ó w  u- 
szkodzeń sieci wodociągowi 1, która w  r. ubie­
głym  w zrosła  do 383. Ś w ia d c z y  to jednak 
w ym o w n ie  o złym stanie sieci w odociągow ej,  
urządzonej jeszcze w  r. 1 8 7 1 .  Nie przeszka­
dza to jednak T -w u  sza co w ać  ją  na .6 miiio 
n ó w  rb.

—  Sprawa prof. Ejchelmana. W  tych 
dniach kijowski sąd o k r ę g o w y  rozp atryw a ł spra­
w ę b. dziekana wydziału p ra w n eg o ,  prof. O. 
Ejchelm ana, oskarżonego o t o , . iż będąc preze­
sem kijow skiego sądu sierocego w yd ał  na 
30,000 rub. pożyczek  ló żn ym  osobom z sum, 
które na ten cel nie były  przeznaczone. Prof. 
Ejchelm an w  swoim  czasie pieniądze zwrócił, 
pomimo to jednak pociągnięto g o  do od p ow ie­
dzialności sądowej pod zarzutem przekroczenia 
władzy. Na sądzie oskarżo ny  ośw iadczył,  że 
w yd ał pożyczki ludziom bardzo biednym, co 
niejednokrotnie umożliwiło im ukończenie nauk. 
Sąd  postanow ił  udzielić prof. E jchelm anowi n a­
g a n y  bez wniesienia jej do formularza służbo­
w eg o .

—  Krsdyt na operacye składowe. K i
jo w s k i  gu bern ia ln y  zarząd ziemski w szczął s ta ­
rania  w  ministerstwie skarbu o zezw olenie  mu 
na zaciągnięcie pożyczek w kijowskiej filii ban­
ku pań stw a do sumy 100,000 rb. w celu ro z­
s z e r z e n i  operacyi  ziemskich składów rolniczych.

—  Odrzucópie prośby. M inisterstwo ko- 
munikacyi zawiadom iło generał-gub ernatora  k i­
jo w skiego , iż starania ziem stw a o um ocow anie 
b rze gów  rzeki T e te re w a  w granicach powiatu 
radom yskiego na koszt ministerstwa pozosta­
w ione zosta ły  bez skutku.

—  Tyfus W gubernii. W e d łu g  w iad o­
mości k ijo w skiego  gu bern ia lnego zarządu ziem- 
sk iegot w ciągu ubiegłego tygo d n ia  było 108 
w yp a d kó w  zasłabnięcia  na tyfus plamisty w 11 
m iejscowościach gubernii kijowskiej.

—  Odmowa G ubernator odmówił N. 
D o sk aczo w i po zw olenia  na w y d aw a n ie  w K ijo  
w ie  pism: „Iskry  śmiechu" i „Przeglądu W s z e c h ­
ś w ia to w e g o " .  -

O d m o w a  m o ty w o w a n a  jest tern, że Dos' 
kacz stracił praw o na red a g o w a n ie  pism z po 
wodu p o ciągn ięc ia  go  do odpowiedzialności we 
dług art. 73 kodeksu karn ego  (za bluźnierstwo).

—  Odczyty i pogadanki o gospodarce 
rolnej A g ro n o m  I. C zern ysz  otrzymał od ad- 
ministracyi m iejscowej pozw olenie  na urządza­
nie odczytów  i po gadan ek o go sp o darce  r o l­
nej na przestrzeni całej gubernii kijowskiej bez 
uprzedniego zawiadam iania  o tem władz miej 
scow ych .

—  Sprawa pułk^Krestyńskiego W c z o ­
raj w  dalszym ciągu w  sp raw ie pułkownika 
K restyń sk ie go  o d b yw ało  się o d czytyw an ie  do 
kum en tów  i zeznań n iep rzybyłych  św iadków .

W  dniu dzisiejszym rozpoczn ą  się rozpra 
w y  stron.

—  W sprawie kolei Słowiańskiej M i­
nisterstwo spraw  w ew n ętrzn ych  zawiadom iło 
generał-gub ernatora  k ijowskiego, iż radnemu 
W ołyńskiem u w yd an e  zostało pozw olenie  na 
zw ołanie  w  K ijo w ie  zjazdu przedstawicieli Ż y ­
tomierza i C zern ihow a, k ijo w skiego  i w o ły ń ­
skiego kom itetów ziemskich, pełnom ocników m 
Mozyrza, ziem stw a osterskiego i właścicieli 
ziemskich k ijo w skiego  i radom yskiego p o w ia ­
tów dla om ówienie kw esty i  najdogodniejszego 
kierunku projektow anej kolei S łow iańskiej.  J e ­
śli p. W o ły ń s k i  zechce zw o ła ć  zjazd w chara 
kterze radn ego, sp ra w a  po w yższa  p o w in n a  być 
w n iesion a  n a porządek dziennj' rad y  miejskiej.

—  Bruki i jubileusz. K u rato r  k ijo w skie­
g o  okręgu n au k o w eg o  zw rócił  się do prezyden 
ta miasta z prośbą, aby ze względu na jubile­
usz I gim nazyum , który  odbędzie się jesienią 
r. b. zabrukow an o kostkami ulice W .- W ło d z i ­
mierską, T ereszęzen ko w ską  i B ibikowski Bulw.

OSOBISTE.
—  W c z o r a j  w yjech ał z K i jo w a  d o w o d zą ­

cy  w ojskam i k ijo w skiego  okręgu w o jen n e g o  
gen. Iw anow .

Na zjazd przeciw choleryczny w yjech ali  do 
P etersb urga  członek kijow skiego zarządu ziem ­
skiego S. G a je w sk i  i zarządzający  biurem sa- 
nitarno-lekarskiem A . G ow sie jew .

- K R W A W E  S T A R C I A .  Na p lacu  A le k s a n ­
drow skim  w  czasie bójki B ezp ro zw a n n yj  zadał Ko- 
z iow ow  1 k ilka  ran nożem.

W  herbaciarni na placu Siennym  uderzono 
handlarza K is ie le w a  po g ło w ie  czajnikiem z go rącą  
w odą ) '  odniósł oparzenia g ł o w y  i twarzy.

W  obu w y p a d k a ch  po szko do w an ym  udzielono 
p om ocy  lekarskiej.

—  P R Z E Z  O M Y Ł K Ę . W  5-em gim nazyum  
żona jedn ego  ze s łu żący ch  N. S z w a r c  zamiast le ­
karstw a zaZyła amoniaku. „P o go to w ie"  udzieliło  jej 
pomocy.

Z A  N I E P R Z E S T R Z E G A N I E  P R Z E P I S Ó W  
M E L D U N K O W Y C H  skazano studenta instytutu han­
d lo w ego  B o ga ty rew a  (A le k sa n d ro w s k a  77) na 10 rb. 
kary  z zamianą na areszt.

U S I Ł O W A N I l  S A M O B Ó J S T W  A. W  do­
mu ,\e ,8  p rz y  ul. Nikolskiej zaży ła  trucizny w  celu 
sam obójczym  M. Sz. „P o go to w ie"  ją uratowało.

- K R A D Z I E Ż E .  Do mieszkania Djaczkow ej 
(M ichałow ska 221 przyszła  pod pozorem  obejrzenia 
pokoju nieznana m łoda kobieta i zra b o w a ła  4 złote 
pierścionki. Z ło d zie jk ę  are sztó w a n o --p o d a ła  się ona 
za W .  Szym an o w sk ą.

W  hotelu „ K a n ć “ na Funduklejowskiej  s łużą­
c y  Łożakoniec, o trzym aw szy  od jednego z p r z y ­
jezdnych na zuplacenie rachunku 100 ,rh , zbiegł 
z pieniędzmi. W cz o ra j  ujęto go  lia „tołkiiczce".

R ozw o zic ie l  chleha Brechon, otrzym aw szy  od

sw ych  gosp odarzy  67 rb. na kupno mąki, skry ł  się 
z pieniędzmi.

W  domu .V" 52 przy  ul. Złatoustowskiej, s ł u ­
żąca K oiada okradła  M. G ribow ską. Zło dzie jkę  za ­
trzymano.

P r z y  ul. T rechsw iatitie lskie j  skradziono z m ie­
szkania Skorbiaka  50 rb. i kilka złotych p rzed ­
miotów.

W  domu As 16 przy  ul. Nikolskiej skradziono 
kapitanowi sztabu M a rko w o w i b ro w n in g . rozmaite
rzeczy.

Na rynku Halickim w yciągn ięto  G o low ko w ej  
z kieszeni portmonetkę z pieniędzmi. Z łodzie ja  za­
trzym ał agent policyi  ś ledczej, znajdujący się na 
rynku.

Na rogu M. B łago w ieśzczcń skiej  i B e z a k o w ­
skiej okradziono w y c h o d zą ce g o  z tram w aju stud. 
D aszkiew icza.

- S P R O S T O W A N I E .  S. Minienko, który 11- 
k r y w a ł  rzeczy  skradzione inżyn Horodeckiem u, jest 
nie szw ajcarem , ale n u m e ro w y m  w  hotelu „Fran- 
ęois".

O G L Ę D Z I N Y  S A N I T A R N E .  K om isya s a ­
nitarna dokonała oględzin  sanitarnych w  fab ryce  
ch a łw y, 4 restauracyach, 2 piekarniach, 3 p iw ia r­
niach, 9 handlach w in  i delikatesów  na Padole.

Skonstatowano stan antysanńarny fabryki 
c h a łw y  Kariby  (Spaska  19) i o iekarni tureckiej 
Chandrosa (A lek sa n d ro w sk a  28).

Na Ł u k ja n ó w ce  dokonano oględzin sanitar­
nych w żłobku dziecinnym, znajdującym  się pod 
zarządem ziem stwa gubernialnego. Ż ło b e k  i pose- 
sya, w  której się ta k o w y  znajduje, b y ły  pod w z g lę ­
dem saritarnym  w  opłakanym  stanie. Spisano p r o ­
tokóły.

—  S T A R C I E .  D 25 lutego w  paw ilonie  tram ­
w aju  na placu Cesarsk im  przyszło  do starcia m ię ­
dzy stróżem „Szkapą i d w o m a  gimnazyastami, z któ­
rych jeden był podchmielony. W  rezultacie  do a- 
w antury  w m ieszała  się p olieya  i zap ro w adziła  
s p r a w c ó w  takowej do cyrk ułu  dla spisania p ro­
tokółu.

—  G R A B I E Ż .  Na placu A lek sa n d ro w sk im  
z erw a n o  Zacliaren ce  z g ł o w y  czap kę  k araku łow ą 
Złodziej  rzucił  Z . starą i zniszczoną czapkę. B a n ­
dytę zatrzymano.

Z N A L E Z I O N E  R Z E C Z Y ,  Na Besarabce , 
na jedn ym  ze straganów  znaleziono dużą paczkę  
z sukniami.

—  Na ro g u  K reszcza tyk u  i Luterańskiej stój 
k o w v  znalazł torebkę z kilku rublami.

’  -  N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y  W Y P A D E K .  Na zje- 
żdzie W ozniesienskim  w oźn ica  A . L iszczerski, b ę ­
dąc w  stanie n ietrzeźw ym , w p a d ł  pod koła  sw e g o  
w ozu  i złamał nogę. „Pogotow ie"  o dw iozło  go  do 
szpitala.

—  UJĘCI Z Ł O D Z IE J E . W c z o r a j  zrana na 
rogu K reszczatyk u  i Mikołajowskiej, s tójkow y za 
trzym ał złodzieja  z a w o d o w e g o  S a w r ic k ie g o  z k r a ­
dzioną bielizną.

Pozatem zatrzymano: Ł u k o w sk ieg o ,  pozb.
p ra w  Kiślickiego i K lim enkę z kradzionemi rz e ­
czami.

Z SĄDÓW-

„ Troskliw y opiekun* -

D w unasty  w y d zia ł  k i jo w sk iego  sądu o k r ę g o ­
w eg o  ro z p a try w a ł  be2 udziału sędziów p rz y się g ­
ły ch  s p ra w ę  niejakiego p. Ikonnikowa, która  w z b u ­
dziła  szerokie  zainteresowanie, rzucając  nieco ś w ia ­
tła na stosunek pewni j kategoryi pp. p ry n cy p a ló w  
w  niektórych biurach do p ra cują cych  tam u rzędni 
k ó w  płci żeńskiej.

S p r a w a  p. Ikonnikowa p rzedstaw iła  się w  na 
s tępującym  świetle

W  m iasteczku Iczni, gub. czernihow skiej  
m ieszkała  zam ożna rodzina obyw a telska  pp. K. Z a  
ż y c :a g ł o w y  rodziny, nigdy tam nie odczuw an o nie­
dostatku, lecz  oto w  1907 r. umiera ojciec i w tedy  
dopiero okazuje sie że c a ły  dobrobyt o p ariy  był 
na bardzo słabym  fundam. ncie; cz łonkom  rodziny 
K od pierw szej  ch w ili  po je g o  -śmierci zajrzała  w  
o czy  nędza, gd yż  o kazało  sie, że d łu g ó w  pozostało 
w ięce j  niż m a j t k u  i w domu znaleziono tylko 80 
rub. gętów ki.  N ieszczęścia  z a c z ę ły  sp adać jed n o  ,rq 
drugtem.

Starsza córka, która ko ń czyła  już gim n azyum  
Bejtel w  Kijowie, dla braku ś ro d k ó w  zmuszona by 
ła p orzucić  naukę i ch cąc  p o dtrzym ać e gzy sten cv ę  
m łodszych  sióstr i starej matki postanow iła  ją ć  się 
pracy. W , tym celu zaczęła  po szuk iw ać  p o sa d y  i tu 
los postaw ił  na jej  drodze nauczycie la  śpiew u zaj 
m ującego  jednocześnie  stanowisko sekretarza  C e ­
sarskiego T o w a r z y s tw a  technicznego, p. Mikołaja 
Ikonnikowa.

Ikonnikow natychmiast zgodził  się p rzyjąć  ją  
do biura i w y z n a c z y ł  lość w y s o k ą  pensyę. Młoda 
ib-letnia panna, posiadająca sw e  na nieszczęście  nader 
milą powierzchow ność,, nie p o dejrzew ała  naw et ja ­
kie pobudki k ie ro w a ły  „ p raco d a w cą"  i jak ie  od po­
czątku b y ły  je g c  zamiary.

Na jeg o  żądanie panna K  p rzychodziła  do 
biura poza zw y k łe m i godzinami p racy , z acz ę ła  p ra ­
c o w a ć  w  osobnym  pokoju i t. d.

N areszcie  p ew n e g o  dnia K. otrzym ała  tele­
gram  od matki, że młodsze dz: ci p o ch o ro w a ły  się, 
a w  donyi niema .ani gro sza  na doktora i le k a r­
stwa. W t e d y  Ikonnikow  w ystą p ił  w  roli do bro ­
czyńcy.

Sta ło  się w ó w c z a s  to, co się  staje z w y k le ,  k ie ­
d y  n iedośw iadczona d z iew czy n a  spotyka na swojej 
drodze do św ia dczo n ego  lecz  nie zbyt skrupulatne­
go  m ężczyznę. Iv. zrobiła  z siebie t ‘arę  dla dobra 
rodziny.

T r w a ł o  to kilka miesięcy. N areszcie  d z ie w ­
czyna p o w o li  o przytom niała  i użyła w szystk ich  sił, 
aby w y z w o l ić  się z pod w ła d z y  zacnego pryncy- 
paia. T y m  razem sp rzyja ło  jej szczęście ; znalazł się 
cz ło w ie k  uczciw y, któ-ego  p okochała  i postanowiła  
g o  poślubić. W t e d y  K. z e r w a ła  w sz e lk ie  stosunki 
z llćonnikowem, p rzygotow ując się  do ślubu, który 
o dbył się w  sierpniu r. z.

I w ted y  to ro zeg ra ł  się ostatni akt, ktorego 
epilogiem  b y ł  onegdajszy  proces  sądow y. Dopro- 
w adzo  ly  có  w śc iek ło śc i  t“ tn, że g o  porzucono, fk. 
p rz y g o to w y w a ł  zemstę. I o to na co  się zdobył. 
Napisał i w y d r u k o w a ł  w  ilości 5,000 e g ze m p la r zy  
broszurkę p. t. „ T y p y  miasta K ." — „Laura",  przez 
N. Ennemi, w  której u k ry w a ją c  się pod pseudoni­
mem, w  nader przezroczyste j  formie rzucał  na p. 
L aurę  K. sze re g  brudnych zarzutów. O ko ło  200 
e gze m p la rzy  tej broszurki T. rozesła ł  znajom ym  K., 
pozostałe  zaś w y p u ś c i ł  na sprzedaż.

W c z o r a j  na sądzie w ystępu jącem u ze strony 
poszkodow anej L a u r y  K. pom. adw. przys. Babato- 
w i w  drodze badania św ia dkó w  uJało się ustalić, 
że pod imieniem L a u r y  zos.ała w  broszurce  p rz e d ­
stawiona p Laura K., że autorem broszury  by ł  
Ikonnikow, który uk ry ł  się pod pseudonimem En 
nemi i że on ro zesła ł  broszurę  d a  znajom ych K 
przyczeir. c a ły  obraz  n ieszczęść i c iężkiego  życia  
K oraz p rzyczyn y, które p o p ch n ę ły  ją  do zbliżenia 
z 1. w  jask ra w y ch  b arw ach  przedstav/iły się o b e c ­
nej w  sali sądow ej publiczności.

Z e  strony p. I. występowało- na sądzie 3 
ś w ia d k o v ., lecz nie ustalili  oni żadnych obciążają­
c y c h  p. K. faktów, ani „ojcow skiej  troskliw ości"  
w z g lę d e m  niej oskarżonego.

W  przem ów ieniu  sw e m  p rzedstaw icie l  o skar­
życ ie lki  p ryw atnej pom. adw. przys. Babat zatrzy­
mał się p rzedew szystk iem  na stronie p raw nej s p ra ­
w y  i dow iódł, że czyn p. Ikonnikow a zaw iera  
w sze lk ie  przew idzian e  p ra w e m  c e ch y  p o tw a rzy  w  
druku; nasteDnie p rzeszedł do strony obyczajow ej,  
rysuiąc obraz  p o w o ln e g o  zatruwania duszy kobie­
cej, czego  w  danym w y p a d k u  dokonał oskarżony. 
O bro ń ca  Tkonnikowa adw . przys Balasnyj starał się 
dowieść, że s p ra w a  za w ie r a  Wiele punktów  n ie w y ­
jaśnionych i że niema dostatecznych p o w o d ó w  dla 
uznania w in y  jeg o  klienta.

P o  krótkiej naradzie  sąd skazał Ikonnikowa 
na 2 miesiące więzienia.

TEATR I MUZYKA.
Teatr Kram skieao.

G ościnne w y stę p y  teatru łódzkiego.

Jakim jest p rzy b y w a ją cy  do nas zespół 
łódzkiego teatru, możemy tylko sądzić z opinii, 
jaką  ten zespól posiada. A  opinię tę w a r s z a w ­
scy  k ry ty c y  niejednokrotnie w yraża li  w snosób 
bardzo pochlebny.

Jedna w sze la k o  okoliczność kaze ntieć, j e ­
żeli nie o zespole, to przynajmniej o kierowni* 
ku artystycznym , jak  najlepsze n a s z e  ulasm- 
wyobrażenie. A  jest tą okoliczności \ z a p o w ie ­
dziany repertuar.

C zeg o  w  tym repertuarze niema?... 
W id z im y tam u tw ory  różn ych  epok— od 

S ło w ack iego , Moliera i F red ry  do najśw ieższych 
n ow ości,  widzim y rów nież  wszystkie niemal r o ­
dzaje tw órczości  dram atycznej od tragedyi do 
farsy! W y g lą d a  to, ja k b y  d y re ke ya  w czasie tych 
ośmiu przedstawień chciała dać K i jo w o w i  obraz 
całokształtu tw órczości dram atycznej polskiej, z 
niejakiem uwzględnieniem obcej. W y g lą d a  na 
to, jakb y  p. Z e lw e ro w ic z  chciał pokazać K i jo ­
w ow i,  co potrafi je g o  trupa!

A  ja k  artystyczn y  jest praytein dobór 
sztuk? S ą  tam sztuki dość  drastyczne, ale ani 
śladu pospolitej, taniej, tłustej pornografii.

Jednem słow em  repertuar p. Z e lw e ro w i­
cza jest g o d n y  polskiego teatru!

C zy  kijoweka publiczność ten repertuar 
oceni, jak należy?

A n i na chwilę nie wątpimy, .że tak!

PRZYJECHALI DO KIJOWA
Jlotel E uropejski:  p J u ce w icz  dyr.
H otel C ontinental: pp. A  hr. Bubrinskij ze 

Śm iły;  K o zakow , sekr. hr. Bobrinskiego ze Śmiły; 
Bragin, art.; I. Lew insohn, wl. c. P łoskirów; O le ­
cka; Korobko; Dm ochowski: A lek s a n d er  hr. Ledó- 
chow ski z Rów nego; I. Jurowski; P o p o w  z Moskwy.

H otel H la d y n iu k a : pp d-r Czudnowski;  Po- 
lanowski, a d w  prz. z Elizawet.;  d-r Dębicki; Fer- 
b e i,  dyr. f. Dmochowski; Jackowski; Korsuński, kup.; 
d-r Gadomski;  Potapow .

H otel E rm ita g e : pp Józef Isarow; Karol Skar- 
bek-Ru izki  z O desy; Antoni P iw o ck i  z Żytomierza; 
Józef W e b e r ,  adw. prz. z Petersb.; B ron is ław  Jur- 
je w ic z  z p. hum.; Maryan Jasieński z W a r s  z.

H otel Franęois: pp. A rtu r  Stew en, dyr. c.; 
B ierezow ski;  W a le n ie c ;  T arnow ski;  hr. Skarbek- 
Borow ski;  Skokowski;  Dobrzyński; Biełogorski;  No 
wiński; Białecki.

H otel U n iie rsa t: pp. Jacek Bobiński; Pstrą- 
g o w sk i  z Gniewania; W o ro tn ik o w a  z Petersb.; S a  
muridi z zagr.; ksiądz A d alb e rt  Kapciński z  C h er­
sonia.

H otel Rosya: pp. Antoni Moczarski z W in n i­
cy; Jan Sosnow ski z Humania; Konrad Orzeszko: 
AjMod. jacenko z Mos.; W a s .  S e l iw a n o w ; A le k s  
K rokos  z Charkowa- Franc. Breitung z zagr.; Zy­
gmunt P a w ło w s k i  z Biele; G ustaw  Zalutyński że 
-tawiszcz; W ik to r  S zep ersk i  ze Stawiszcz; W itold  

Podhorski z Popówki;  L eop old  W a r g o n o w ic z  z Li- 
b aw y; A rtu r  Feld ze Zbaraża; Józefa Feld ze Z b a ­
raża.

H otel San Itcmo: pp. Reszke, porucz  z S y  
beryi, Jan Podoroszkin; Borsuk.

WYJECHALI Z KIJOWA.
H otel Continental', pp. M. Kagan; A d o lf  For 

szteter, czl. zarz. c. B e rd y czó w  do Moskwy; Scliei 
1 uz zagrań.; Bilro ao  Homla; Gotlieb do C h arko w a; 
Babicki; Etlii .ger do Odesy; Kleinholz  do Petersb.

H otel łlta śy n ia k a :  pp. St Kwinto, dyr. c. 
Grunau; Berg, dyr. c.; Św ięto slaw ski,  dyr. c.; T iu 
rin; rurs>ej, dyr. c.; Silman, dyr. c . ; '  G arkawyj;  
W w e d e ń s k i ;  C z ern y sz ew ;  Espe, dyr. c.; Hricenko; 
W onokur.

H otel E rm ita g e : pp. Jarosław  S a k o w ic z  do 
O lszanów ki;  K aro l  L iso w ski  do p. hajs.; K azim ierz  
Bekierski do p. T araszcz .

H o lci F ranęois: pp. Gajżewski; Gr.lew; Jenn; 
R yżew ski;  Rołdyr; So ko io w sk a;  MeHer-Zakomelski; 
K u lczycki;  Lisner; Ż u ław ski;  łferezow ski;  T aras?  
kiewicz.

H otel F ra n cu ski:  pp. Koźmiński, dzierż.; K a r­
kowski.

H otel U niiersat: pp. Jurik; Zalutyński; fjiko 
w icz  do g. pod.; Starorypiński do Odesy; P B a n o : 
szewicki; C zy że w icz .

H otel Rosya: pp. R ap ack i  do W arsz.;  Hula 
nicki do p. hum.; M aciejowski do S zpo ły ;  Łukasie- 
w iez  do g  kij.; Butz. do g. kij.; B e rg ie r  do Niemi- 
rowa; Matkowski do Niemirowa; L ip k o w s k i  do p 
o lgopolskiegu

H otel San Remo: p. W a k je
H otel Can&. pp. Schutz; Nowicki; Św ięc ick i;  

Pinkert, Pawski; Strzałkow ski;  Pastorski; W r a g o w ; 
W olański;  Piotrowski; W eis;  Kirodą, ag f t .  ż. Ode 
sa-Bachmacz.

KRONIKA POLSKA.

—  „ P o b u d k a 11. Ukazał się Ne 1 — 2 (sty­
czeń— luty) „P o b u d k i",  zaw iera jący: N au ka  u
nas —  W a n d a lin  Szukiew icz;  Młodość —  Zdzisi. 
K łeszczyński; S tan  szkół polskich w  W a r s z a ­
wie; R o k  1 9 1 1 ;  C z a s y  przed p o w sta n io w e 
V .  St.  Okulicz; P rzeg ląd  prasy: D o g m at k a r n o ­
ści— W ito ld  G-ski; M arnow anie sii n arodow ych ; 
K oresp on dencye: Z  P ra g i  C zeskie j— W .  St. (Bo- 
bryniarz); Z  M ińska Lit. —  Nemo; E x  łibris 
i t. d.

Jednocześni! w yd an e  zostały  w odbitce z 
„P obu d ki"  i nakładem je j  „ W s k a z ó w k i  do ba 
dań k ra jo zn a w c zych "  (W u n o  1 9 1 1  r. 8-0 str. 
42), obejmujące szczeg ó ło w o  o p ra co w an e  kwe- 
styonaryusze: 1) inw e n ta ryzo w an ie  za b y tk ó w
odległej przeszłości, przez W a n d a l in a  Szukie- 
wicza, 2) dział h isto rycz iio -o o ycza jo w y  —  d-ra 
W ładysł.  Z a h orsk iego , 3) zabytki  m alarstwa, 
rysunku i r zeźb y— Ferd. R u szczyca , 4) kościo-  
ły, 5) regulam in do  notat ludozn aw czych , 6)
plan opisu jednostki  gospodarczej  (albo admi­
nistracyjnej! i 7) k w esty o n a ry u sz  w  spraw ie 
ochrony  za b y tk ó w  przyrodn iczych  w Kraju, przez 
prof. M a rya n a  R acioorskiego.

—  Tajna szkolą polska. „Mińsk. S ło w o *
donosi,  że w tych dniarh asesor p o licy jn y  4-go 
cyrkułu pow iatu  n o w o g r ó d zk ie g o  w y k r y ł  we 
w si Z adw iei,  gm in y  żuchowskiej,  tajną szkołę 
polską. Sp-. a w a  przesłana została  do sędziego 
śledczego. D o  odpowiedzialności mają być  p o ­
ciągnięci włościanie: M arya Ż arko, Julian K o ­
zioł, Jan  syn  K azim ierza  i Jan  syn  Józefa Cie- 
luli owie, A n to n i  K ośc iu k icw icz  i Józef K r a ­
śnicki.

—  Pozbawienie ulg wojskowych. Mini­
sterstw o o św ia ty  nadesłało  kan celaryi  kuratora 
w a rsza w sk ieg o  okręgu naukowego^ za w ia d om ie­
nie, że w y ch o w a ń c y  szkół p r y w atn y ch  z w y ­
kładami w  językach: polskim, litewskim i nie 
mieckim nic m ogą k o rzysta ć  przy  od b yw an iu  
pow inn ości  w ojskow ej z ulg, służących uczniom 
szkół rządow ych.

—  Miesięcznika heraldycznego, organu 
T o w .  hera ldycznego w e L w o w ie ,  zeszyt  1— 2 
r. b. zaw iera  dalszy c iąg  p ra cy  G .  Manteuffla 
„ O  starodaw n ej szlachcie krzyżacko-ryeerskie j 
n a  kresach inflanckich" (Tyzenhauzowie). K s. 
d-r Z ygm u n t D unin  K ozicki  o g łasza  „Nieznane 
pismo Łukasza  G ó rn ic k ie go  o szlachcie wolnej 
i n ie w oln e j" ,  znalezione w archiwum centr. w  
W ilnie .  P isan e piękną polszczyzną, w łaściw ą  
autorow i „ D w o rz a n in a " ,  rzuca ono ciekawe 
św iatło  na stosunki szlachty tykocinskiej u sc h y ł­
ku X \ ' l  stulecia. C ie k a w y  przyczyn ek do dzie­
j ó w  rodu Ł o d z ió w  w  wiekach średnich p r zy n o ­
si artykuł O . Haleckiego: „Moście ze S tęszew a, 
kasztelan poznański 1 je g o  r ó d " .  D o  zakresu 
zaniedbanych u nas studyów  nad historyą r o ­
dów  litewsko-ruskich należy  rozpraw a ks. J. P u ­
z y n y  „< > pochodzeniu kniazia F ed ka  Nieświz- 
k ie g o " ,  którego autor identyfikuje z Fedkiein 
K o ryb u to w icze m . W  „D o datku" dalszy  c iąg  
„M etryk k ośc io ła  M arynckiego w K r a k o w ie "  w 
op racow an iu  ks J. S y g a ń sk ie g o .

Gerftanizacya w kościele, w  K o m o r ­
sku poć. S ta rog ra d ą , w Prusiech Z achodnich, 
proboszcz m iejscow y chciał odczytać swoim pol­
skim parafianom  list pasterski w ję/J-ku nir- 
iiiieekiitf I .lid jednak  nie dtetal słuchać rzecz.v, 
które są zbyt pow ażne, aby je  w ygłaszan o  w

obcym, niezrozumiałym mu języku  i tluinnie k o ­
ściół opuścił.

„ C z y ż  zajścia  takie nie otw orzą wreszcie  
oczu władzy duchownej i nie sp ow odują  jej do 
w y d a n ia  nakazu, ab y  podwładni jej duchowni 
nie w yrządzali  szkody  K ośc io ło w i przez sw e 
dążności hakatystyczne?" —  pyta  „ K u ry e r  P o ­
znański*.

—  Związek katolickich robotników pol­
skich. Na zjeżdzie Z w ią zku  katolickich t o w a ­
rzystw  robotniczych polskich, k tóry  odbył si<? 
przed paru dniami w P oznaniu, stwierdzono, że 
ta organizacya , n iezależna od „Z jed n o cze n ia  
z a w o d o w e g o " ,  a pozostająca  pod protektoratem  
duchow ieństw a, składała się pod koniec roku 
1910 z 232 stow arzyszeń  i liczyła ogółem 
30,316 członków. Liczba  stow arzyszeń  zw ię k ­
szyła  się w ciągu roku 1910 o 8, l iczba człon ­
k ó w  zaś zm niejszyła  się o 634. R ó w n o c ześn ie  
podano do wiadom ości,  że poza w szelką  orga- 
nizacyą stoi jeszcze w  Poznańskiem 29,860 ro ­
botników.

„Sport Powszechny" T rz e c i  już z kolei 
numer tego sym patycznego, na w zó r  zagranicznych 
pism sp ortow ych  re d a go w an eg o  w W a r s z a w ie  ty ­
godnika, opuścił  prasę, stw ierdzając  obfitością i 
w szechstronnością  interesujących uiformacyi i w i a ­
domości dobrą organizacyą i treść odpow iadającą  
zupełnie tytułowi. Ł ad n e  sportow e ilustracye zdo 
bią tekst, składając się na a r ty sty c z n y  w y g lą d  p o ż y ­
tecznego i c ie k a w e g o  tego pisma.

—  Echa zajść wśród m aryawitów. „ W arsz .  
S ło w o "  donosi, że b y ły  ksiądz m aryaw icki.  W a c ł a w  
Ż e b ro w sk i ,  jako  p o zb a w io n y  godności duchownej, 
zgodnie z cyrk ularzem  ostatnim ministra s p ra w  w e ­
wnętrznych. w zię ty  będzie  do wojska.

Z Chełmszczyzny. C h ełm skie  b ra ctw o  p ra ­
w o s ła w n e  przesła ło  d y re k cy i  n aukow ej prośbę o 
polecenie  nauczycie lom  szkól ministeryalnych, aby 
uczniowie tych szkół uczęszczali  na nabożeństwo 
do c e rk w i w e  w szystk ie  św ięta  p ra w o s ła w n e  i nie­
dziele pod dozorem n auczycie li  i ab y  ci n a u c zy c ie ­
le p row adzili  w y k a z y  uczniów, którzy nie u cz ę ­
szczają regularnie  do cerż.wi. Listy  te p o w in n y  b y ć  
przesłane parochom  paraltalnym.

O F I A R Y .

W redakcyi „Dziennika K ijo w sk ie go "  złożyli:
Na kościół Matki Boskiej w  Berdyczowie: pp. 

Bron is ław a  Podhorska 200 rb., M. A szken uzi za 
miast w ień ca  na gró b  ś. p. E d w ard t  Newlin-Mazs 
rakiego  40 rb. Na kw itaryusz  p. W . Dąmbskiej 
w p ły n ę ło  od p. H enryki Domani iwskiej 300 *b

Na wpisy do uznania Tow. Dobr.: pp. Czerski 
30 hop., N. N. 2 rb. Zam iast w ień ca  na grób L e o ­
na M arkow skiego, ko led zy  je g o  z Drukarni P o l ­
skiej 8 rb. 60 kop. Zam iast  w ień ca  na gró b  ś. p. 
Piotra W a rc h a ło w s k ie g o :  Janina S u m o w s k a  15 rb., 
w d zię czn y  lokator J. O .— 50 rb.

Na kościół św  Mikołaja: p. Józia S z c z a w iń ­
ska 2 rb.

Na cichą nędzę: p. Józia S z cza w iń s k a  1 rb.
Na najbiedn.ejdzych p z ,  Tow. Oonr.: Zamiast 

wiewca na gró b  ś. p. Piotra W a rch ało w sk ieg o :  pp. 
Z. M. 3 i b ,  Brunon B arto szew ic ju  5 rb.

Na Tow. Polsk. kolon, letnich; p. Z o f ia  W a l i ­
cka  w  3-letni:1 rocznicę  śmierci nieodżałow anej 
pamięci stryja T ad eu sza  S y ro c z y ń s k ie g o  100 rb.

Na biedne dzieci przy Tow. Dohr.: p. S o b ie ­
s ła w  Matkowski, zamiast w ień ca  na grób ś. p. Ma­
ryi W e rb sk ie j ,  25 rb.

Na Tow. pom. stud.-pol. uniwerti. kijofwsk: p. 
Tad. Lhojecki,  pamięci E lo dyi  z C h ojeckich  Sw>a- 
to pełk-Zaw adzkie j  50 rb.

Na tanią kuchifię przy Kole kobiet: za p o ś r e ­
dnictwem E dw . Wilsiciego na rę c e  .p. K n o llo w ej,  
książę E. C zetw ertyń ski  100 rb.

Na przytułek dzienny przy Kole kobiet na rę
ce p K n o l lo w e j— p. F lora  K r a c z k ic w ic z o w a  3 rb. 
N je r o z e g r a n e .w  karty  3 rb.

Na wpis dla biednego ucznia A. K : złożono 
na ręce  p. W ł a d y s ł a w a  Jaclmera, zamiast w ieńca 
na grób ś. p. A n n y  T atarzyckie j  od L. D ą b ro w s k ie ­
go 15 rb., Sta n is law o stw a  Jachnet ów  10 rb., Stani­
s ław a  Jachnera  15 rb.

KRO NIKA EKO N O M ICZN A.

Rynki zbeżowe. Na ryn kach  gubernii  P o łu d ­
niowe Z acho dn ich  w  ciągu tygoilnia ubiegłego  
znaczniejszych zmian nie zaszło: usposobienie nao
go ł pozostaje mocne, lecz niałoczynne, g d y z  w ob ec  
zepsucia się dróg, zm niejszył sic d o w ó z  1 zap o trze ­
bowanie.

C e n y  pszenicy  pozostały  na d aw n ym  pozio 
mie pomimo braku zapotrzebowania na w y w ó z  oraz 
ze strony m łyn ów ; na stacyach  kolei Południowo- 
Zachodnich za pszenicę fo lw a rzn ą  płacono do 95 
kop., w  K i jo w ie — stacya 1 rub - 1 rub. 2 kop., z d o ­
stawa do m ły n ó w  1 rub. 3 kop.—  1 rub. 5 kop.

Usposobienie  z żytem  nieco słabsze, w o b e c  
zmniejszonego zap o trzebo w an ia  na eksport; ce n y  na 
stacyach kolei F o lu a n io w o-Z ach o d m ch  dochodzą do 
60— 62 kop.; w  K ijo w ie  6 5 —67 kop. (stacya).

Z  o w s e m  usposobienie wrciąż mocne, popyt 
na tow ar stosunkow o dość ożyw iony, le c z  tow aru _ 
w  lep szym  gatunku na rynku m ie jscow ym  praWic 
niema. Na stacyacn kole; P ołudniow o-Zachodnich 
o w ies  do 70 kop., bez zaofiarowania.

Usposobienie  z jęczm ieniem  nieco słabsze 
w skutek zre d u k o w an eg o  zapotrzebow ania  zagrani­
cy; na stacyach koiei P o łu dniow o-Zachodn ich  j ę c z ­
mień po 62— 65 kop. Usposobienie  z kukurydzą ma- 
łoczynne; ce n y  -53- 55 k.

O  tranzakeyach na zboże p rz y sz łeg o  urodzaju 
s łych a ć  mało. Pszenica  p rzy sz ła  85—90 koD.

W  początkach- ubie g łe go  tygodnia nastąpiło 
w ięk sze  o żyw ien ie  w  kartoflach. Pom im o jednak 
znacznego na nie popytu, zaofiarow anie  p rz e w a ż a ­
ło, w skutek czeg o  c e n y  się nie podniosły.

W ię k s z y c h  tranzakcyi nie zaw ierano, gd yż  
dłuższy  p rz ew ó z  kole ją  w y w o łu ję  jeszcze  o baw ę 
zmarznięcia  produktu. W c z e s n e  ró żo w e (a m ery ­
kańskie stołow e) kartofle  w  n iew ielkich  p artyę ćh  
notowano z dostaw ą na miejsce, lepsze  gatunki pc 
2 0 -  23 kop. pud, go rsze  po 18— 20 kop., bez w o r ­
ków ; białe stołow e w  dobrvm  gatunku po i~t --2o 
kop.; pastew ne gatunki po 15-17 kop. pud. U s p o ­
sobienie z gatunkami fab ryczn ym , słabe; zaofiaro­
wanie znaczne, p o pyt  n iew ielki  i of iarow uje  ce n y  
nizkie; na p ro w in cy i  gorzelnie  p lącą  cd  8 do 13 
kop za pud, z dostaw ą na stacye  kole jow e, bez 
w ork ó w .

Na stacyach linii Now osielickiej  kolei P o łu ­
dniow o Zachodnich usposobienie ze zbożem s p o ­
kojne. Ceny: pszenica ozim a 03— 95 kop.; żyto 55— 
60 kop.; jęczm ień pastew n y 58 kop.; tęczmień b r o ­
w a r n y  do 70 kop.; kukurydza  49— 50 kop.; o w ies  
65— 70 kop.; siemię konopne do 1 rub. 40 kop. Na 
stacyach linii E l izaw etgradzkie j  usposobienie ze  zbo 
żem mocniejsze, w skutek m a łeg o  dow ozu; ozima 
pszenica w w yso kim  gatunku do 98 kop.; z żytem 
spokojnie; żyto fo lw a rcz n e  60— 62 kop.; jęczm ień  63 
— 65 kop.; o w i es fo lw a rcz n y  58— 60 kop. W  portach 
p o łu dn io w ych  bez  ożyw ienia; zapotrzebow anie  z za­
granicy  p owściągliwe.^ W  O desie  usposobienie sła­
be, tranzakcyi mało. Z ap otrzebo w anie  zagraniczne 
na pszenicę minimalne; pszenica ozim a 95 kop. —
1 rub 2* a kop.; ulka 92 -93 kop. Z  żytem spokoj­
nie, zapotrzebow anie  ograniczone, ce n y  71 —  72 It 
kop. Usposobienie  z jęczm ieniem  słabsze; jęczmień 
pai.tewny z m a ga zy n ó w  *h%— 7 3 —75łB kop.

Z  giełdy c u k r o w e j .

Pom im o zbliżającego sie o tw arcia  żeglugi, co 
za z w y cz a j  pobudza k u p có w  i sp eku lan tów  do c z y ­
nienia zakupów , aby następnie zap asy  sw e  w y s y ł a ć  
rzekam i do najbardziej z ap ad łych  zakątków kraju- 
na rynku cu k ro w y m  panuje w ciąż  usposobienie  o- 
SDałe W s zęd zie  o d czu w ać  się daje nadm iar zap a ­
s ó w  i d latego nikt się nie śp ieszy  z zakupami; z a o ­
fiarow anie  towaru na najbliższe i w iosenn e m ie sią ­
ce znaczne; zapotrzebow anie  z< strony sp eku lan tów  
i 1 a finerów  bardzo niewielkie, z rafinadą rów n ież  
b t z  ożyw ienia; ceny jej pozostają na dawnym p o ­
ziomie;” rafinads w' g ł o v ’ach stacya  Kijów  4 rb. 05 
kop., rta innych stacyach 4 rb. 80 kop. - 4 rb -'to
kop PM rynku ktjowsl mi w  Ciągu ubiegłego  t y g o ­
dnia zaw arto  tranzakcyi niew iele , jedn ak ogólne  11- 
sposobienie  pod w zg lę d e m  cen nie tnożna uw aża ^

ć
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za s łab e .  Z  eksportem  mocniej. W e d ł u g  w ia d o m o ­
ści z O d e s y  z w ię k s z y ło  się zap o trzebo w an ie  na 
B lizki  W s ch ó d  i een v podniosły  się o 9— 10 kop.

K o m isya  notow ań z a reg es tro w a ła  w  ciągu t y ­
godn ia  następujące tranzakeye:

j ) is o  000 p udów , loco  ra finerya  odeska, po 
4 rr> 271 2 Kop., na luty do 20 m a rca  ( Kojfman —  
to w a rz y stw u  A le k s a n d ro w s k ie m u );

2) [8,000 p udów , par. P o h re b yszcze ,  po 4 rb.
9 kop.,  na m a j-cze rw iec  (M. J os ie lew icz  —  sp eku­
lantowi;;

• 3) 19,800 p u d ó w , stacye B ia ła-C erk iew , Ko-
żanka L sty n ó w k a , po 4 rb. t2l/a kop., na lipiec (hr. 
B ran icka — M. fosie lew iczow i);

4) 10,800 pudów , stacye B ia ła  C e rk iew , Ko-
żanka. U s ty ró w k a ,  na cz erw ie c- l ip ie c  (hr. BranicKa — 
M. J osie lew iczow i);

5) 40,000 p udó w , stacya  Z w in o g r ó d k a  po 4 
rb. 22/2 kop., na kw iecień-m aj (kijowska filia banku 
Z je d n o c z o n e g o — T o w a r z y s tw u  cukrow ni „K isie lów - 
k a “ 1 z tenmmem 6-miesięcznym;

6) 20,000 pudów , stacya  Z w in o g ro d k a ,  po 4 
rb. 23 kop na maj (kijow ska filia banku Z je d n o ­
c z o n e g o — T o w a r z y s t w u  cuk ro w ni „ K i s i e ló w k a " ).

Na eksport:
7) 18,000 pudów , tacya B row ki,  po t rb. 

3Ól [? k o p ,  natychmiast 1 k ijowski ban1 P ry w a tn y  
R o sy jsk o -A z y a ty ck ie m u  b a r k o w i  w  Odesie).

Z E  S P O R T U .

2i)0 kilometrów nad morzem.
S z c z e g ó ły  n ie z w y k łe g o  lotu, ja k ieg o  dokonał 

francuski eks-porucznik B a g u e  nad m c z e m  Śród- 
z iem n em  są następujące.

B a gu e ,  który opuścił  k a ry e rę  w o js k o w ą  dla 
lotniczej, zam ierzał  ni mniej ni w ięce j,  tylko p rze­
lec ie ć  z F icei  do T un isu  p rzez  K o rs y k ę  i Sardyn ię  
i t. d. T e n  n ies łychany  p o m y sł  b y t  rembardziej 
zadziw ia jący, że miał b y ć  w y k o n a n y  bez żadnych 
zabezpieczeń, bez żadnych statków  na morzu, któ- 
re b y  p ty n ęły  w  tę sam ą stronę, m o g ą c  mu w  razie 
n ieb e zp iecze ń stw a  p rzy jść  z pomocą.

B a g u e  w zią ł  ze sobą tylko p ły w a k ,  pas b e z ­
p ieczeń stw a  i 110 litrów  benzyny, co mu p o z w a la ­
ło b y ć  5 godzin  w  locie. W y d a t o  mu się 10 w y-  
s tarcza jącem  aby do lec ieć  do K o rsyki ,  g d z ie b y  się 
zao p atrzy ł  w  n o w y  zapas.

B a g u e  w y r u s z y ł  z Nicei o godz. 5-ej rano, 
a le  g d y  w zlo t  się nie p o w ió dł,  ro zp oczą ł  ostatecz­
nie lot o godz. 7 i pół.

Na razie, jak  sam  op ow iada, chcia ł  lec ieć  
mniej w ięce j  niedaleko  brzegu, ale w iatr szybko 
uniósł g o  nad pełne  morze. K ilka  ra zy  miał 
w rażenie , że spadnie  w  morze. A le  aparat (jechał 
na je d n o p ła s z czy z n o w cu  Bleriota) fu n kcyo n o w ał  
świetnie.

D o jrz a w s z y  w ysp ę ,  którą, jak  się okazało  b y ­
ła G orgona, lotnik p o m yśla ł ,  że to będzie  zarów n o  
dla niego, jak  i d la  aparatu w y b a w ie n ie m . A l e  w y ­
ląd ow a n ie  b y ło  n ieszczęśl iw e. A e r o p la n  ro z lec ia ł  
się  na drzazgi, s zczę śc ie m  jednak B a g u e  w y s z e d ł  
cało, trochę się tylko potłukł i podrapał.

W  ten sposób B a g u e  z d o b y ł  n o w y  rekord, 
bijąc lot M a c-C u rd y ’ego, który p rz e le c ia ł  nad tno 
rze m  i8n k i lo m e tró w  —  z F lo ry d y ,  z K e y  W e s t  —  
do punktu, gd zie  w p a d ł  w  morze.

Ostatnie wiadomości.
Z parlamentu niemieckiego- N a  ostat- 

niem posiedzeniu parlamentu niem ieckiego w 
ciągu d ysku sy: nad etatem poczt za b ra ł  g ło ś  p. 
Trzciński:  „N ie stety— rzeki— i dziś musimy z a ­
nieść s k a r g ę  n a  go rzką  niespraw iedliw ość,  któ­
rą ludności polskiej w yrzą d za  się przez to, że 
urzędnicy, k tórzy  bezpośrednio z nią się s ty k a ­
ją, nie rozum ieją jej  język a. M usim y także z a ­
p rotestow a ć  przeęiw  temu, że na, pocztę nie 
przyjm uje się w ięcej p raktykan tó w  pc laków. 
U rzędnicy  po cztow i p o la cy  skazan i w ię c  są na 
w ym arcie .  D yrekcye  po cztow e agitują  po śred­
n io  lub bezpośrednio  przeciw  ab o n o w a n iu  g a ­
zet polskich  i pism. Naturalnie, że z a - t ą  agi- 
ta c yą  tk w i „ O stm ark en ve re in *.  Poczta  tak sa­
mo j-ik armia nie ma się mieszać do polityki 
M am y nadzieję, że sekretarz stanu tu w k ro czy  
W ie le  zarządzeń d yre kcy i  poczt, zam iast w y ­
kształcić  sobie dzielny personel urzędniczy, d ą ­
ży  w p ro st  w p rzec iw n y m  kierunku, do tych z a ­
rządzeń należy  zaliczyć ograniczenia  w oln ośc i  
w y b o r ó w  urzędników  p o cz to w y ch  i in. W  dzi 
siejszej erze oszczędn ości  z pe w n o ścią  żaden 
w y d ate k  nie będzie słuszniej skreślony, niż t. zw. 
dodatek dla  marchii w schodn ie j  k tó r y  ro zd w aja  
u rzęd n ików  i ludność, T e n  dodatek musi zn ik­
nąć i zapropo n u jem y, a by  izba nad nim osobno 
gło so w a ła .  P ro s im y  przedew szystkiem  wolno- 
m yślną  partyę ludow ą, aby, w iern a  swej d a w n ej  
tradycyi,  g ło s o w a ła  za skreśleniem  tego do­
datku.

Telegram y.
f Od Moreupondentdw własnych).

Strajk manifestacyjny.
LWÓW.— Podczas uroczystości  S ze w c ze n k i  

g im n azyaści  rusini we Lwotoie, Tarnopolu i 
K o ło m y i  urządzili strajk m anifestacyjny.

Proces akademików ruskich.
LWÓW. —  P o d czas  dalszych  rozp raw  w 

sp raw ie napadu akadem ików ruskich na uni­
w ersytet  lwów ski składał zeznania  świadek, r e ­
ktor uniwersytetu Mars.. P om im o protestu o- 
brony, św ia dka  zaprzysiężono. Ś w iad ek  c h a r a ­
kteryzuje tło, n a  którem  p o w sta ły  pamiętne 
za jścia ,  Zdaniem  M a rsa  m ożliwość napadu mło­
dzieży  polskiej n a  rusin ów  jest  w ykluczoną. 
Św iad ek , przewidując awanturę, kazał w zm o c ­
nić na uniw ersytecie  straże i w strzym ał akad e­
m ików polskich  od organ izo w an ia  p o g o to w ia  
w uniwersytecie. C zy n ił  to w  o b a w ie  zajść.

Moksyk a Stany Zjednoczone.

W a s z y n g t o n  —  P odczas  r o zm o w y  z Taf­
tom, am basado r  m eksykań sk ’ w  ostrym tonie 
oznajmił, że M eksyk  nie ścierpi żadnej inter- 
w c n c y i,  poniew aż sam posiada dość siły dla 
stłumienia rew olucyi,  o ile ta nie będzie pod­
sycan ą  1 zagran icy.

Waszyngton. —  R ząd  w dalszym  ciągu 
w ysy ła  w o jsk a  na gran icę  m eksykańską. Z w r a ­
ca na siebie pow szechną u w a g ę  ta okoliczność, 
że do pułków piechoty d odano armaty. P r e z y ­
dent 1 aft odjechał na gra n  cę meksykańską.

Waszyngton.— M inisterstw a sp ra w  z a g r a ­
n icznych w yja śn ia ,  że m obilizacya ma na celu 
za g w a ra n to w a n ie  neutralności granic  Meksyku, 
zapobieżenie utworz*enia rządu rew o lu cyjn ego  
w  polnocnym  Meksyku oraz ochronę mienia cu 
dzoziem ców . Dzieje sie to po porozumieniu z 
prezydentem  Diazem. M obilizacya ma rów n ie ż  
na celu w ykazanie  p o g o to w ia  b o jo w e g o  armii 
amerykańskiej:

W a s z y n g t o n . — O b ieg a ją  pogłoski,  że se 
kretarz stanu, minister sp raw  zagran iczn ych  
K n o x  nie zg ad za ł  się na uruchomienie wielkiej 
ilości w o jsk a  na g ra n ic y  M eksyku, mobtli/acya 
którego  dokon an ą  została na skutek ta jnych 
rozkazów , otrzym an ych  bezpośrednio z minister 
s tw a  w o jn y .  R ząd  w y s y ła  n a  w od y  m e k sy ­
kańskie jeszcze  kilka okrętów  w ojennych.

Waszyngton.—  „Fin anzia l  N ew s"  oskarża  
trust n a fto w y  i R o ckefe llera  o w y w o ła n ie  re­
w o lu cy i  w  Meksyku w  celu usunięcia z ryrtków 
am erykańskich angielskiego syn dykatu  nafto w e­
g o  Pearsona.

Wyjazd posłów do Turcyi.
Paryż — D elcasse energicznie  popiera w ie ­

lu posłów , którzy  w lipcu w yjeżd żają  w  celu 
zb adania  stosunków  ekonom icznych i sp ołe­
cznych w T u rcy i .

Projekt Koła Polskiego.
Wiedeń- —  K o ło  Polskie wniosło  do par­

lamentu projekt p ra w a  w p row a d zen ia  na kole­
jach ga licyjskich  języka p o lskie go  w  stosun­
kach służbowych.

Dymisya.
Paryż .— W sk u te k  zm ian y gabinetu prefekt 

policyi L ep in  poda się praw do podob n ie  do dy- 
misyi. Następcą je g o  będzie prefekt policyi 
departamentu R o dan u , L epaud.

Sytuacya w  Maroku.
Paryż. —  W ielu  d ep u tow a n ych , a w ich 

liczbie Jaures, w n o szą  interpelacyę z powodu 
polityki francuskiej w  Maroku. A m b asad or  
francuski w  M aroku oraz d o w ó d c a  garnizonu 
w C asab lan ca , genera ł  M oiner n alegają  n a  en er­
giczne w ystąpien ie  przeciw ko zb u n to w an ym  ple- 

.onom, zw łaszcza  w  okręgu S zan ja.  R ząd 
miał ja k o b y  z d e c y d o w a ć  się na  powiększenie 
załogi francuskiej w  C asab lan ce  do 2,000 żoł­
nierzy'.

w w yższych uczelniach.
Petersburg.— S ty p e n d y a  w marcu zostaną 

w yp łacon e  w szystkim  studentom stypendystom  
z w yjątk iem  studentów  fakultetu jeżyków  w sch o ­
dnich. T y m  ostatnim s ty p e n d y a  w y p ła co n e  zo ­
staną w  zależności od uczęszczania  ich na wyr- 
klady.

W  instytucie technologicznym  w y k ła d y  
o d b y ły  się. Profesorow ie  ostro potępiają c z y n ­
ne w ystąpien ia  zw o le n n ik ó w  strajku, które 
p rzybra ły  formę obstrukcyi chemicznej.

Projekt Ruchłowa.
Petersburg.— Minister konm nikacyi Ruch- 

low  w ystąpi w  Dumie z projektem w y a s y g n o ­
w an ia  40,000 rubli na  przerobienie cyferblatów 
z eg aró w  kole jow ych .

Sprawa Czcheidzego
Petersburg.— S e n at  uznał o d m ow ę tyflis- 

kiej kom isyi  w ybo rczej  usunięcia ze sp isów w y ­
b orczych n azw iska  posła C zch eidzego za  nie­
słuszną i polecił kom isyi p o n ow n ie  ro zw a ży ć  
sp raw ę.

Petersburg.— S em estr  b ieżący nie został 
za liczon y  słuchaczkom  w y ż sz y c h  ku rsó w  żeń­
skich. Jesienią n o w e słuchaczki przyjm owane 
nię będą.

(Od Agcncyi Pttersbursldęj).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 26 lutego.

_ P rzew o d n ic zy  Zęs., Walko,iskij.
Na porządku dziennym  og óln e  d eb aty  w 

sp ra w ie  preliminarza ministerstwa spraw w e ­
w nętrznych.

J raksudow w skazuje  n a  to, że re w izy e  i 
aresztow ania ,  które ostatnimi czasy  coraz  czę- 
Sćlej d o k o n yw a n e  są w śród  ludności muzułm ań­
skiej, w y w o łu ją  o b aw ę  i niepokój m uzułm anów.

M ó w c a  zaprzecza  wiadom ościom , iakoby 
wśród m uzułm anów  istniały an typ ań stw o w e or- 
g an izac ye ,  i u w aża, że p rzyczyn ą  represyi  jest 
po lityka  n acyon alis tyczn a  rządu, oraz „d o n o s y " ,  
o r g a n iz a c j i  p ra w ic o w y ch .

Hzydłowskij 2-gi znajduje, że czyn ność  
policy i  pa ń stw o w ej  w znacznej mi :rze pochło­
nęła  działalność m inisterstwa sp raw  w e w n ę ­
trznych  p rzeistoczyw szy  działa lność minister­
s tw a  na czyn n o ść  policyjną. G łó w n e  zn ac ze ­
nie działalności policyjnej m inisterstwa polega 
pi zedew szystk iem  na p rzyp isyw an iu  f znaczenia  
stanom w y ją tk o w y m . S ta n y  w y ją tk o w e  są n ie­
zbędne, ale nie n ależy  zam ieniać je na stałe. 
N ow y/U strój  rep reze n ta cyjn y  nie ty lko nic nie 
zmienił, ale s tw o rzy ł  warunki, w  których zja­
w iska  niem ożliwe w  czasach rea kc y jn y ch ,  stały 
się zupełnie możliwemi.

N ajw iększą  bolączką administracyi w spół­
czesnej je s t  jed n akże  zes łan ie  administracyjne, 
które nie daje się  u sp raw iedliw ić  i m e osiaga  
żadnego  celu. P rz y c z y n ą  sy tu a cy i  która  się 
w ytw o rzyła ,  zdaniem m ów cy, m og ło by  b yć  n ie­
posiadanie przez v ładzę centralną w iadom ości o 
tern, co się dzieje n a  miejscu lub n ieudolny w y ­
bór administracyi m iejscowej, lub też dążność 
do u k ry w a n ia  n ieodpo w iadających  c e low i pó- 
s tęp ków  podw ładnych, lub wreszcie  d y re k ty w y  
w ład zy  centralnej.

Z g a d z a ją c  się, że trudno jest stw orzyć 
odrazu szeregi n o w y c h  administratorów, m ó w ca  
u w aża  za  rncyoualn e  żądać, by przynajmniej 
śzkola p rzygo to w u jąc a  tych administratorów 
była bez. zarzutu.

P odobn ież  d la  podtrzym ania  autorytetu 
w ładzy  nie n ależy  p o k r y w a ć  sw oją  p o w a g ą  w y ­
kroczeń adm inistratorów m iejscow ych, lecz na- 
odw rót, należy  karać gw ałcic ieli  p r a w a  W  c e ­
lu k on tro lo w an ia  działalności g u b ern ato ró w  nie 
należy  za d aw a lać  się w yłącznie  ty lko  danemi 
adininistracyjnemi, lecz koniccznem  jest  też li­
czyć  się i z opinią publiczną. Jeśli p a ity e  p o­
lityczne w  zapale w alki politycznej w yko sz la-  
wiają  praw dę, to informujcie się u osób, nie 
n a leżących  do p a r ty ’ politycznych.

P ragn ien ie  silnej sprężystej w ładzy jeszcze 
bardziej w łaściw e jest społeczeństwu, niż s a ­
memu ‘ rządow i. D la te g o  społeczeństw o prote­
stuje wszelkim i sposobam i przeciwko p o d ko ­
pującej siłę i p o w a g ę  w ła d zy  działalności rzą­
du. N iedopuszczalne jest, by pod sztandarem 
w alk i  z „kra m o lą " ,  p ro w a d zo  ta była  polityka, 
streszczr^ąca się w słow ach :— „ Z e c h c ę — p o k o ­
cham ,— zechcę— zgubię" .

T rakcya  pażdziernikow ców  u w a ża  w sp ó l­
ną pracę z rządem  za konieczną i n ieuniknio­
ną. lu n y  sposób p o stęp ow an ia  doprow adziłby  
do  strajku p ra w o d a w czeg o .  Jest jednakże  ol­
b rzym ia  różnica  pom iędzy pracą wspólną, a 
poparciem  morąlnem.

P o lityka  ministerstwa w dziedzinie reprę- 
syi adm inistracyjnych nie ma n asze go  m oralne 
g o  poparcia. F r a k c y a  pod swoinx sztandarem 
p o k r y w a  i będzie p o kry w a ła  działalność rządu 
o tyle, o ile będzie się zg a d z a ’ a o n a  z za d a ­
niami Z w ią zku  t 7 pa idziernika.

(Oklaski w  centrum, sykan ia  na lewicy  1 
na prawicy).

Dum a przyjm uje wniosek o częściowem 
zamnkięciu dyskusyi.

Biełousow oświadcza, że m inisterstwo 
spraw  w ew n ętrzn y ch  chce w ykreślić  z pamięci 
ludności wszelkie pojęcia o p ra w a c h  i dąży  do 
p rzyw ró cen ia  d a w n e g o  systemu rządzenia. D u ­
ma zaś jest nietylko narzędziem w  rękach  rzą­
du, lecz udziela mu m oraln ego poparcia. (O kla­
ski na skrajnej lewicy).

Wiszniewski'j stwierdza, że w ieś rosy jska  
znajduje się obecnie w  gorszej sytuacyi,  niż 
przed rokiem  1905. Z a sta n a w ia ją c  się nad 
działalnością partyi, m ó w c a  dochodzi do p rze­
konania, iż partya  kon.-dem okratyczna straciła 
w  kraju w szystko, sztandar zaś październikow- 
có w  jest b ezb arw ny. P ro g ra m  p ra w ic y  polega  
na obronie zasad m onarchicznych, R o s y i  i w iary.

Miejsce przew odn iczącego zajmuje Kapu-
stin.

Sokołow 2-g> oświadcza, że chciałby do­
w iedzieć się od przedstawiciela  centrum, w j a ­
ki sposób w y k o n y w a n y  jest zatw ierdzan y od 
4-ch lat przez Dumę budżet. M ó w ca  z a c h w y ­
c o n y  jest p ierw szą  częścią m o w y  S z y d ło w s k ie ­
go, lecz z chw ilą , k iedy^m ów ca zaczął za sta n a­
wiać się nad przyczyn am i n iektórych zjaw isk  
m iejscow ych, od tej chwili  m o w a  S zy d ło w s kie­
g o  stała się niejasną. S o k o lo w  nie przypusz­
cza, by  władze centralne nie wiedziały, co się 
dzieje w p o szczegó ln ych  m iejscowościach.

P o  przem ówieniu Opoczynina, k tó ry  p o­
lemizuje z S azo n ow iczem  za biera  g ło s  MiUtkow.

M ó w ca  zaznacza, że w yp ow ie dzian a  przed 
chorobą m ow a S zy d ło w s k ie g o  jest zasadniczo 
różną  od m o w y  G u czko w a, w ypow iedzianej 
w  roku zeszłym. W ó w c z a s  p aździernikow cy  za 
wszelką cenę usiłowali oddzielić cen tra lną  w ła ­
dzę od działających bezpraw nie w ładz miejsco­
w ych. P ażd ziern ik o w c y  ju ż  nie m ówią o b e c ­
nie: czekam y. O n i nie czekają. Obecnie  ocze­
kiw anie  b yłob y  spóźnione, g d y ż  dokonana 
przez rząd centralny zm ian a  irontu nie ulega 
już w ątpliw ości.  P aździern ikow cy  ju ż  n iepo­
trzebni są rządow i, ^ e g o  rząd nie u k ry w a  i 
urabia odpow iednio  opinię publiczną, dow odem  
czego służyć może artykuł zam ieszczony w  u- 
rzędow ym  dzienniku „ R e v u e  C ontem poraine" 
p. t. „3-Cia Dutna a pażdziernikow cy “ . W  ar­
tykule ty m  je s l  następujący zwrot:

„D u m a  ściśle październikow a nie jest już 
żyw otn ą. N iepodobna trw ać  b ezczynnie  w  k o n ­
stytucyjnym  oportunizmie. O becnie  tę czczą 
formułkę potrzeba zapełnić sokiem n acyona- 
lizmu".

T a k ą  jest, zdaniem m ów cy, obecn a  s y ­
tuacya polityczna. L e cz  centrum nie życzy  so­
bie w ycią g n ą ć  z tego log iczn ych  w n io skó w .

Pozostaje  ona na sw ej dawnej pozycyi, 
która  utraciła obecnie r a c y ę  bytu.

. P o r ó w n y v 'a ją c  działalność kadeckiego cen ­
trum w  pierwszej i drugiej Dumie z działa lno­
ścią p ażdziern ikow ców  w  Dumie ob een tj,  m ó w ­
ca zapytuje, czeg o  dokon ała  odpowiedzialna 
w iększość w raz  z  Dum ą w  ciągu czterech, 
c iążkich lat. Nie chcąc czyn ić  uszczerbku au to ry­
te tow i w ładzy, w iększość  usiłowała usprawiedli­
w ić  b ezpraw ną działalność rządu i tern samem 
podzieliła się z nim całym  ciężarem  od p o w ie­
dzialności. I ty lko teraz, k iedy do w a szeg o  
gab inetu/przyszedł stróż z miotłą, w yśc ie  się 
zbudzili i zaczęli myśleć politycznie, o  czem 
św iadczą f m o w y  J K apustin a  i S zydło w skieg o . 
M o w y  te świadczą*- że obecnie ślepi zaczęli w i ­
dzieć. W  ciągu 4-ęh lat nie m ogliście skorzy­
stać ze swej siły, patrafeie więc teraz odejść z 
godnością.

(Oklaski na lewicy).
M ó w c a J  odczytuje.?, m o ty w o w a n e  o św ia d ­

cze n ie ^  frakcyi k.-d., 'Jktóra sąazi, .że polityka 
rządu odbiera silę w ładzy  i państwu w je g o  
w sp ółzaw odn ictw ie  m iędzynarodow em . Polityka 
ta jest antj^państwową, ant}'patryotyczną i an- 
tj narodow ą. W o b e c  te go  fra k c ya  stan ow czo 
potępia rząd i g lo so w a ć  będzie przeciwko 
przejściu do czytani? w edług artykułów.

(Oklaski n a  lewicy).
HarusenHcz w imieniu K o ła  P olskiego  

oznajm ia, że g ło so w a ć  będzie przeciw ko przej­
ściu do czytan ia  preliminarza min. sp raw  w e ­
w n ętrzn ych  w ed łu g  artjdcułów, g d y ż  polityka 
rządu w stosunku do po lak ó w  poniża i gnębi 
tych ostatnich. B ezp raw ie  i sa m o w o la  rządu 
w k ro c z y ły  do w szystk ich  dziedzin kulturalnego, 
re lig ijnego i sp ołecznego życia  narodu poi 
skiego

Jefremoio uw aża, iż działa lność minister­
s tw a  b ezw aru n ko w o  z a g raża  sp okojo w i w F o -  
syi, n iw e c z y  poczucie p ra w a,  podkopuje auto­
rytet w ła d zy  i pow strzym uje p racę  p ra w o d a w  
Czą. Pom im o to p o stęp ow cy, chcąc być  w  z g o ­
dzie z praw em , będą g ło so w a li  za  przejściem 
do czytan ia  w ed łu g  artykułów .

D eb ata  ogólna^zostala ukończona.
Dyrektor departamentu policyi oznajmia, 

że kom isya, pod p rzew o dn ictw em  sekretarza 
Stanu M a k a ro w a  zako ńczyła  sw e prace i że pro­
jek ty  re fo rm y  policja  i n o w e g o  statutu p o licy j­
n ego  w n iesion e zostan ą  do D u m y przed zako ń ­
czeniem sesyi.

W o b e c  te go  referent Golicyn proponuje 
cofnąć punkt i - s z y  formuły, dotyczącej w niesie­
nia projektu reform y policyi.

W ięk szo ścią  g ło s ó w  1 1 3  przeciw ko 104 
punkt I-szy odrzucono, a następnie przyjęto 
pozostałe d w a  punkty,

D u m a  przystępuje do deb atów  nad p o ­
szczególnym i numerami i paragrafam i prelimi­
narza.

P o 7 przem ówieniu  Wołkotoa, Tyczynin w y ­
raża  życzenie,, by rząd przedsięwziął środki w  
celu p o zam yk an ia ’, ta jn y ch  szkól.

O po n uje  przeciw ko temu dezyderatow i, 
ks. Maciejewicz,,,k tó r y .z a z n a c z a ,  że ';na  podsta­
w ie  p r a w a  z 1907 r. n auczanie  tajne nie p o ­
w inno b yć  prześladow ane, a administracya, któ­
ra  czyni w ręcz  przeciwnie, postępuje bezpra 
wnie.

W y p o w ia d a ją  się r ó w n ie ż  przeciw ko ż y ­
czeniu T y c z y n in a  ks. Golicyn i Bułat.

Pietrow S-ci w  imieniu tru d ow ikó w  o- 
znajmia, że g ło so w a ć  *będzie przeciw ko preli­
minarzowi m inisterstwa.

F o  przem ówieniu  Wojejkowa, Tyczynina, 
ks. Golicyna, Godniewa, Nomckiego i Blo­
czkowa po raz drugi zabiera  głos  Tyczynin, 
który  w ystęp uje  w  obronie s w e g o  dezyderatu. 
M ó w ca żąda rozciągnięcia kontroli nad semi- 
naryam i rzym.-katolickieini, g d y ż  w kraju Z a ­
chodnim odDywa się p c lo n izac ya  ludności, r o ­
syjskiej, rusińskiej i białoruskiej w y zn a n ia  k a ­
tolickiego.

P o lo n iza cyę  up ra w ia  p rzew ażnie  ducho­
w ień stw o łacińsko-polskie.

Ks. Maciejeioicz z w rac a  u w a g ę  D um y 
P ań stw ow e j  na n iedopuszczalne w ystąpien ie  T y ­
czyn ma, określającego w yzn a n ie  rz y m s k o -k a to ­
lickie, ja k o  lacińsko-polskie i ch ara kteryzu jące­
go nauczanie w sem inaryach w duchu m o r a l­
ności jezuickiej.

Bułat protestuje przeciw ko wtrącaniu się

p a w i c y  i rządu do s tosunków polsko-l i tew­
skich.

I ’o udzieleniu wjpjaśnień przez referenta 
formułę T y c z y n in a  odrzucono, a następnie p rzy ­
jęto  preliminarz ministerstwa spraw  w e w n ę trz­
nych.

Posiedzenie następne odbędzie się w  p o­
niedziałek.

Radom. —  Z u ic g ł  sekw estiator  m agi­
stratu D achow ski,  który roztrw onił pieniądze 
miejskie.

P a te rsb u r g .  —  R a d a  m inistrów  z a ap ro ­
bow ała  do w niesienia  do D u m y projekt n ow ych 
etatów  ministerstwa przemysłu i handlu i pro­
jekt praw a  o budow ie  na rachunek rządu w a ż ­
nej ze w zg lę d ó w  strategicznych czarnomorskiej 
kolei T u a p s e  —  N o w o -S en ak i,  długości 333 
w iorsty  i wartości około 45 m ilionów rubli 
Na przeprowadzen ie  badań żądane jest milion 
•ubli.

P e te rs b u r g .  —  Generaf-adjutant Miszczen- 
ko został m ian o w an y  atramanem w ojska  d o ń ­
skiego.

Petersburg. —  W  uniw ersytecie , n a  w y ­
dziale ję z y k ó w  wschodnich, z 31 w y k ła d ó w  od­
było  się 20, n a  pozostałych —  z 101 odbyło 
się 46 w ykła d ó w . D okon an o obstrukcyi che­
micznych w  szatni i na kurytarzu. Na w y ż ­
szych kursach żeńskich liczba w y k ła d ó w  zw ięk ­
szyła  się. W  politechnice odbyła  sie większa 
część w ykła d ó w . W  instytucie  tecn nologicznym —  
5 w y k ła d ó w . W  jednej z kreślarń dokonano 
obstrukcyi chemicznej. W  instytucie gó rn iczym  
i żeńskim m edycznym  o d b yły  sie 3 wykłady.

Berlin-— K o m isy a  b udżetow a sejmu prus­
kiego przyjęła jednogłośn ie  w n iosek  o w p r o w a ­
dzeniu nauczania  ję zy k a  rosy jsk ieg o  zamiast 
angielskiego we wschodnich p row in cyach  Prus. 
M inister o św ia ty  ośw iadczył,  że w n io sek  ten z 
je g o  stron y  znajduje poparcie.

Lizbona.— W y b o r y  do izb y  w yzn ac zo n e  
są na d. 17 kwietnia.

Tokio.— A m b a sad o r  niemiecki Mumm p o ­
w ra ca  przez S y b e r y ę  do Niemiec.

l o k i O — N ajp o u fn e j  naradzie bankierów  
japońskich praw dobodobn ie, za zg o d ą  rządu 
postanow iono przy jąć  udział w  chińskich p o ­
życzkach k o le jo w ych  d la  gru p y  Chańkouskiej.

T anger-  —  W o js k a  szery fa  zn alaz ły  p o ­
parcie u plemion za przyjaźnion ych. P o w stań cy  
ponieśli porażkę u podnóża g ó r y  Elfat. W o j ­
ska .o toczy ły  plemię szerarda H p odpalP y  osadę. 
W  m iejscowości Meknes w szystk ie  drogi roją  
się od rozbó jn ików . Miasto Meknes zostało o- 
pan ow an e.

Londyn.— Izba gmin. Dn. 26 lutego po 
południu posiedzenie zostało  otwarte, w o b ec  
znacznic w iększej ilości posłów  niż zazw yczaj.  
D vsk u sya  miała po czątkow o sp o k o jn y  ch ara ­
kter, jednakże nastrój posłów jest nadal p o ­
dniecony.

Sa-ajewo. —  Sejm bośpiacld. K o m isy a  
a grarn a  przyjęła'; r ją d o w y  projekt M w a  ^  d o ­
b row o ln ym  w ykup ie chłopów. 1 '■*"

Wiedoń-— N a  a u d y e n e y i ; u d z ie lo n ej  p r z y ­
w ó d c y  S ł o w e ń c ó w '  P l o j o w i ,  ' fcE śirz  w y r a z i ł  u- 
z n a n ie  z p o w o d u  s p o k o jn e g o  o b e c n ie  p o s t ę p o ­
w a n i a  s ł o w e ń c ó w .

Berlin.— D n ia  I-ero m arca w y ru sza  z Ham- 
burga  e k s p e ć y c y a  n a  T e n e r y fę ,  org a n izo w a n a  
przez m ięd zyn a ro d o w ą  kom isyę .naukow ą. W  
eksp ed ycy i  b iorą  udział ro sy js cy  i duńscy b a ­
dacze pod k iero w n ictw em  prof, W ładim irow a, 
(Petersburg) ią B o h g a  (Kopennagajt

Antw erpia.-- O t w a r t a  postała "siódma kon- 
fereneya w  sp raw ie frachtóty na ładunki w y s y ­
łane z po rtó w  lub do p o -tó w  morza Baltyckie- 
go^i B ia łego. ’

BukarOSZt-— Izba posłów  ‘przryjąła projekt 
p r a w a * o  kon tyn gen s ie  rekrutów .

Pekin.— "Według inform acyi, zakom uniko­
w a n y c h  prasie z v ia ro g o d n y ch  źródeł chiń­
skich, odpow iedź Chin na ostatnią^rem onstia  
cyę  R o s y i  broni poprzedniego punktu widzenia 
wai-wu-pu (ministerstwa spr. zagrań.), m ian ow i­
cie, że n ow e k on sulaty  rosy jskie  m og ą  być 
utw orzone jed yn ie  rów n o cześn ie  z w p r o w a d z e ­
niem opłaty  celnej. S w o b o d n ie  h andlow ać w 
Chinach zachodnich m og ą  kupcy  ro s y js c y  tylko 
tow aram i zagran iczn ym i. W  ten sposób sto ­
w a rzyszen ia  chińskie m ogą o trzy m yw a ć  m o n o ­
pol na  handel tow aram i m iejscow ym i, bez na 
ruszenia  p rzyw ile jó w  trak ta to w ych  R o sy i .  W  
tutejszych kołach europejskich, które p r z y w y k ły  
do polityki chińskiej, odpow iedź ta nie w y w o ­
łuje ździv ’ienia.

WDdoń.— 5n'„ pożyczka rosyjska 1906 r.

Paryż —W ypłaty na Petersburg:

Cena najniższa

Cena n ajw yż sza  . . . .

4 %  renta p ań stw o w a  1894 r.

4l/a°/0 pożyczka 1909 r ..............................

5°'0 pożyczka rosyjska 1906 r.

Dyskonto pryw atne . . . . :

usposobienie mocne.

Londyn.— 50/0 pożyczka -osyjska 1906 r.

41/a°/0 pożyczka rosyjska 1909 r bez kup. 
Usposobienie spokojne i stałe. 

Amsterdam.— 5%, pożyczka rosyjska 1906 r.

4i/20/0 pożyczka rosyjska 1909 r.

103 70

360.375
268.375

101 70 

ic ó  05

105H1

997 b

G IEŁD A ZB O ŻO W Ar

(T elegram  spec.yalny)

Rewel. U sposobienie  ospałe, 
syjska 1 rb. 03 kop. —  1 rb 04 kop.; 
kop.; o w ies  z w y c z a jn y  66 67 kop.

Pokrowsiiaja Śłoboda. Usposobienie

Pszenica 
żyto 83

ro-

entejsze. Pszenica  rosyjska 80 
61 kop.

88 kop.; żyto 58

R O Z M A I T O Ś C I .
»

Królowa B lib ie ta — mężczyzna? W  w ielu  p a­
miętnikach z cz a s ó w  panowania  królow ej a n g ie l­
skiej E lżb iety  istnieją wzmianki, że k r ó lo w a  była 
p rzebranym  ” m ężczyzną. O becnie  pisarz angielski 
Braun Sto ker w  dziele, zatytułow anem  „S ła w n i  o- 
szuści", twierdzi, że fakt ten, z w a ż y w s z y  charakter 
Błlżbiety i jej czyny, jest m ożliw y, istnieje nawet 
legenda o podstawieniu chłopca. W e d ł u g  tej legen ­
dy, mała, chorow ita  księżniczka Elżbieta, została 
w  cerach lec zn iczy ch  w ysła n a  w  to w a rzy stw ie  sw ej  
gu w ern an tki do B is ley  i zm arła  tam n rg le  w  1544 
roku w  przededniu w izy ty  s w e g o  ojca, króla  H en­
ryk a  VIII.

G uw ernantka, p -zerażon a  tą śm iercią  i ob a­
w iając  się gn iew u króla, tembardziej,  że śmierć 
księżniczki nastąpiła podobno z b ia k u  dozoru, scho ­
w a ł a  ciało  zmarłej w  ogrodzie  i pobiegła  na w ieś 
w poszukiw aniu  dziew czyn ki,  podobnej do zm arłej. 
Podstawienie  ułatw ia ła  ta okoliczność, że król w i ­
dział s w ą  córkę  nie w ięcej, niż d w a  ra z y  w  całem  
jej życ iu  i do tego na 2 — 3 lat przed "wypadkiem. 
Jednak na nieszczęście  dla guwernantki, nie m ogła  
ona znaleźć  nigdzie dziew czynki.

W te d y ,  zrozpaczona, w iedząc, iż chodzi tu o 
jej g ło w ę,  w zię ła  m ałego  sierotkę, N ew illa ,  ‘-.tory 
często b a w ił  się z księżniczką i o dznaczał się nie­
z w y k łą  urodą i delikatnością  rysów , p rz eb ra ła  w  su­
knie zm arłej i, n a u c zy w sz y ,  jak ma się zach ow ać, 
p rzedstaw iła  królow i, iako córkę.

T a ż  sam a gu w ern an tka  w y c h o w y w a ł a  Elżbie  
tę— chło p ca  aż do 15 roku życia. L eg e n d a  nie p rz y ­
tacza tylko w  jaki sposób później, kiedy Elżbieta 
w stąpiła  na tron, zap ew n ion o takie m ilczenie  osób 
w tajem niczonych, cz y  je  przekupiono, c z y  też po- 
prostu pozbyto się ich.

W e d ł u g  tradycyi  w  ogrodzie  domu w  Bisley,  
dzie m ieszkała  z gu w ern an tką  księżniczka E lżb ie ­

ta. znaleziono rz e czy w iśc ie  kościotrup dziecka i 
resztki bo gatych  sukien d z iew czę cy ch .

Sprawozdanie z balu technicznego na "zecz 
Bratniej Pomocy11 studentów polaków poli- 
echniki kijowskiej, dn. 15 lutego 1911 roku.

P izych ó d : O t-zy m an o  za bilety 1 ,76 2  rb 
m  kop , naddatki przy i.p. /edaży tnlp.tótt 301-

B lctd a P e te r s b u r s k a .

Dnia 26 lutego 1911.

40/o Renta Państw ow a..................................... 9-pU

p/2n/B L isty zast. Kijow sk. B. Ziem  . . —
41/a°/0 L isty  zast. Połtaw . B. Ziem . . . . —

5°/j Pożyczk. prem. 1B64 r ............................ 468il2

5% .  1866 r ............................ 380

5°/0 Obi prem. Szlach. Banku...................... 3351,2
A k cye  Petersbursk. Międzynar. Kom erc. . 537

n Petersb. Dyskont.-Pożyczk. . . . 532

n Rosyjsk. dla Handlu Zew . . .

» T -w a O dlew ni stali „Sorm ow o" 145
n Brańsk. Fab. S zy r  , ..................... 148

n Poł.-W sch. kol. że l............................ 256

» Putiłow sk.......................................... I 441l»
Bakiósk. T  wa N aftow..................... 275

i u
K ijow skiego Banku Ziem skiego . —  .

n Ros. I o w .  konalni złota . . . . 130

» Koł. fabr. m a s z y n ......................... 240’ łj

n f l !  K. W or. k o l................................... 585

n Mosk. W indaw . R yb. kol. żel. i 823/4
n Mosk. Ke zań. k o l e j ......................... —

n Don Jurjewsk. T ow . met. . . . 283

n „Hartman* . . ............................... —
5%, P o ż y c z k a  1905 r ......................................104*',— io 471,

50/o n 1906 r.  ....................  .103*'4
5 %  Ś w ia d e c t w ?  w ł o ś c i a ń s k i e ......................  to o

5°/0 P o ż y c z k a  1908 r ........................................  —
U sp o so bien ie  z w a lo ra m i p ań s tw o w y m i sp o ­

kojne, z papieram i dyv\ b len do w ym i dość mocne; z 
p re m ió w k am i stałe

G IE Ł D Y  Ł * G R A M C Z f lE *

Dnia 26-go lutego 1911 r.

Berlin. W yp łaty  na Petersburg sp. 2x6.25—
kup. 216.220

K urs w ekslow y na Petersburg na 8 dni —

oożycr^a 1905 r . . 100 50

4° o renta p aistw o w a 1894 r. 

RoSyj. bil. kredyt. 100 rb. . 

Dyskonto prywatne 

Usposobienie mocne.

216.46
|Vi»

H A D E S Ł A M E .

rb. 66 kop., o trzym ano za  szam pan (brutto) 
1x6 rb.,  otrzym an o za k w ia ty  (brutto) 63 rb. 
50 kop. R azem  2,303 rb. 26 kop.

R ozcn ód: S a k  300 rb., m uzyka 1 4 5  rb.,
udekorow anie sali 65 rb.,  urządzenie bufetu, 
szam pan 242 rb. 93 kop , d-uk b iletów  o g ło ­
szenia 37 rb. 10 kop., kotylion, k w ia ty  i bu­
kiety  227 rb. 72 kop., siużba i n ap iw ki 66 rb. 
70 kop., bilety darm ow e przedstawicielorr ad 
ministracyi i prasy  35 rb.,  drobne w y d a tk ’ (do­
rożki, tram w aje, inarki) 29 rb. 30 kop. R azem  
1 ,14 8  rb. 75 kop.

C z y s ty  dochód  z balu 1 ,1 5 4  rb. 51  kop. 
B ilans 2,303 rb. 26 kop.
Naddatki złożyli  pp.: Abratnov. icz L .  10 rb.,  

B ajkow ski  J. 2 rb. 20 kop., C h o je c k a  K .  14 Tb. 
70 kop., Czerw iński A. 14 rb. 70 kop., D o b ro ­
w olski J. 5 rb., D o b ro w o lsk i  A .  10 rb., D r e w ­
n ow ski S . 5 rb., D y n o w s k a  A .  3 rb.,  Paszcz 
F. 3 rb., F u d ak o w sk i  T .  2 rb. 90 kop., Gem- 
bicka K .  16 rb. 50 kop., G lo ss  J. to rb.,  Her- 
se E. 4 rb. 70 kop., H u sko w ski  S . 1 rb. 70 k., 
dźkow ski S .  4 rb. 90 kop., Jarocki K .  5 rb., 

Jaroszyński F. 15 rb.,  K e rn to p fo w a  M. 3 rb.,  
K om arn icki K . 4 rb. 90 kop., K r a so w sk i  K . 
4 rb. 70 kop., K rasuski 3 rb., L ip t o w s k i  4 rb. 
90 kop., Ł o w ien ie ck i  K .  3 rb.,  Łoziński Cz.

rb. 90 kop., M e ry n g  4 rb. 70 kop., 'Micha­
łow ski T .  19  rń 90 kop., Mierzwiński D. 4 rb. 
90 kop., M orgulec M. 4 rb. 70 kop., Mozert
W .  10 rb., M ożdżyński 5 rb., N arzym sćy  4 rb.
70 kop., O r lik o w sk i  S . 1 rb. 70 koD., O s t r o w ­
ski S .  5 rb., P io tro w ski 3 rb.,  P odhorski 14 rb.
)o  kop., R udn icki I. 3 rb., S ą g a jlo  L . 9 rb. 
90 kop., S och ack i  I. 5 rb.,  S zab ło w sk i  B. 5 rb., 
S zcza w iń s ka  M. 5 rb. 70 kop., Szum an  J. 4 rb. 
70 kop., d-r U dincew  2 rb., U łaszyn  O . 14 r b ,  
70 kop., W o szczyń skt  S. 1 rb.,  Z a d o r a  A .  14 
rb. 70 kop.

O p ró cz  w ym ien io n ych  n ad d a tkó w  złożono 
na ręce p. Chorzew skiej  14 rb. 10 kop., p. Mar- 
c ińczykow ej 9 rb. 50 kop., p. Szetho ferow ej 
20 rb. 45 kop.

N addatki poniżej 1 rubla i złożone przy  
wejściu nie są w yszczegó ln ion e.

Racta „Br. P om ." czuje się w ' obow iązku 
z ło ży ć  nodziękow anie osobom, które pocijełj się 
o b o w iązkó w  go spo darzy,  a ;więć: pan iom : B rz e ­
zińskiej H elenie, Brzozow skiej  M atyi,  C bojeckiej  
K sa w erze ,  C h orzew skiej  Maryi, Gem bickicj K a ­
rolinie, Kam ińskiej Zofii,  M arcińczykow ej .Ja­
dwidze, Niedzielskiej Janinie, P rzezdzieckiej  M a ­
ryi,  Szethoferow ej,  oraz panom: B u ko w iń sk ie­
mu A n ton iem u, Bukowińskiem u Michałowi, C z e r ­
wińskiemu An ton iem u, Dbbrowolskićmu- A lek  
sa n a ro w i,  G lince O ttono w i,  Łozińsnifcmu W ł a ­
d y s ław o w i,  M ichałowskiemu T o m a szo w i,  R z ą ś ­
nickiemu K azim ierzow i,  S ąg a jle  E dm undow i, 
Z a d o rze  Antoniem u.

D aiej rada „Br. P om ." składa podzięko* 
w anie  paniom Brzezińskiej Helenie, Chojeckiej 
K sa w e rze ,  M arcińczykow ej Jadwidze, M ikuszew- 
skiei Zofii i Niedzielskiej Janinie za  a kceso rya  
koty lion o w e, oraz panom  K on drackiem u W ito) 
dowi, Z a w ad zkiem u  M ichałowi i B ajkow skiem u 
Z y g m u n to w i  za świetne prow adzen ie  tańców , a 
także w szystkim , którzy  sw ą  ofiarnością  lub o- 
becnością p rzyczyn ił-’ się do p o w odzen ia  i p o­
m yśln ych  rezultatów  balu.

Ofiary na Kiermasz-
W  podan ym  on egdaj sp lfie  ofiar na  K ie r ­

masz nie w ym ien io n ą  została  suma 15  rb.,  k tó ­
re zostały  o ń aro w a n e  przez pp. M a r y ę  i K a -  
liksta B ądarrew skich .
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Robsrt Hicksns.

J/Ir. Jrcynca.
I wielkie Izy spłynęł y jej po policzkach. 

Mr.  G r cy i ic  głęf ioko był wzruszony.
Micimy nadzieje^'że nic — • rzeki s er ­

decznie.
I . cwa ti l yn ka  usi łowała się uśmiechnąć.
—  A l e  pan, dl ac zeg o się' pan tu zn aj du­

j e sz ’:' \n! moź* jjłsJli pani! P o zw ól  mi pan iść 
do niej i u cał ować raz jeszcze drogie jej ręce.

Mr. G r e y n e  ze smutkieii! powsirzyinal  jej
zrtpał.

—  Jestem zupełnie sam
—  .Ależ— zaczęła in .idemoiselle tragicznym 

tonem.
Nie mógł  jej wi aj emni czać  w s p r a wy  

„ K a t a r z y n y u ż y ł  więc w\kręłu
—  Dostałem— nagle  i n f l u e n z y -  i doktór 

nakazał  mi zmianę klimatu-— napomknął  o Al ­
gierze.

yffill ln ą c .  'I'o- tak jak modna moja
mama!

—  Wł aśni e.  O rg a n i z m y  nasze —  muszą 
być podobne,  Skorzy-ńam zaś z tegcf, by  r o z ­
szerzyć jnoje wi adomości  i  OJ A f r y c e  i— i j j u- 
byoza jach.

D z i w n y  uśmiech uka/.ał' się na sekundę 
na ustaeil panienki,  ale rozpłynął  się s/ybfc& w 
l l j k s n e m  skrzywieniu-

— - Z ę b y  mnie bol ą— rzekła— i muszę zejść 
na dół by pomodlić się za m a m ę -  - za pana—  
dodała szeptem nieśmiałym.

Zr ob i ł a  ruch jakby się chciała odda' ić,  alej 
mr. G r e y n e  ją zatrzymał.  W  osamotnieniu,  w 
jaki em się znaj dował ,  widok znajomej  twarzy, .

chociażby tylko I .ewantyuki ,  ogromną ulgę mu 
sprawna). Przy tern życzl iwości  wiele czuł dla 
tej biednej d zi ew cz yny ,  którą cios bol esny m o ­
że czekał na dalekiem a obcem wybrzeżu.

Zostali  pani  leniejk— rzekł.  Ś w i e ż e  p o ­
wietrze dobrze pani zrobi.

•—  Ach!  choć by m i umarła,  to i cóż to 
szkodzi? Jeśli stracę mamę, to j uż n ik og o mieć 
nie bedę, k t ó r y b y  mnie kochał ,  i k tór eg oby m 
kochała.

—  Jest —  jest jeszcze mr. G r e y n e — no i 
St.  P au l — pamiętaj  pani  o St.  Paul  u.

— - Ah! ce charmant St. P a n ] ’ C z y  też 
ujrzę go j eszcze kiedy?

Spoj rzał a na mr. G r e y n U a  z uczuc t 111 i 
n ie wi adomo dla c zego pi zyszedł  mu w tej 
chwili  ną myśl  w y p a de k z dziennikiem żony,  tak, 
że aż się zarumienił.

—j  Pan ma gorączkę!
Potrząsnął  gł ową.  L e w a n t y n k a  c iekawie 

na niego patrzyła.
—  Pan chciałby mi coś powiedzieć,  a 

nie chce tęgo uczynić.
T e r a z  g d y  blizko się zn aj dowa ł  tej ł a g o ­

dnej  d z iew czy ny  o biadej t w a r z y  i zapł akanych 
oczach,  sama myśi,  że mógł  j ą  choć na chwilę 
posądzić,  wydalił  mu się potworną.

A  j ednak d o p u ś c i ł  się był  t ego grzechu,
wi-
hi-

>vł

a żona j e g o  silnie pr zekonaną była o j t j  
nie. Postanowił  więc opowi edzi eć  jej cał.ą 
storyę.

Z g a d ł a ś  pani— odparł
- -  T o  mi pan powiedz,  o co chodzi.
Ur ywa ny mi  s ł o wy — bo statek ciągle 

c z yn ny m opowit  dział j ej  o stracie i o dzy sk a­
niu dz.icnnika. T w a r z  L e w a nt y n l u  uległa l ek­
kiej z (lianie; przynajmniej  stała się o wiele 
mniej bladą1.

—  T e r a z  pani masz gorączkę!  —  zawołał  
mr. Greyne.

-— Ja! nie; rumienię się ty lko  z oburz e­
nia, a nic ■z. gorączki!

Dziennik,  świ ęt y  dz.iennik pani,  otwarty,  
c z y t an y  może przez dzieci,  przez służbę! T o ż  
to okropne! A  cli! ten T o m a s z ,  ze swoi m wścib- 
skim, c iekawym nosem! W i d z ę  go,  jak  g o  z a ­

głębia w tajemnice życia drogiej  mej pani! 
W i d z ę  g o — ach!

T u  oburzona panienka dostała ataku hi­
s te ry czne go śmiechu,  k tó r y  g o rs z y m  b y w a  n a ­
w et  od napadu nerwowe gm płaczu; to też pan 
Eustachy siT.d/r byl zani epokoj ony,  i blagal  j ą  
by  się JlpJhMln,  ale ona tembardziej  się śmi a­
ła, a Izy jak gr oc h z oczu jej płynęły.  Wi dok  
T o m a s / a  za gl ą da j ąc e go do dziennika uwi el bio­
nej par.i zcicii' r w o w a ł  ją zupełnie,  a oburzenie 
jej d a wa ł o  miarę pr z yw iąz ani a  jej  J o ukocha-
11.j juany pana Eustachego.  T o  było jasnem, i 
tak g o  to rozczuliło,  że ujął ją pod rękę i o d ­
prowadzi ł  do kajuty,  pocieszając jak umiał po 
trudnej dla oboj ga  drodze. S t a n ą w s z y  w wąz- 
kim kurytarzu,  uspokoi ła się c okol wiek i s p y ­
tała:

—  K t o  mógł  w y k r a ś ć  ten dziennik?
l\Ir. G r e y n e  z n o w u  się zarumienił .
S po j i z a ł a  na  niego przeciągle i po oliwi­

li zawołała.

—  Nwoh pana P a n  B ó g  błogosławi!
■—  Dl aczego?
—  Jćsteś pan dobrym człowiekiem. Pan 

byś nie rzucił cienia na biedną, bezbronną 
dzi ewczynę.  A  Pani?

—  Mr. G r e y n e — j est  pr z ek on an ą— że— że 
to I omasz go wykradł .  Doprawi ł}1, ona to 
pierwsza powiedziała.

Ai idemoiselle Vrerbena czule uścisnęła mu
rękę.

— -  Pani  jest  aniołem. Niech W a s  Pan 
B ó g  oboje błogosławi!

Ni epe wny m krokiem weszła do swej  ka­
juty, a g d y  się za nią drzwi  zamknęł y,  mr. 
G r e y n e  z n ó w  usłyszał  ó w  straszny hi steryczny 
śmiech.

N as tępn eg o dnia tar p ł y w A f r y k i  dal się 
uczuć już i na morzu, bo wo da  spokojną była 
i szaf i rową tak samo jak i niebo.

Statek płynął  r ó w n o  i majestatycznie i 
zupełnie dał za wygrane,  nieprzyzwoitej  a roz- 
nukanej  ruchl iwości .  G d y  Alaclemoisc-lie Y e r b e -  
na w c ze sn ym  rankiem ukazała się na p o kł a ­
dzie, zastała tam już pana Kustacht go,  który z

wesołą miną j ą przywitał  i z ga la nte ry ą podał 
jej  krzesło.

K a żd y,  któr y kiedykolwi ek podróżował ,
wie o tein dobrze,  że na morzu naj łatwiej  i
najprędzej  zawieraj ą się znajomości  i pr zy ja ­
źnie. T o  też g d y  ukazały się na wi dnokręgu
białe d u my  Al gieru,  pan Eustachy i niademo- 
iselle Y e r b e n a  byli  z sebą —  no, powi edzmy,  
jak brat z siostrą. O n a  mu opowi edzi ał a wszyst-  
kpl o sw oj e m dzieciństwie w  Paryżu,  o śmierci 
s w e g o  ojca— hrabiego,  któr y umierając p o w t a ­
rzał  szeptem imię L u d w i k a  X V I ,  o n ęd z y swej  
matki-^hrabiny,  o swojein w ł as nem p ost ano­
wienie odrzucenia wszelkich arystokratycznych 
przesądów,  by zarobić  na sw oj e  i matki u t r z y ­
manie,  on zaś zwi erzył  się jej  ze studenckich
pr zy gód  w Eton,  o swojem c hw il ow em  p o w o ­
łaniu do milicyi i o swoj em małżeństwie z 
miss E u g e i r ą  Hannibal  Barker.  Nie taił też 
przed nią chęci  swej  poznania tajemnic a f r y ­
kański ego życia,  a choć o „ K a t ar z yn ie "  nie 
wspomniał ,  przyznał  jednak, że nie tylko dla 
wy lec zeni a się z influency, udaje się- do Al gieru.

—  C hc ę poznać ludzi rzekł —  nietylko 
mężczyzn,  ałe i kobiety,  chcę zbadać nami ę­
tności  ich, pragnieni a i -  i — gł up stwa  i s z a ­
leństwa.

—  Al i !— z awoł ał a mademoisel le Y e r b en a.  
G d y b y m  to ja mog ła  panu w czem pomódz! 
A l e  niestety,  jestem niedoświ adczoną biedną 
d z i ew c z y n ą  i nic nie wiem co się w świecie 
dzieje; a przy te 111 będę musiała p r z e b y w a ć  piz.y 
łożu chorej  matki.

—  A l e  da mi pani swój  adres, i będę 
mógł  się dowi edzi eć  o z dr ów .e  pani  h r a ­
biny?

—  I owszem, tylko niewiem jesizcze gdzie 
/amieszkam; w porcie mają na mnie czekać.  A  
pan do jakiego hotelu zajedzie?

—  D o  Gr an d  Hotelu.
—  T o  napisze do pana,  skoro z mamą 

się zobaczę.  A  ty mc z as e m—
W p ł y w a l i  wł aśni e %> portu, i wi dać  już 

było dokładnie w zg ó rz a  Mustafy i wi eży ce  ho- 
t d u  Splendidi ' .

T y m c z a s e m ,  p r o s i ła b y m  p a n a ,  a b y  —
— - A b y  co?
—  A b y  pan nie pisał do A n gl i i  o moim 

pobycie tutaj.
Za t rz ym ał a  się i spuściła g ł o w ę  z a w s t y ­

dzona.
—  .świat jest z ł ośl iwym i mo g ło b y się 

dzi wnem i ydać,  że —  że pa n— człowiek mł o­
dy, p rzy st oj ny — że tym sa mym statkiem —  ja 
nie mam żadnej opieki— e n fin —

Plątała się, nie m og ąc  dokończyć,  a ta 
wst yd l i wość  jej, ta rzadka delikatność uczuć 
rozczuli ły pana Eustachego do łez.

—  A n i  s ł o w a —  odparł.  Al a par.i n a j z u ­
pełniejszą r acyc.  Ś w i a t  jest z łoś l iwym jak pani 
słusznie za uważ ył aś ,  a ;a  j estem— no tak, ani 
sł owa nie napiszę.

Uścisnął jej rękę, pr aw dzi wi e  po brater­
sku i poraź pi erwszy w życiu przyszło mu na 
myśl ,  że nawet  męża pani  Eustachowej  Gr* y - 
ne można posąd/T- o — W i el k i  Boże! C o b y  m -  
przykład milicya mogła w takim w y p a dk u p o ­
myśleć?

Uczuł  się też w tej chwili  ostatnim
psem.

W  porcie pożegnał  towarzyszkę;  ciiciał j<-j 
być pomocnym,  ale zwróci ła  j eg o uwa gę,  /c 
lepiej aby odszedł bo mogłoby się wydawać-,  że 
są z sobą z anadto— enfin'.

— - Jutro n ap is zę— r zekła .A n  rcroi)''.
I znikła wśród tłumu a rabów,  j e g o  zaś 

z a p a k o w a n o  do powozu i odwi ezi ono do hotelu.
T e g o ż  jeszcze wieczora,  w y p i w s z y  filiżan­

kę herbaty,  stawił  się w  biurze R o o k  a, a że 
nie było t ur ystów,  wi ęc  nie dano mu czekać i 
zaraz uprzejmy urzędnik g o  zapytał:

-—  Czem możemy panu służyć?
—  Jestem tu o b c y m — zaczął mil  Greyne.
—  T a k  panie, a więc?
—  A  więc życzę soŁ(t,  naturalnie,  jak 

można najwięcej  c i ek aw y ch  rzc :/y w tern mie­
ście zobaczyć.

(D. c. n.i
a H H a w u a M n n a n B M B B H

R E D A K T O R Z Y  i W Y D A W C Y
TOflfiASZ M I C H A Ł O W S K I  
A N T O N I C Z E R W I Ń S K I

7 - k la s o w a z  A r i l * n n n m i f » r t u m  vv W a r s z a w ie ,  ul. Ka 
w yd zia łem  *j|l li 1101l l l l # 2 l i y  III liksta Nb 8. Egzaminy 
w stępn e  będą 15 maja i c z e r w c a  i 28 sierpnia n o w e g o  stylu. 
Na w yd zia ł  a gron om iczny  przyjm uje  sic uczn iów  po Skończe­
niu 4 klaś szkół średnich. J ęzy k  angielski i łacina  dla ż y ­
czących . Popis 20 go  c z e r w c a  L e k c y e  ro zp oczn ą  się' 31-go 
sierpnia n o w e g o  stylu, P ro gram  na żądanie. 1

W A R S Z A W A . B R A C K A .  ? 3 .

NADESZŁY I359

owos et  wi os e nne
n o w e  m o d e le .

W y s y łk a  prób, katalogów i zleceń ponad Rb. 12 B e z p ła tn a .

W m ag. to w . bJ j w  rłnyc k i s u k n a

A. W. Berestowskiego *"£ w.'1*1'
w y b o r z e  n a  SSr w io s e j r j r y

tkaninyjedw abne, w i łn ia  
ne i bawełniane

najrozmaitszych 
k o U r o w  i deseni

( ~'e n y  niższc'nfż'"na' \\4zystk"ich W  y p T Z C d a  ZU  C - ll .
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, l ( R f S 2 CZ^TYk .1 ^ 2 7  
ULE FON N1* 1611

i
L  1

)woc8 glazurowane
w koszyczkach i na wagę.

P- zamiejsc. w ysył. za zalicz, poczt. Opakow. i cen. gratis.

Damski Ka*awiec

J ( .  j S ^ j E L J J E c W
Były krojczy

8. K r ; l o v r a
w  Petersburgu

Z a w ia d a m ia  r>s/y^|||,. P a n ie , ż e  je g o  p r a c o -  
w n ia  o d d n  2 8  lu te g o  1911 r  z n a jd u je  s ię  to K i-  
jo w ie  p r z y  ».*. P u s z k u fta k ie j  Nk 2 2  T e lt f ó n

-Nś 2 0  7 8

Przyjmują siei zamówienia na rożne damskie wierzchnie okrycia. 
W pracowni znajdują się angielskie materyały. 1381

„SPORT POWSZECHNY”
Pismo tygodniowe ilustrowane, poświęcone wszystkim Odłamom 
•  •  sportu, życia towarzyskiego, teatrowi I t p  #  #

pod r edakc yą J A N U S Z A  D R A G A .

..SPORT POWSZECHNY** S K
stykć,  s a m o c h o d y ■ i motocykle,  sport  koński  i t. p. \V odcinku

°ędzie się drukowała oryginalna powieść sportowa

88 88 88 88 s a r m o n .

tov\y 1 szpal towy  rubli i .
Prenumerata: Reklamy: bezpośrednio po tek-

Roczni e r b. 4. z * wi(' rsz g a r m o n t o w y

1’ó l r o e z n i ę ...............................r b . a . ZwyĆzaj. Ogłoszenia: za wiersz

K w a rt a l ą ia  2  I „  P f 1 tow .v k - *5-
Drobne ogłoszenia; po kop.  3

Odik.«z.,„|e (lo donul ; prze. ; za wyraz.

« '« * *  N *  , 5  U  t-var,
stwie i Cćsarstwio.

$  3 8  3 8  8 3  8 8  88 8 8  m,Uk' yA / r “ 1 ( 3 ’

Adros ftedakeyi 1 Aministraoyl: Warszawa, Smolna 10, teł 2094ś7

rnum
n ie b y w a ły  A r W e k

do prania bielizny
gdyż, używając go

5  n i-potrzeba prać 
"3 bielizny, a tylko 
Ż  w ym iesza ć  i prze- 
|  płukać w  zimnej 
*  wodzie. Obj.isn. na 
t> etykiecie. Ząd. w  
N skład. apt. i mvdl. 
B S p rzed aż  w  ro i.-  

® Ros. d -wie Handlu 
T o w a r .  Aj.teeZ. w  
Kiiowie . 162

Poszukuje posady 
leśniczego

uh ki erowni ka o g r o d n i c z o  leśnego 
interesu na prowi ncyi ,  albo i nne­
go s t o s o w n e g o  zajęcia,  i)oznań- 
ezyk wieku 36 lat, e n er g i c z ny , p r a ­
c owi ty  i t rz eź wy  w ład. poi., ros. 
i nieiniec. s ł owem i piórem, p o ­
siada dlugoletn.  praktykę i ws ze c h­
stronne znajom. leśne i ogrodnicze.  
Mogę złożyć 2,000 rb. g w a r .  pie­
niężnej oraz chlubne świad.  i p o ­

w ażne rekom.
Ł a s k a w e  ofe ity  Poste restante 
Huma ń gub.  kij. okazicielowi trzech 
rb. Ns 434769.  1038

W Domu 
Handlowym Kotiarow i C z e r n o g G l o w k i n

Kreszczatyk 
Nr 36 .

otrzy .u.ano
Na sezon w iosenne

■■ olbrzym im  w yb o rze  U S l a l l H j :  
jedw ab nych , w ełnią- t h . , . . . ; . .  
iiY ch  i b iiw t in iiiu v c h  * “  

na wszy.-Jlśii 
niższe* niż wcci-niCeny to w a ry

fabrycznego

nowości
najróz-nm r ẑyeJi 

de.-,Vii i kolor-iw *

Cennika. ,

Nowe pismo polskie na Rusi!
O d  17-go g r u d n ia  1910 r .  w y c h o d z i  

w P Ł C S K I  R O W I E

„Tygodnik Podolski"
! organ społeczny I literacki, oparty y  współpucowoictwle sił zamiejscowych, i
, P r r n u m t ir a t a  z a a i is ja c o w a  w y n o s i r b .  5 r o c z n ie .  Y 1’

1 i Administracyi Pfosklrów guii. podoi,, ul. kpteltarska 3S, i
R e d a k t o r  i AYydawca S te fa n  Z e m b r z u a k i .  śj ~

Eabr. wąg J . J ó łk o w s k le g o
K i j ó w ,  A l e k s a n d r o w s k a  N r  18. 

Obok Klubu Kupieckiego
Nagrodź, na wystaw, złotym medal.

H

Kfj"ów w  pobliżu Dumy, Kreszcza- 
ty rk i zaułek 5, Telef. 628 . 

Ceny od 75 kop. do 3 rb. ria dobę. 
M ie s ię c z n y m  —  u s tę p s tw o .
N a k a ż ,  poc p owóz. W y n .  n a g o d z .  
Z  szacunk. Tadeusz Mroczkowski.

11981

Magazyn kapeluszy i czapek

został przenieniesiony 
W a s y lk o w s k ie j  14

n a  K r e s z c z a t y k  3 8
n ap rz ec iw k o  Besai-abki

Magazyn znaezn. ro z­
szerzo ny  i zaopatrzo­
ny w  o lbrzym i w y b ó r  
nowmści sezo no w ych

kapelusza pierwszo-zedn. rosyj­
skich i zagranicznych firm

Przyjm u ją  się obstałunki na 
czapki w szystk ich  dykasteryi
C e i > u m ia r k o w c iir  ZLZ U  
p r o s im y  p r z e k o n a ć  s ię
K R E S Z C Z A T Y K  SB ,

n ap rzec iw ko  Besarabki.

Nie palcie
byle jakiego tytoniu! Sp ro bó jcie  No- 
w  D o t r z y m a n y  fab> b r  K a l i f a  od
;  rb. 60 kop. do 8 rb. za funt a p rz e ­
konacie  się, żę to jest najlepszy. 
i - & t u ila n o k ie M (papierosy ro sżt 
ó. kop. M t .  i attfki knO. m a p a r y n  
B r .  K a l ifa .  Funduklejow. 20. 1226

N a jr o z m a it s z a  R z e c z y  S ta ro -  
ź y tn e

a także drogie  kamienie  i p er ły  ku 
puje po cenach w y s o k ic h

w  ma- 
gazy-

K ijó w , K r e s z c z a t y k  23
W P R O S T  P O C Z T Y .  

I n ło rm a c y e , o c e n a  l istownie lub 
soobiście. T e le fo n  386. 105

2 r . n i o r U  czysti-j krw i spro-
U l j l d  j  wra<Jzone z Arabii,

do „przedania. Peezersk, L e w a n ­
d o w sk ą  Ns 2t.  1306

s - * * a j c a r a  luu w o ź  
0 1  o- n e r o  przy  biurze po­

szukuję. Posiad rckomend. i św ia­
dectwa. W ia d o m . w  A dm . „Dzicn 
K k „Dział o g ł o s z e ń " .________ 1312

Poszukuję Ii*;cS ^ yJ dzas
wy 20 dz. 

średn. ziemi na Podolu. Adres: Bie 
ioozerje kijów. gub. Cusperskicniu.

‘ 3+3

Okazyjnie
tanio do sprzedania n o w e  z a g r a ­
n ic z n e  u b r a n ia  na osobv d o b re j  
t u s z y .  D om  G ie łd y  M agazyn o- 
buw  a Fztolcm ana .Y2 13. r34 r

jyjłody cźlow . polak, poszuk. posa 
™  dy pisarza lub pom ocnika pisa­
rza folw. Adr.: p. N o w a  L’ s7vca g. 
pod., \v. Strużka, Antoni Dobrowolski.

T339

R b a - f l i i n i d  do sprzed, nairoznr 
j f J  r-eeczy: paltoty kan­

g u ro w e  i tchórzow e, 2 przyb. do jłis. 
srebr., d y w an y  tekin. i pers , sak ka­
raku łow y; w yró b ,  frażet., kofi zyki 
brył , zło.e zagarki męs. najroz. rz e ­
czy łote 1 srebrno, bit lizną, samów. 
W .-Podw aln a  11 umebl, pok. Ńś 1.

i.35 f

f i l p h o r i  familijny, posiad. do 
■'UullO‘ 1. ś w iadectw a, clice  zt:

dobre 
mie­

nić posadę na wyjazd. Ży lańska  58 
ul. 3? ' 1360

U p rasza  się o podanie adresu M r ! -  
w in y  Z w o l iń s k ie j  c ó r k i  A d o l­
f a  siat*. P(f;>ielnia w ieś  S tro k ó w  .A. 
HłaskQ. 3348

K a w a  =

S. SIU i S-ka
pewóz*  - p ra w ic  n o w y  okaz. do 

sprzed. i\I-Biagowiesz.
1308

U e z c z y m  1 lat średnich nie fa- 
H l  milijny poszukuje odpowiedniej  
posady, zna sio uoskonale na m le ­
czarstw ie, ch o w ie  cieląt, drobiu, nie 
rogacizny. ogrodnictw ie i w o g ó le  
może zastąpić najlepszą klucznicę, 
g d y ż  i w sz e lk ie  roboty kobiece nie 
są mu obce. Może p rzyjąć  miejsce 
ekonoma, leśniczego  lub m arszałka 
dw oru. A dres:  p. Rudnia, gub. w o ­
łyńskiej, w ieś  A d a m ó w k a  dla A. 
M. T . ____________________ 1318

T-wo Fabryki Maszyn Pncum?łyczn
w  Petersburgu.

1 ) E le k t r o - p n .a t . ia t j .  :zn y  a p a ­
r a t  s s ą c y  „ B - łI  G O ” . Udoskona­
lony i lekki dla oczyszczan ia  m iesz­
kania i mebli od pyłu. Z u ż y w a  naj­
mniejszą ilość elektryczności. Może 
być  zastosow any do w ibra cy jn eg o  i 
vaccuum-masaZu, zarów n o jak  i do 
dezyn fekcyi mieszkań. P o le ca  się 
inst-ytucyom rzą d o w ym  i pryw atnym  
gdzie  trioże mieć najw iększe  zastoso­
wanie. 2) Centralna instalacya pneu­
m atycznego oczyszczania  . mieszkań 
od pyłu. iicze g ó lo w e  k o s z t o r y s y  
o p ra co w u ją  się po otrzym aniu nic 
Zbędnych danych. Reprezentant fa ­
bryki Inżynier \  fi. Lesnan. Kijów, 
T im o fie jo w ska  5J 1012

Francuzki przyjechały
z Paryża, ł.ionu, Nancy. Biuro (a 
h o lk o -s k ie j .  Chm ielna Ns 36, W a r ­
szawa. 1356

Jedyn y  w  ca łym  P ołu dniow o Z a c h o ­
dnim Kraju. S p e cy a ln y  m agazvn i 
p raco w n ia  s t ro jó w  d a m s k ic h

awa
K r e s z o z a f y k  Ałe 5 3 .

W p ro s t  Besarabki.  Można na raty. 
Magazyn w  stosunkach 7. T o w a r z y ­
stwem sp o ży w czcn i  P  Z. K. Ż. 772

Płoskirów
p renum eratę  i o głoszenia  do

IzM iia Kijsmp"
przyjmuje 39 i

K s i ę g a r m a P o l s k a .

Kijowski Zarząd 
M iejski Zaw iada­

mia:
11 W y d z ia ł

r z e ź n i.  Dnia 3 
m arca  l icy tacy a  na 
w y d zie rż a w ien ie  w  
rzeźniach budynku 
do solenia i p rz e ­
ch o w y w a n ia  skór 
z bydła zabitego 

w  rzeźniach.
2; W y d z ia ł k o n c e s y jn y . Dnia 

3 m arca  l icy tacy a  ostateczna w  zam- 
kjiiętych kopertach, na urządzenie  o- 
swietienia e le k tryczn eg o  w  szpitaiu 
im. Cliadyuiuka przy  ul. Przedsła- 
wińskiej.

31 W y d z ia ł brzrgo«w y. Dnia 4 
m arca l icyiaęya  na w yd zie rżaw ien ie  

' f n d c h  miejsc"' nadbrzeżnycli N» 1 i Nk 
1 na urządzenie łazienek za w o d o ­
c iągiem  miejskim.

4 ) W y d z ia ł  d z ie r ila w n o -z ie m -  
s k i .  Dnia 3-gn marca l icytacya na 
p rzegotow anie  b iletów  na p raw o  ko ­
pania piasku i glinv . na ziemiach 
miejskich.

5) W y d z ia ł ta r g o w y  D. 5 m a r­
ca licytacya  na przedaż miejsca na 
rogu ui. Kuźniecznei i Sow skiej, 
dla sp rzed a ży  o w o c ó w  s ło d y c z y  ild. 
I .ieytacya  i»;/poczvna się od 180 rb.

ti> W y d z ia ł b u d o w la n y . I.icy- 
w cve: Dnia 12 m arca  na t^udowę ko- 
t z a r  m u ro w a n ych  dlćt sztabu i dw ó ch 
iy.idynków' m u ro w a n ych  w  k w o cie  
553,427 rb 66 na budow ę koszar  
w k w o cie  109,000 rb. Dnia 15 m a r ­
ca l ic\ta cya  ma urządzenie  p a r o w e ­
go o grzew an ia  w  gm achu padolskiej 
straży ogniowej Projekty, oferty i 
preliminarze przyjmuje się w  z a p ie ­
czętow an ych kopertach.

71 W y t f z i a ł  k w a t e r u n k o w y  
Potrzebne k w a te ry  dla w ojska im 
rok ł 911.

W a ru n k i  l icytacyi i szcze gó ły  wi 
dzieć można w  zarządzie  w  dni p o ­
wszednie, codziennie, do g. 2-ej w 
poinanie. 1362

S z a c u n k o s r o -m ie r n ic z e  b iu r o  
in ż y n ie ró w  

D u b ró w o  i R a d ż im riń sk i przyj 
tnuje parcel™ y<‘, plany, n iw e lacy c ,  
-zaęow anie  ro li, la-ć.\v. Moskwa, 
LliTudowski tupik 10 —  2. R a d z i­

miński. *323

Właściciel ,384
pi-otcgtije zdolnego, praktyczn. i ucz­
c iw e g o  Z a rz ą d z d ją c e jg o  k a m ie ­
n ic a m i. M. Żytom ierska  i 3 m. 2t.

P ierw szo rzędn a  k la w is z o w a  m a ­
s z - n a  d r  p is a n ia

„Helios”
najprostszej konstrukcjo z zamianą 
alfabetu. Cena 85 lb. I’ rosp. gratis  
Chan Agow. Kijów, Funduklejowę 48. 

' 1 °79
P O T R Z E B N A

staniczarka B e z a k o w sk a  5. B ą c z ­
kow ska. 1353

Stucipolite(*h 11 ik pi
kond , cy ę  na w ieś za rb. 30 40. A dr. 
M .-B !jg ow ieszczeń sk a  92 u™ ó Iio- 

fubicki. 134,-,

Fr
Nuisterowska 1352

Ih
uzdołniońa jios. cl 11. świa<icctwa, 
p oszukuje posady zaraz na wieś. 

O desa, skrz._p.iczt. 274. 1351

Sprzeti. w ie io n c z e ia  dobr. u>nu 
33 rb. Al.-Wiodz. 40 m. 20. 1324

7 a  R  P h  sprzedaje się pome-
«-<• i  U* hity ntateryał jedw a
lim,' na suknię. M, - W ło dzim ierska  

2t ni. 8 1329

Jam poi-Podolski
Pren um eratę  i ogłoszen ia  do

„Dzień Kijowsktagc*'
przyjm u je  39S

p tf.ii u ilm tó n  fifEsIskietsk:.

Poszukuję
przedstawiciela

m; petersburską „uo . na w yso k ą  pro- 
wizyt; i za zwrotem  kosztów  repre- 
aentaci jnych: Oferty: W a rs z a w a ,
Biuro Buchweitza, M arszałkow ska  

120, dla ,, ioo‘'. 1313

Kozkład jazdy pcct̂ gć w.
Od 15-go października 1910 r.

Na k o l.  P o łu d n . - Z a c h o d n ic h i

Kuryer I i II kl. Odesa, K iszyn iów , 
Eiizaw etgrad, M oskw a —  odchodzi o 
godz. 9 w., p rzychodzi o godz. 9 m 
45 zrana.

Pocztow y I, II i III kl. Odesa, 
B rze ść ,  B ia łystok, G rajew o, Humań, 
N ow osie iice  .—  odchodzi o godz. 9 
m. 15 zrana, p rzychodzi o godz. 8 
m. 58 w iecz.

Osobowy ł, II i III kl. O desa, No- 
w osich ce, Humań —  odchodzi o g. 
12 (ii. 30 w .n o c y ,  przyęhodzi o g ó d z . .  
ó m. 20 zrana.

Osobowy 1, II i III kl. O desa, \Yo- 
toczcska, W ie d eń  —  odchodzi o g.
9 m - 35 w ieczo rem , p rzychodzi o g. 
3 m. 20 zrana.

Kuryer I i II kl. B rześć , W a r s z a  
wn, K alisz  —  odchodzi o godz. 7 m.
10 w ieczorem , przychodzi o godz. 11 
m. 03 zrana.

Pocztow y 1, II i III kl. Mikołajów, 
E liza w etg ia d ,  Znam ienka, F astó w  —  
o dchodź o g. 11 m. 20 w., p rz y c h o ­
dzi o godz. 7 tn. 15 zrana. *

Osubowy I, II i III kl. Mikołajów, 
Eiizaw etgrad, Znam ienka, F astó w  —■ 
odchodzi o go  lzinie 10 m. 50 zrana, 
przychodzi o godz. 5 m. 51 po poi.

Osobowy 1, II i Iii kl. B e r d y c z ó w  
R a d ziw iitó w , W ie d eń  - odchodzi o 
godz. 7 m. 40 w ieczorem , p rzycho  
dzi o g. 10 m. 46 zrana.

Osobowy 1. II i BI kl. Petersburg, 
W a rs z a w a , -Sarny, K o w el,  W iln o  
odchodzi o godz. j i  m. 50 w i e c z o ­
rem, przychodzi o g. 7 ni. 51 zrana 

Pocztow y I, U i B i  kl. W a rszaw a "  
S a m y ,  K o w el,  Iwangród, Granica' 
W iedeń  - odchodzi o godz. 12 m. 
25 po poł., p rzychodzi o godz. 7 m 
20 wic-ązorein.

OsODOwy 1, II i III kl. Brześć , Bia- 
łvslok, G ra jew o  —  odchodzi o godz. 
12 m. 10 w  nocy, p rzychodzi o g. 
6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i III kl. R o s tó w  nad 
Donem, Sew asto p o l,  Ekaterynoslaw ’, 
Znam ienka, F astó w  —  odchodzi o g.
8 m. 20 zrana, p rzycho dzi  o godzinie
9 m. 55 w.

Tow.-osobowy I, II i III ki. do O l 
szanicy odch. o g. 4 m. 35 po polu 
dniu, p rzychodzi o godzinie  9 nu 33 
zrana.

Tow arow y pośp IV  kl. Sarny, K o ­
w e l  odchodzi o godz. 10 m. 14 
w ieczo rem , p rzychodzi o godz. 7 m. 
jo zrana

Tow -osobow y Malin --- odchodzi o 
godzinie  4 m. 20 po poł., przych. o 
g. 9 m. 8 zrana.

Mieszany II i III kl. Odesa, Brześć , 
odchodzi o godz. 7 m. 25 zrana, p r z y ­
chodzi o g. 7 m. 35 w.

Towarowy poś. IV kl. Odesa, 
Brześć, Zn am ien ka  —  odchodzi o g.
9 m. 53 w ieczo rem , przych. o g. 2 
m 9 po poł.

Na k o le i M o s k ie w s k o  - K ijo w -  
s k o -W o P o n e s k ie j.

Pośpieszny I, U i III kl. M oskwa,
odch. o g. 11 m. 45 w  poł., przvch.
o godz. 6 po poł.

Pocztowy. I, I! i III kl. Muskwa,
Kursk odch. o godzinie  i m. 30 w
nocy, przych o godz. 5 m. 30 zrana.

Osobowo-pocztowy I, II i B i  kl.
Kursk, W o r o n e ż  odchodzi o g. 12 
m. 30 po poł., przych. o g 5 ni. 35 
po południu.

Osobowo-pocztowy I, II i B I  kl. 
K ursk  - odch. o g. n  w., przych. 
o g. 7 m. 25 zrana.

Pośpieszny I, U i III kl. Poitawa, 
C h ark ó w , I.ozowaja, Rostów, S e w a ­
stopol — ' odch. o g. 7 m. 45 wiecz.,  
p rzychodzi o g. 10 rr. 05 r a n c .

Pocztow y I II i B I  kl. Połtaw a, 
C h arkó w , K rem ieńczug —  odch. o g.
10 m. 25 zrana, p rzychodzi o god: 7 
wieczorem.

Osobowy I, 11 i BI kl. Kursk, W o -  
ronoz. Ż łobin, P e t e r s b u r g — odchodzi 
o g. 6 m. 45 w ie c z  , przych. o godz. 
10 irt. 35 zrana.

fow . osobowy II i III kl. Połtaw a 
C h a r k ó w  —  odch. o g. 11 m. 45 w. 
przyeh. o g. 7 m. 50 rano.

Podmiejski osobowy do Parniej- 
odch o g. 4 m 25 po po!., przycii 
o g 11 " i .  40 w .
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VI Rok istnienia.

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI
Rozpoczął VI rok istnienia.

W y c h o d z i  w roku 1 9 1 1 pod d o t y c h c z a s o w e m  k ie r o w n i c t w e m  1 z p r o g r a m e m  p o li t y c z n y m  n ie z m ie n io n y m . 

„Dziennik K ijow ski-1 W ro k u  1 9 1 1  W p ro w a d zi ł  c a ł y  s z e r e g  u le p sz eń  z a r ó w n o  pod w z g lę d e m  tre śc i  j a k

i fo rm y .

W  ro k u  1 9 1 1  „Dziennik Kijowski", d r u k o w a n y  je s t  s p e c y a ln e m i n o w e m i c z c io n k a m i,  c o  p o d ­

n io s ło  c z y s t o ś ć  i c z y t e ln o ś ć  p ism a.

W  r o k u  1 9 1 1  d z ia ł  in f o r m a c y i  t e le g r a f ic z n y c h  „Dziennika" zosta ł  z n a c z n i e  r o z s z e r z o n y ,

a z w ł a s z c z a  dziat  telegramów z W a r s z a w y , K r a k o w a , L w o w a  i P o z n a n ia .
Z  P e t e r s b u r g a ,  W ie d n ia  i B e r l in a  n a d s y ł a j ą  d o  „Dziennika Kijowskiego* n a jś w ie ż s z e  in fo r  

m a c y e  s p e c y a ln i  k o r e s p o n d e n c i .

O p r ó c z  t e l e g r a m ó w  A g e n c y i  P e t e r s b u r s k ie j  i w y m i e n i o n y c h  a g e n c y i  w ł a s n y c h  „D zien n iik  KijOW &ki*  
u m ie s z c z a  s z e r e g  k o r e s p o n d e n c y i w ła s n y c h  i s p e c y a ln y c h  k o r e s p o n d e n t ó w :  z  W a r s z a w y ,  
L w o w a , K r a k o w a , P o z n a n ia , W iln a , Ż y t o m ie r z a ,  K a m ie ń c a  P o d o ls k ie g o , C ie s z y n a ,  
n a d to  w  r o k u  1 9 1 1  dzia ł  p r o w i n c y o n a l n y  , .Dziennika Kijowskiego11 z a s i la ć  b ę d ą  k o r e s p o n d e n c i z  H u m a ­
n ia , B e r d y c z o w a , Ł u c k a ,  W in n ic y , P ło & k iro w a , R a d o m y ś la , S ła w u ty , Z w in c g r ó d k i,  
S z e p e tó w k i, B ia łe j  C e r k w i,  S m iły , Z a s ła w ia ,  K o r c a ,  R ó w n e g o , S ta re g o - K o n s ta n ty -  
n o w a  i in n y c h  m ia s t  i w s i n a s z e g o  k r a j u .

(3 ż yc iu  z a g r a n i e z n e m  i n fo r m o w a ć  będą  c z y t e l n i k ó w  , , D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o "  k o r e s p o n d e n c i:

z W ie d n ia , B e r l in a ,  R z y m u  i P a r y ż a .
Z  ż y c ia  C e s a r s t w a  i k o lo n ii  p o lsk ich  d o s t a r c z a ć  będą  w ia d o m o ś c i  k o r e s p o n d e n c i  w P e t e r s b u r g u ,  

C h a r k o w ie , O d e ś le  i B a k u .
W d z ia le  l i t e r a c k im  ,,Dziennik Kijow ski" r o z p o c z n i e  d ru k  b a r w n e j  p o w ie ś c i  o b y c z a j o w o - s p ó l c z e s -  

ncj z n a k o m i t e g o  n a s z e g o  p o w i e ś c io p is a r z a ,  a u t o r a  „ U N I I "

, J ó z e f a  W s y s s e n h o f a
po d tytu łem

„ Z j H A J  P
Pow ieś*  ta p is a n a  je s t  s p e c y a ln ic  i w y łą c z n ie  d la  „Dziennika Kijowskiego".

A m ur, który obecnie  nad tym najn ow szym  sw o im  utw o rem  p ra cu je 1 zastrze^ a Sobie ew entualną  zmianę podanego p o w yżej  tytułu. 

P o n a d t o  „Dziennik KijOWSki" ro z p o c z ą ł  druk o r y g in a m c j  psychologiczn ej  n ow eli  w y s o c e  c e n i o n e g o  i u t a l e n t o w a ­

n e g o  p isa rz a .

pod tytu łem

p  T a d e u s z a  J a r o s z y ń s k i e g o  
. S F I N K S . 3̂ 4

W r e s z c i e  unii..sziva<; h ;d/io ..Dziennik Kijow ski" w  o d c in k u  s z e r e g  p o w ie ś c i t łó m a c z o n y c h .  
W d z ia le  h r s t o r y c z n y n *  lita , , Dziennik Kijow ski" p r z y r z e c z o n y  w s p ó łu d z ia ł  z n a k o m i t e g o  h i s t o r y k a  R u s i

p- Aleksandra Jabłonowskiego i o - r a  K o n o p c z y ń s k ie g o .
N a d to  d r u k o w a ć  b ę d zie  s tu d y u m  h is t o r y c z n e  a u t o r a  „ N o c y  zj[6 n a  7 p a ź d z i e r n ik a "  p. W . DROGOM IRA p- t.

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem
P r e n u m e r a t o r o m  „Dziennika Kijowskiego" p r z y s łu g u je  w  r.  1 9 1 1  p r a w o  n a b y w a n i a  p o  c e n ie  z n iż o n e j  c e n ­

n y c h  w y d a w n i c t w :  H. M O Ś C I C K I E G O  —  D z ie jó w  P o r o z b io r o w y c h  L itw y  i R usi} W y d a w n ic tw a  
D z ie n n ik a  , ,R o z w ó j"  p . t. „ K r a k ó w " ;  D - r a  K O N E C Z N E G O  —  H is t o r y i  P o ls k ie j .

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y  „Dziennika Kijow skiego" p o z o s t a ją  n ie z m ie n io n e ,  a m ia n o w ic ie :

12 r b .  r o c z n ie ,  6 r b .  p ó łr o c z n ie ,  3 r b .  k w a r t a ln ie ,  I r b .  m ie s ię c z n ie .
O s o b o m , k tó rd  d o t y c h c z a s  o p ła c a ł y  z n iż o n ą  p r e n u m e r a t ę  6 i 8 rb . ,  p r a w o  to p r z y s łu g u j e  i w  r. 1 9 1 1 .

V
I. A . 3 A S 0 W  i Syn u

w  K ę o w ie
Padół, ul. A lek sa n d ro w sk a  d. Fnłomina 46. Tclt-f. .V.1 :> :.d

i r o f t i t w f l i ie  i Kostromskie P łó t n a , bielizna stalow a, chustki do 
a, hafn  szwaje. G o to w a  m ę s k a  i d a m s k a  b ie liz n a .  Kołdry, 
lepolań, cherting, batyst, grinsbon. fasone, pike, ponezoeliy, skarpetki, 

tiul f ira n k o w v etc. 1-T-j

a

I  lSpicyalna pralnia
chemiczna i farbiarnia

Prorezna Ma 2, telefon 16-63.
P r z y jm u je  s ię  d o  p r a n ia  k o s z u le ,  k o łn ie r z y k i,  m a n k ie ty .  

O b s t a lu n L i term iw w w e|w yk . w  c ią g u  5 -e iu  g o d z in . 755

W s k u te k  t r w a ło ś c i  —  t a n io ś ć .

75°|0 oszczędności
z u ż y w a n ia  p r ę d u .  E lek tryczn e  lampki ż a ro w e

r*  —"Niesłychana trwałość
kJ r  4se. t r  R. Dąbrowskiego.

K r e s z c z a t y k  M  8 , t r le f o n  7 69 . 35

Warszawska Chemiczna Parowa Prdnia i Farbiarnia
B .  G L I N K I  W.-Włodzimierska 43. -

P r z y j m u je  g a r d e r o b o  m ę sk ą  i d a m s k ą ,  k o s t y u m y  b a l o w e  z w sze l-  
k iem i u p ię k s ze n ia m i,  u m u n d u r o w a n iu  w o j s k o w e ,  s t u d e n c i  ic i u c z ­
n io w s k ie .  p ióra , k r a w a t y  i w sz e lk ie  r o b o t y  w  z a k r e s  s p e r y a l n o s e i  

w c h o d z ą c e .  Ceny przystępne.
Z a m ó w ie n ia  w y k o n y w a  s z y b k o  i w  t e r m in ie .

I j c l e J I e m
Przeniesiony i odnow ionego l S r  n a  K r e s z c z a i y k u  W

w prost apteki F il ipow icza. .Magazyn 
znacznie odn ow iony  i powiększony, co daje możność stnafcznoco obniżenia 
cen. S z cze g ó ln ą  u w ag ę  zw rócono na akuratne i w  swoim  c/usie w vko  
nanie w sze lk ich  zamówień. Mam nadzieje, /e Szun<„\ m- Klń-mki i KI.en 
ci zaszczy cą  ła sk a w y m  odwii-d/anirm mój nu w y magazyn i przekonają się 
o rzeczyw isto ści  w yże j  wym ienionego. 1200

N a jta ń s z e  p i& m o fa c h o w e

I.
181 ( T Y G O D N I K ) .

J e d y n e  p o ls k ie  w y d a w n i c t w o ,  p o ś w i ę c o n e  w y ł ą c z n i e  s p r a w o m  
p rz e m y s łu  r o l n ic z e g o ,  j a k o  to: c u k r o w n i c t w u ,  g o r z e ln ic t w u ,  
m ly n a r s t w u ,  k r o c h m a ln ic t w u ,  to r f ia r s tw u ,  su s ze n iu  p r o d u k t ó w  
r o ln y c h ,  k o s z y k a r s t w u ,  m le c z a r s t w u ,  h o d o w l i  z w ie r z ą t  g o s p o ­
d a rs k ic h ,  m e l io r a c y o m  r o ln y m ,  b u d o w n i c t w u  w ie js k ie m u ,  o g r o d ­
n ic tw u  i s a d o w n i c t w u ,  r y b a c t w u ,  p s z c z e ln ic t w u ,  c e g la r s t w u ,  
m a s z y n o m  i n a r z ę d z io m  r o ln ic z y m ,  o r g a n iz a c y i  g o s p o d a r s t w a  

r o l n e g o ,  r a c h u n k o w o ś c i  r o ln ic z e j  i t. p.

Co kw artał dodatek książkowy treści rolniczo-przemysłowej.

Prenumerata z dodatkami: z s r s k j & K e
Adres redakcyi i administracyi: W arszawa, Wilcza Nr 45 .

F A B R Y K A  C H E M I C Z N A  L A W O Z Ó W

Sztucznych ,,D  I R I L “
Olkusz gub Kieleckiej.

Po leca  w y s o k o p ro ce n to w e  n a w o z y  dla  najrozmaitszych gleb. G w a ­
rantuj;  p ro cento w ą zaw artość  kw asu  fo sfo row ego , w ykapaną za pomocą 
analizy w lab oratoryach  rz ą d o w y c h  i p ry w atn ych .

G en eraln e  reprezentant na Rosvę.
F .  L .  S T E R N I K ,  Płoski ró w  gub. Pod. d. w łasn y.

Podczas Kontraktów Kijów, Hotel „ B e r l i n * 1.  1028

A m erykań sk i  Magazyn Broni

B. I. W I N N E R A
K ijó w , K r u s z c ia t y k  41. „gg

1 'o 'eca  w  du/ym w y b o r z e  s t r z e lb y  p ierw szorzę d n y ch  zagranicznych 
fabryk. Pistolety i karabiny n ajn ow szych  system ów. S p c c y a ln y  d z ia ł  

r y b o ło s t w a .  Geny um iarkowane. Cenniki w y s y ła m y  gratis.

Przybory do podróży uw-
sery, futerały  na br0Ij j uparaty fotograficzne i t. p. 
N a j t a n i e j  J]a n r u |,fl (Jn upra  w spółpr.  Nisse- 

w  Nakładzie IICIII jfKu 11(1 J **• A ; Wtlrtzl i S-w ie  
w  W ie d n iu ) .-Kreszczatyk Ab 88 w  podw4rzu. P r z y j­

muję re p a ra cy e  i zam ó w ien ia . R obota  e le g a n ck a  i mocna. kos

I
lanm a B s

D r u k a r n i a  P o l s k a K r e s z c z a t / k  3 8 .

T E L E F O N  1672.

Z a o p a t r z o n a  w n a j­
n o w s z e  c z c io n k i  io r -  
n a m e n ty  o r a z  spe> 
o y a ln e  m a s z y n y .  *****

|  WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE =??-■? :

*  n i  n i  ma
BEZ P O Ś R E D N I K Ó W  =

C e n y  u m ia r k o w a n e . § 0  9 9

3b K R ES ZC ZA TY * , Hi 3E  
O K A Z Y J N I E

nabyte 894

B I J
w  w ie lk im  w y b o rz e

d o  w s z y s tk ic h  p okoi,  n a jr o z m a it ­
s z y c h  s t y l ó w  i d r z e w a ,  s t a r o ż y t n e  
i n a jn o w s z e .  B r o n z y ,  p o r c e la n a ,  
o b r a z y ,  d y w a n y ,  b r y la n t y ,  perły, 
sre b ro ,  z łoto , k r y sz ta ł  i w ie le  in ­
n y c h  rz e c z y  do  urzą d z .  p o ko jO w .

Do nabycia su n ku  d o  p o p r z e d ­
niej w a r to ś c i .  S k ła d  r z e c z y  o k a ­

z y j n y c h  i m ebli
B R  I C  - A  - B  R  A  C.

„STARINA i ROSKOSZ"
\ t  36  K r e s z c z a t y k  Ab 36. 

W e j ś c i e  front. ,  w p r o s t  l .u te r a n s k .  
K u p u je m y  w y ż e j  oznaczone rzeczy  
oraz k\vitv lo m b a rd o w e  i kas pożycz  

T e le fo n  18-42.
Prosimy zapamiętać w tasciw y adres

u ży w a n e  i nowe, s ty ­
lo w e  i zw y cz ajn e  tlla 
w szy stk ich  pokoi, o- 
brazy, bronzy, p o rc e ­
lana, portyery, rtywa 
ny i najrozmaitsze in­

ne rz e c z y  do urządzenia  mieszkania, 
od n ajdroższych do najtańszych

po cenach najdogodniejszych
„Bzeczy okazyjne"

W .-ffasy!kow ska Nr 27. Tel. 15-38
O p a k o w a n ie  b e z p ła tn ie .

Można- na raty.
Kupno najrozmait. rz e czy  i kw itó w  

lo m b a rd o w ych  " 795

T e le fo n  1913, 21042
.V* 34- Pasaż K reszcza tyk  Pasaż JSl 34.

Bazar n j  tk a z .  i wk
B. N. Lifszyca

S r  OKAZYJNIE domach, sprzed.

i na licytacyach
co dnie możność sprzed, najrozmait­
szych y — H f i 7 P C i r t  w e  wszyst. 
rz czy A r t  stylach od
najtańszyeh do w sp a n ia ły ch  mato- 

użvw a n v ch  najrozmaitszych

M E B L I
luster, obrazów , d y w an ó w , portyer, 
bronzti, kryształu, s e r w im w , rowe- 
ró w  i tysiąca najrozmaitszych rzecze 

do użytku dom ow ego.
Ab 34. Kreszczatyk, Pasaż Al< 34.

K to  p r a g n ie  T W
posiadać

piękne owoce, piękne kw iaty, 
piękne rolne produkty, ten nie­
chaj zażąda bez- n a o : n n  
płatnego katalogu I ła o lU I I ,

zamówi nasiona
i przekona się, że w _ a c j n n a  
najlepszym  gatunku l l o O l C I I I C I

pod dew izą  
„ j a k ie  z ia r n o  — ta k i plon*1

dostarcza firm a 45Ó

L .  O a l e w s k a
Handel nasionami i ogrodnictw o 

w B e r d y c z o w ie
k i jo w s k ie j  g u b .

W przebudowywują- 
cym sią domu przy 

ul. Proreznej
0-1 lata r. b. do wynajęcia:

1) Magazyn z pokojem.
2 ) Pomieszczenie w  suterenie z

frontoweiTi wejściem , odpow iednie  
dla kawiarni, mleczarni i t. p.

3) Lokale 2, 5. 8 i 7 pokojo­
w e  odpow iednie  na przedsiębiorstwa 
handlowe, biura lub na mieszkania 
pryw atne. W s z y stk ie  pow yższe  
lokale m ogą hyc urządzone p o ­
d ług w ym ag ań  w ynajm ującego. W i a ­
domości codziennie od .4 3 godz.
M ikoła jew ska  12 mieszk. 37 (wejście  
/ placu). 070

If
K ijo w s k ie j s z k o ły  ż y d o w s k ie j ,  

im ie n ia  S .  J . B r o d z k ie g o .
Przyjmuje obstalunki od g. 2 i pól 

do 4 i pół po południu na

I J l E B L t  S T Y L O W E ,
u r z ą d z e n ia  b iu ro w e , s k le p o ­
w e , m e b le  s z k o ln e ,  m e b le  go­
to w e . Kijów, Kużnieczna 69. T e  
lefon 15-59. 2104

K-jowska 1-sza 
Sala licytacyjna

Kreszczatyk Nr 27, telef.Nr 18-42.
Przeznaczone do sprzedaży: najroz­
maitsze meble, obrazy, d y w an y, por­
tyery, bron zy  porcelana, instrumenty 
muzyczne, ubrania noszone, ro w ery , 
futra i w ie le  innych rzeczy.

S p r z e d a ż  z  w o ln e j r ę k i  c o  
d z ie n n ie .  S a la  l ic y t a c y jn a  
przyjm ttjfc  w k o m is  n a jr o r  
m a its z e  r z e c z y  n a  s p r z e d a  
ż y  z  l ic y k a c y i.

S zaco w an ie  rz e czy  w  domach 
bezpłatnie. i

w  ire -toffi  w ieku, znaj 
Ł jęz. franc. i ros., teor. i
prakt., mcm. dóbr. teor., poszuk. zai. 
z mlodsz. psnienk. lub do w y r ę cz ,  
w  dom. gospnd. albo do tow. i opie 
ki przy osobie starszej. O ferty  w  
Adąyinistr. „Dz. Kij.“ sub A . R . 1207

B u d o w n i c z y
z długoletn. prakt. na posad, przy  
m iastow ych i ziemskich zarząd, spo 
rządza kosztorysy z rysunkami w 
różn ych  stylach dla b u d o w y  domów, 
kieruje robotami, pragnie  zarządzać1 
domami,- w ykon, plai v geomotr. z 
p arcelaeyą  i taksaoyą lasów . Kresz- 
czatycki zaułek 13 m. 70 od g. 5-ej 
do 7 -ej w ____________________ 1244

IYI | t p l  v  mt. poi. poszuk. m. do 
l l l l U - t  j  biura, zna rachunki, ma 
sol. rekom endacec. S luzvt  w  maj. 
1. W . p. Mańkowskiego. Michajłow- 
ski zaułek rę m. 13. 1240

S d l i ł t l l  ńilelig. męzezy/.. poszl 
l t -L I I .  zar . ,iorn z prow . spr-

sąd. S w ia to s la w . 12 m. 17. 1256

Do s p r z e d a n ia
inwentarz, m a rtw y  z 1500 dz. Mloca 
rnia parow a, siewniki, żniw iarki 
i t. <1. W ia d .  Kij iw  llotel Kmtiiuge 
27 od g. 1 0 1 2 .  1 IÓ2

Buchalter i t a p o n d e n t
lii. stud. polit. w  Berlinie  1 z 2-letnią 
praktyką b i u r . o w j  znający języki: 
polski, rosyjski, niemiecki i m ię d zy ­
narodow y, piszący na maszynie, po­
szukuje posady. Dym itrow . 7.4 111. 3.

1475
Osoba

JAROSŁAW SKIE i KOSTROMSKIŁ
P ł ó t n a

G .  S O K O Ł O W A
K r e s z c z a t y k  5 4 .

O trzym ano w  w ie U im  w y b o r ze  
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, .karpet., j)rześcieradla, 
got. bieliznę męską, to w a ry  b a ­
w ełniane i w ie le  in. przedmiotów. 
C eny  z aw sze  stale i niższe od 
w szystk ich w  Kijowie, o czem  p ro ­
szę się osobiście  przekonać. 651

ogrodnicze, kw iatow e, gosp odarcze  
i inne, w y s o k ie g o  gatunku

' C e n y  u m ia rk o w a n e  — —

Specyalny magazyn nasion

J .  B e n i n
Kijów, Bibikowski-Buiwar Nr 2 , róa 
Kreszczatyku. Ilustrowane katalogi 
w ysyła  się bezpłatnie. 446

:

■AOAZYB RYMARSKI

ę m jM  M A S A L IT IN A
PO W O ZY

Jfove l nu!o -aźyvin f
C«o| b«a rrłjjift •tuinima. 1 ^

lat średnich, inteligent 
znaj. gospodarstw o, p o ­

szukuje posady gospodyni. B e r d y ­
cz ó w  ul B y strzyck a  ,V; 49 dla j .
W ierzejskie j.  1290

P r  C r t M l l / l i i u  posady buchaltera 
r u a ć i m u j ę  W majątku lub jak. 
nrzedsięb. a loo innego zajęcia. S tu­
dent p ra w a  M. K. 51. B la go w . 103 
m. 9. 1295

I f i l P h a  1*7 w arsza w ski,  w  kwali- 
n l l u l l o l  4  f ikowany, z ehlubnemi 
św iadectw am i, żona'v , mlodv, p o ­
szukuje posady 01I zaraz. Ł aska w e 
uterty n adsyłać  p. K rruki gitb. g r o ­
dzieńska maj. Ma la Br/ostowica. K u ­
charzowi. 1294

M li  , J T U  1 - .1 Z Rygi p o s z u k u je  lek 
|Ł’  l i i  1 lv ^  Wasylkowskt
.41 ni.  23. W a l k e r .

a
129.4

1’oszukuje posady p o m o c n ik a  e- 
k a n o n ia , w d o w ie c  lat 40, p raktycz­
ny, zgodzi się na w sze lk ie  warunki. 
Adres: p. K uchary  w ołyń skiej  gub. 
R o z w a żo w , T eo fi l  L askow ski.  1292

Do sprzedania
Koń gniady 6 letni wierzchow\- 7. do­
sk o n ały m 1 chodami. Para kasztanów 
jukierów . Pięć k la czy  g n ia d v d i  stad 
nych. \\ K a c / k ó w c e  po-czta jampo 
Podolski, stac\a kolei V\'apniarka.
 _________________________ 1291

595

Pompy samodziałające
s ' Ch?łn-Ago-

bez motoi u, do- 
W < 1 |  zoru. podnoszą 
Wodę z rzek s taw ó w  
e tc ,  z w yjątkiem stu­

dni. Katalogi gratis. 
Książka: „N ajlepszy  sposób pom po­
wania Mody 65 kop.

C h a n "A g o w
T  iiis, ul. Petersburska dom własny. 
Kijów, Funduklejowsku As 48. toflo

Pierw szorzędn e  K auevonow ane 
BIURO N A U C Z Y C . E L S K I E

LEOKADYI MAX
W arszaw a, Marszałkowska Nr 148.

elefon As 124-38.
Poleca: n auczycielki, nauczycieli,  fre 
b lówki, bony polki. Francuzki, a n ­
gielki, niemki, sp ro w a d za  z w łasn ych 
biur zagranicznych. ________ 10

w  ozd ob n y ch  w az k a ch  terakotow ych

TOB TY
na tacach terak o to w ych  (od 2 rubli) 
bez żadnej dodatkowej dopłaty  t y lk o  
w C u k ie r n i  „M A R G U IS E ” , \Vlo
dzimierska róg Proreznej. 98,

Legitymacye
ro dó w  szlacheckich  —  p ro w a d z ę  
s p r a w y  dotyczące^ p ra w  na szlache 
ctwo, tytuły, h e rb y  etc. Kijów , Ne 
s terow ska  As 5 m. 1, osobiście  od 
3 —  6 godziny, listownie: S k rz y n k a  
p ocztowa As 149. 454

D i i t i o i l # !  S im e n t a le r y  sprzed 
D t l l l d J K I  folw. D ybińce hr. K 
B ran ickiego  st. K. Ż .  O lszanica  —  p. 
tel. Medwin, kij. g. 468

S ł a w u t a - W o ł y ń
P e n s y o n t  t  dla chor. p iersiow ych  
D -ra  A . T a r n a w s k ie g o .  O tw a r­
ty  fcały ro k . Sezo n  kumę sowy od 
dnia c-go maja do dn. i-go paździer­
nika. L e n y  um iarkowane. 17651

Biuro Nauczycielskie 
HELENY KOPORSKIEJ

u b lin ( K ra k o w .-P rz e d m n  22.
P o le ca  nauczycie li ,  nauczyc., franc., 
niemki, freblanki, gospod. 20110
P r z e p is y w a n .e  n a  m a s z y n a c h .

B IU R O  R A C H U N K O W E
K!JĆW| K r e s z o z a t y k  «2 m . 2 9 .
 £L2

K u p i ę  u i a j ą t e k
dobra gleba, separzf  200 dz. z do­
mem i budynkami. Żytom ierz, Bul 
w a r  26. 706

f i  I n l  n f f   ̂ k doświadcz. 
C*Ł. k o r-p e t  poszuk.
kond. rocznej lub czasow ej.  Vv -W fo -  
dzim. 87 m 11. Języki teor. 727

Obuwie
eleganc. trw ale , ortopedyczne w e d łu g  
najno\vszveh fasonów  w  m agazynie
90F ś z t o l c d i a n a :  -*pc
K ijó w , K r e s z c z a t y k  13, d. G iełdy  

F ir m a  e g z y s t .  o d  1866 r .
Obst. w yk o n  się uczciw ie  i punktual 
C e n y  u m ia rk o w a n e . 23

P i i h o i l f ! ra sy  „Simenthhal” ’ “  do
D U I M J K I  sprzedania  w  O lsz a n ­
ce, pocz. tel. stac. kol B ia ła-C erk iew  
12 wiorst. l i » e i n r „  b u rak ó w  

T a m że  M C t O l U I I *  p ajtew - 
nych E cken do rf  żółte, ulepszone von 
A rn im  Krivenske  po 4 rb. za pud, 
w yp r o d u k o w a n e  w  1910 r. z orygi- 
nalrA-ch Nowiński._____________ 759

X ra v K o v a $ ® ^ ^ ;
M  »f • •  kończenie w y ­

tworne. Kreszczat. zauł. 9 — 27 . 812

L u c k
822

H o te l N ow o - W o ły ń s k i K o c z o ­
ro w s k ie g o . W  domu m u r o w a ­
nym o 2 piętrach, p rz y  ul. S zo so w ej.  
U rządzony w y g o d n ie  1 czysto. Cena 
od 50 k, do 2 rb. Stajnia obszerna.

1 = , O d c i s k i
bez bólu 1 ostrych w ycinań. to lat 
draktvki w  Kijowie. P rzyjm u ję  p a­
rtie od  11 do 2, panów  od 3— 9. (O p ró cz  
dni świątecznych). Kwiatkowska. K i­
jó w , róg W7.-Podwalnej i V ć .-W ło ­
dzimierskiej As 40 mag. „ A le k s is 1-.

Ogiery reproduktory
.3-letnie i starsze oraz ż o  ie zdatne 
do w y ś c ig ó w  1 pod siodło o f ic e r­
skie. 2 i 3-letnie pełnej i pół krw i 
angielskiej są do sprzedania  w  Sta j- 
nem, gub. lubelskiej,  st. poczt i kol. 
R e jow iec  o wiorstę  odległa. W i a ­
domość na miejscu lub u D-ra w eter.  
!•’ . C h elch o w sk ie go  w  Lublinie. 986

Do wydzierżawienia
ferma 120 dzies. ziemi ornej i 80 dz, 
ogr. owoc. K ijów , S w ia to s ła w s k a  2-2.

Ilustrowany cennik
£1 n  A  o  V \r  na p rzepukliny oraz 

U U I l U d Z y  spos6b leczenia w y ­
syła  za nadesłaniem 30 kopiejek w  
m arkach p ocztowych. M. L. Polaczek. 
S am b o r Ab 3. Galicya, 1032

WIOSNA-LATO
otrzymano żurnale mód 
z Paryża Revue Pari- 
sienne, spódnice, bluzki, 
szlafroki i inne nowości 
sezonowe. Stale w  w iel­
kim wyborze m a n e k in y  
najrozm aitsi, rozmiarów

jif. Jelszin
Kijów, K reszczatyk 25 
Naprzeciwko poczty w 

podwórza $6a



.''.0 D Z  r E M N I K K I J O W S K I

I l i p w i i f l o i t i i e n i e
1298

1 .W \ f
i i i HER i S-wie K r s s z c z a t y k  3 1 -

r - w  w .

W  odiiziiile konfekcyi Damskiej

J ?  p a r y ż a  g p p i i  wszystkie M u le  kpsMuiii- i
l Uzygbljawaip 'koiqs'ąhiy w y b ó r  k opi owa ł  cli rzdczy.

Nowość: kasfjiim Hlikado. Matóau Drecol. Natziitica Tosca,
h l i : ’* ł u k / ę  w  o g r u i . . ; : v m  w y b o r z e  I ’?:'; -kto i W i e d e ń s k i e  K,u zk i ,  s z l a f r o k i ,  m a t i n k i ,  s p ó d n i c *  i F a l k i  a  t a k ż e  g o t o w e  Sll-

bardzo ołeganckie. Wszystko p j cenach przystępnyo!t.
NOWOŚĆ! P r a w d z iw e  .L ip o ń s k ie  m a t in k i  je d w a b n e  A‘d rb . 7 k o p . 50.

W krotce w ysta w a  paryskich sukni, okryć i kostynmów.

m m iiM i r t .  m lii i *  1  tom

G a a r  S e o t t i S ‘ k a Richmond ind.

f i i ia  w (Mesie, u li Derybasowska Ni 3.
P O L E C A :

Nąilepszego systemu P Ł U G I  P A R O W E
S a ^ n r t u r y  m f c j o a r n : e n e  —  s a m o c L i c d y

j  ako też 

spocyalne

L Z D R O JE W S K I i K. G R A D O W S K I
K ijó w , K r e s L C z a t y k  2£

pastewnych
tJTCfhU

rychliku

w pięKnym ga­
tunku

Lucerny
i innych zbóż 

i traw,

k .

709

Sole 
potasowe

1 cmasowka
Saletra.

C e n n i k !  n a  i ą d ń n i e .

I W y d . w i. ic lw a  G E B E T H N E R A  i W O L F F A

Zyymunł Bartkiewicz
S ł a b e  s e r c a

3-ei i 4-ly  tysiąc. W y d an ie  n ow e, po skasowaniu konfiskaty.
O n a  rb. 1.80.

Psie dusze

1

1088 C en a  rb. 1.20.

Jan Cemański ,
N O U i  D Z I E Ń

W o l a n i e  n o w e ,  w y l u  o r n e ,  z k o l o r o w ą  o) l a d k ą .  C e n a  rb.  1.60.

Ofiara królewny
D o w ie ś ć  fa n ta s ty c z n a  C e n a  rb. t . -

P r o z a  I ro n ic z n a
B ajk i .  B a je c z k a  - -  P r z y p o w ia s t k i  d la  dz iatek . — - S i e l a n ­

ki. W y d a n i e  pz.dobne. • C e n a  rb. 2 .—

Do nabycia we wszystkie,h księgarniach.

'jt

N
o

Jh
cj

Tow. nrzys t .

,.Swiet“

1 Intifacya 64 
! elektryczności!

Najlepsze i najtańsze ośw iefen ie

p r a w  t a c y  5 “  m i a s t  i  

m a ca łko  w . f i  w t od s°•  J r ”  ■ d o  2000 3w i e c -

Specyalnysklad S S p g ® f f i
lnwiim ż ii i inei,'ilne tłuszcze i o bąc  pierw.i/orzędn. fapr.irzędi

Kijów, Miko-
ła io w p N !^

u . , telefon 2&69.
r  1 z\ ski ad.  jest  spe c .  z a kL  r e p a r .  latar.  i l a m p  ws^elik.  syf

do w a lk i
S K I E M

O d 3 -e k  l a t  *  Ł i d o w o i ę i n ę f  ,1 S z a n o w n e j  k l i e n t e l i  d a s t a r c z ą -  
«n| P ?  m w i i w i e  n in k iu n  c e n a c h :

Żelazo najrozmaitszych ro zm iaró w  ^łyty kuchenne, drzw iczk i  do p iecó w  
Blachy d a ch o w e  z w y k łe  i o cy n k o w . Zamki, zaw iasy, okucia do mieszkań. 
Blachy kotłowe, cyn kow e, miedziane , Wagi dziesiętne i setne podjazdowe 

■ m o s ię ż n e  i . I . z autopia-vczncm o d C Y tro w a n iem .
Stale angielskie instrumentalne i rc * .  vVęgiel kamienny, koks; cenieni 

sorow e. . 1 ^  gips*
Pilniki  angielskie w sze lk ich  rozmiar. Farby s inolow cow o, olejne, emailo- 
GWOZdżic budow lane, podkou r c ’ *1!‘- _ w an c  i suche.

cen- j Srubv. . . Lakiery olcine i spirytusowe.
Łańcuchy, w i d ł y ,  łopaty, kot ły,  wihoim. Oleje i pondzie. 8ąy

J. Michę m  i S, Sfeinman
T j r . t i s z p r g u b .  p o d o ls k ie j .

A  € } y a r #  K r a u s e
M agazyn wyrobów  stało 
juw , K reszczatyk Nr 4 4 .
b ó r :  noży, nożyczek,
d z iw y ch  bro n z ó w  styl. 
JLux“, e lektryczn ych  ąa 
Mych. „R adość gospody 
szynki do przygot. i mie 

nut. f e n a  tod

w ych i metalowych. Ki- 
Telef. 414. l l i c l k i  w £ -
brzytw, zaników, praw  
„D ecadence  , „ A n ie le  de 
palniezek kieszonkp- 
ni“ - - am erykańskie  ma­
sz. ciasta w c i ą g u  5 mi- 
4 rb. 75 kop.

Now o - u d o s k o n a lo n e  
m a s z y n y  d o  p r s . n i a  
, rC ł C c n ? . M W y ż y m a c z ­
k i  do bici. A m v r '< l r a i r L L .
m a g l e  ą o k o j o  *tc do bu
lizny najno \ . konstrukcyi, 
podwójne. Ż e la z k a  sp ir y ­
tusowe i inni oh rodzajów. 

K u c h n i e  naf­
towe „Gzrtz", 
„Prim us'1 i do 
spiryt. denat. 
M a s z y n k i do 
rnięsr i do lo ­
dów. S a m o ­
w a r y  eleganc. 
fason. M a s z y n

k i do  k a w y  najnowsz. systemów. N a c z y ­
n ia  k u c h e n n e  n ik ló w , fa b r y k i  A r t u r  
K ru p p . Maślnice. S z c z o t k i  mechan. do 
c z y sz cz e n ia  d y w an ó w . N aczynia  em aliow an e

, , T r i m u t a l l “ . 1149

G S g j p

O

3 J
IM

Ogromny wybór
n a r z ę d z i  g o s p o d a r r t z y c h

otrzym an y w magazjmie

Jł. Diechterewa
Kreszczatyk  50 . Telef. 567 . |

IM
Ł_
> »
Ml

C L  ,

1 O  “
CJ M 
03■ na
C L

T n k a r i l i A  w n e r t a r n i e ,  w s z e l k i e  
i  u r s i i  l l i w  ę n y  n a r z ę d z i ^ r k i  nowe

m a s z y -
i’e i u ż y w a ­

ne, całkowite  urządzenia w arsztató w  mechanicznych.

P o t r z e b u j ą c y m  a a  jR O Zgtaty  65
Kasy pancerne ogniotrwałe, kasetk sekretne bezklu- 
czow e, p rasy  ko p io w e  kute najtaniej poleca jedynie

W .  M A T Y S Z 3C I E W I C Z
W arszaw a, ul. Zgoda Nr. 7 , telefon 30 .3 4 . 

F a b r y k a  n a g r o d z o n a  z ł o t y m  m e d a l e m .

S zcze gó ło w ych  inform acyi udziela w  K i jo w ie  do 6 -go  m arca st. st. p rzed staw iciel w H o t d u  S a *
w o y ,  a po upływ ie te go  czasu w yżej  w ym ien io n a  filia. I 3 00

P p n i e m i o j e

p t a : e n ; y s t

k r a j o w y -

N A T U R A L N A  W I E L K O Ś Ć  C Y G A R A .

99

2 sztuki 5  kop.
F E N O M E N "

N i e b y w a ł y  g a t u n e k  c y g a r .

* P oleca  i prosi żądać wszędzie 779

Krajowi M rya cygar 
„H  A W A R I I  A “

w  W a r s z a w i e .

Magazyn naczyń

S .  Żnojem skiego
I r i i t u s l l i

Niebywałą srnsacyę
a
co03

z T o r g o w y c h  r ia d o w  n a
—  d u m ski p u c

o b o k  m a g a z y n u  K a r a n t b a jw ia .

c  a3 —

w r o t O ,  FLORA 
:b. w  .'VR i‘A\ A N K .

FLORA u

- w y h a U  P . KartroaBt w Wiedniu.

Oddział Kijc^k. MoEkinv/. Otałdowego
Artelu odpowledziaf. pracujących

t I N T E L I G  E.\ T N  Y C I 11

proponuje inteligentnym osobom obojga płci
z wykształceniem  zaczyn, od 2 klr.s miejsk. szkól i progimnaz. 
luu też obznajtnion. praktycznie  z r ó żn y m - działami w dziedzi­
nie handlu i przemysłu. W y m ie n io n y m  osobom  proponuje się 
zapisyw ać na listę członków  i poszukujących p racy  osób ar- 
tehi na różne odpowiedzialne posady. Przy zapisaniu w y m a g a - - 
ne są re fe ien cye . K a u cy a  czło nków  dla osób płci ob ojga  
3,000 ib.; osoby poszukujące pracy składadają kaucyę od 1,000 
rb. Z g łasza ć  się osob. od 11  do 2 i od 4 do 6 g. Adres; KresZ- 
czat. 43 , tel. 30-02, telegraf.; Kijów— Trudogaiantija. 986

O s z e z ą d z a
ten, kto zaw sze kupu je n aczynia  c aaliew ane, niklowe, aluminio­
we, ogniotrw ałe, szkło, fajans, noże* sa m o w a ry  i w szelkie sprzę­

ty  gospodarstwa domowego 279

w  c z e s k i m  m a g a z y n i e

B. Z n o i e m s k i e g c
K^ów, Dpfiski pląc Nr 3 „Torgow-yje riady” w  podwórzu.

Mydło „FLORA- frP" V i,ki ° Ś
p rr e c iw  w yrzutom , w ągrom , piegom, 
liszaiom i w sze lk im  nieczysl i?ełoni 
skóry. Znakom ity  skm ek w  najkrót­
szym czasie. O rygin aln e  tylko w 
ezerw onem  opakow aniu z podpisem 
w y n a la z cy  ł>. Ifartmana po 75 i 50 

>ztuka.

Pudei „FLORA”
w szelk ie  inne rodzaje pudru, nie w y ­
susza skóry, tyiko ją  5d .wieża. B e z  
domieszki o łowiu, n iew idoczn y  i g ła ­

d z i  zmarszczki, nadając każdej t w a ­
rzy m ł o d z i e ń c z y  w y g l ą d .

Pasja! p  n ieporów nany
do zębów i i r L U l l f l  srodei, p rz e ­
c iw  gniciu zębów . Vo użyciu  pasty 
pasi\ ,.ł* -O RA " usta są zaw sze  ś w ie ­
że, 7.ębv micżno-białc.

T y s i ą c e  p o d z i ę k o w a ń l  
H urtowo i detalicznie w  m agazyn ach 
„ J U R O T A T "  i w  innych w iększycli  
składach aptecznych, p erfum eryjnych 
i aptekach 20106

i °93

C o if js u r  de f iam es
l  itus KąliYoda

di|dpiue de M ć c J a iK e  C -OP C(”©jx d e

P r o fe s a e u ! ’ .
l . rcy,  K a c  N i c o l a ś "  Mai son Ma 6 v i s  a vis  
r i iote l  Cont i nental .  , 3 -g

Na «n/ś^a«rie W ie d s ń s lt ie j  z lo ty  n toda l.
Fgzyttuje od 1892 roku.

Fdska parowa fabryka;

1>,a . 11 A' - 0 tabrył pojn«B i irbc olejne i pokost, znane z wysokim  do- 
brotM B na tarb , i *f>r/yłK)Pf w  z a ł r t s i c  m alarskim - w v ś \ la  e ia lis .

tr,,)wn( ;>o ludu: k t j ó y i r  p l a c  A l e k s a n d r o w s k i ,  dom  
w l. AT» G. TCIefon Nr 2048 5i

K artofle  naoienne,
P o c z t a  i t e l e g r a I ;  M o l i y l ó w  -  P o d o l s k i

Podczas kontraktów „WśMw Hotel“ Nr 25-
■ " ' '   I i ■ . . f j .  m .. ■ i

!I! Do wiadomości pp. właścicieli cokrownf i ziemian !!! 
Inżynier- I  D A  Biuro-

Technolog * techniczne
W .-Podniralna Aft ,1f- T e to fą ą  A-> 5 -  76.

Specyalność: o c z y s z c z a n i e  n a  t a n i  J  K c a i w y ­

p r o s t o w a n i e  ł e ż y s k  r z e k ,  j e z i o r  i s t a w ó w  „ ś .
sze urządzenia niedrogó, udoskonalone B a ggera m i (ziemio-czerpałkamiV 
kompletne um ocow anie  ^belkowaniem, liniami, i kotwicami; nauczenie 
io b o cze g o  personeiu. G w h ra n cy a  oblitych, głębo kich  czerjialnic do 5-ciu 
m etrów  głębokości,  sztuczne stawy. Robienie  kosztorysów, zdjęi-, pi’ak- 
tycznc rady. D ługoletnia praktyka. P o staw io n y  w  Czarnońiińskięj f a b r y ­
ce cukru B a g g t r  z zupełnem  urządzeniem dał świetne rezultaty; kubicz- 
uy  sążeń w y d o b y te g o  gruntu około 50. kop. n 28

Ma rok t9lf
wyszedł z druku nowy starannie opracowany ilustrowany

Żakiety-Czapki
ro b o ty  szydełk. damsk. i dziecin.

Dziecinne
kostyumy, paltociki

zakopiańskie  gunie.

Pończochy, Skarpetki,
koszulki  letnie w  w ielk .m  w y ­
borze  w  sp ecyaln em  m agazynie

.Czesko-Rosyj. Hiucaar pracow. 
wyrób, szydełkow . ■

£ .  W . A n d r E e
■\V.- W a svłko v .rska 10, tel (17— 27.*

Cenflikł aa iądaua.
960

s  o p ise m  n o w o it i  ^ e ch n icz^ yck .
M A’ S Y L K A  N A  Ż Ą D A N IE .

/tlfred G ro d zk i
Skład maszyn rolniczych i nasion ^

w Warszawie, 33, Senatorska.
r F a b ry k a  W ag

I f l ł l  n ł j  Ł j u j  ,  o rzy m y w a n e  codziennie z Połu dniow ej
l \ W l d [ j  /  F W  j  u l ę l u ,  Francyi. jak równi<‘ż k w i t n ą c e  rip- 
n i c z k o i w i 1! r - . s l i n y ,  a mianow icie  a z ą l i ę i  k ą n i e l i e i  b z y ,  l i ń e ,  k c  •»- 
«t.  K c ,  h i a c y n t y ,  tu  l i p a n y  z w ła s n eg o  zakładu o gro d n iczeg o  p o leca  firma

U N IW E R S A L N E  S IE W N IK I R Z Ę D O W E

t.M, Ytesteroskkgo Jo w. ytke.
WYPłELACZE, OBSYPNIKI i PLUCI

„ W i e r z b n i k ”
M Lu C A R N IE  PA R O W E

fabryk liwskiego Iow.
p o l e c a

D O U  J I A N U L O W Y

^ a i  chalowski i
Kijew, Kreszczatyk u  25, telef. 9-14.

„ F L O R A «  Nitkolajowsba 3.
Z a w s z e  w  zapasie  g o t o w e  w s p a n i a l e  w y k o n a s e  z w l  y n i t r L i .

Przyjm uje się z lecenia  n a  d e k o ra o y e  ż y w e m i r o ś l in a m i.  tLoi

F ie r w s z a  K ijo w s k a  F a b i-y k a  b iek iz ity

W. M. K a iłtm a n  i S-ka
Fundukłojowska 12, uaprzcciwko koiegiun Paw ia Gałagana. Telefon 16-50

Speeyalny m agazyn fabryczny, g ^ r t i .
Kolorów i fasonów. Na o h s ia U in k ' p o s ia d a m y  z a w s z e  w  w ie lk im  
w y b o rz e  m a t c r y a ły  r o s y j s k ie  • z a g ra n ą c z . iOp P rz e ró b k a  i zna­

czenie  bielizny. Obstalunki w yk o nu ją  się sumiennie i na czas. ę68

F a r t e p i a n y  :  p i a n i n a

fabryki „A. STKOBL" w Kijowie
S p rz e d a ż -p o  cenach 375  d o  500  r u b l i  i drożej, w y n a > e m  o d  8  r u M L .

Ż y la ń s k ą  N i  2 1 .  T e le fO A  IE L . 19071.

Biuro: Luterańska Nr 5 , rtel. 736 .
W ykon , w sze lk ie  wufid od najmniej­
szych, aptekarskich "do najw iększych 
wagon, do 10,000 pud. 990

przyie inny pokarm, najodpowiedniej­
szy dla  dzieci od 6 m iesięcy  do 10 
lat, zwtaszcza'w czasie odłączania  od 
piersi i w okresie  rośńięcia. Ułfi- 
ru ia ząbhon-cunr. i eap~u:nia prau i 
mow/l ro zn ó j kości. S p rz ed a ż  w 

składach aptecznych i aptekach.

O s t r z e g a m y  p n * i  n a s L o d o w -  
« « j i  1045
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•  •

I l U I  U J W  V I  i l l l l  I  I I #  l i i  U M U  W  mw

polecają najpraktyczniejsze maszyny rolnicze
Lokomobile i młocarnie Hofherra i Schrantza.

k s  sprasowięa wszystką slontę od młocarni parow’cj, pracuj u \
P R A s T  D D  a l _ l J l w l Y a  od lokomobili 1-azem z młocarnią. S p r a s o w a n a  s ło m a  
■  9 * * * w ^ - ^ w w a w s  ■  y  je s t  z a b e z p ie c z o n a  od p o ż a r u .  Asekuracyazbyteczna

B I B L I O T E C Z K A  R O L N I C Z A . c " mi”Ś p $ t * 
s, , ,„y,zc,r co siać. co posadzić? k M Ą & S '  

*■= Jak uprawiać łąki? pro,c S a J£ r ki 
U m ™ ;  Wylęgania M  *"*• * * r $ r -  r

P r e n u m e r a t a  12 książek r o c z n ie  z p rzesy łką  S r b .  
A d r e s  R e d ak r i: W a rs z a w a  u l.  Pełna. 4 6 a .

\Ya!v na saniosinarach pierścieniowych.  Ekshaustor  do a utomaty cznego układania plew. B ę b ny  do 
m l0 ć by grochu i konicz) ly .  M ło c a r n ie  k o n ic z y n o w e  m o c n e  i b. w y d a jn e . 707

M AC-GORM ICK'A znakomite maszyny żniwne, ^ a9c *4k ™ " « p « . - e r i —
Pługi Brianskiej fabryki, typu Sacka, Yentekiego dwuskibowce
i kultywatory. Przerywacze £ aas’a i Jtrynakowskiego. Brony Leena, f®zn0°wee 

Wybielacze planet i Drzewieckiego. Walce Campbella,

Uznane za najlepsze
mlentorae Rasy JEDOAWAf n oryginalne.

jeżeli posiadają poniższą markę

 ̂ Ostrzegamy przed 
naśiadownictwami $

ORYGINALNE ~  asy WĘZĘ PARCIANE.
f l P f i h l W  nieprzemakalne 
l i r  U l i  1 (Brezenty).

A p r t A T T W  do ubytku d o m o w e g o  i vva- 
w Ł f l H  I I  g o n o w e ,  hur towo i detal iczn:e.

W Y ŁĄ C ZN A  S P R Z E D A Ż
w kijowskie] Filii i Głównym składzie dla Pofudniowc-Zasiionniego kraju

T-wa F. Reddaway & C-o
w KIJOWIE, Kreszczatyk Ns 5.

Adres telegraficzny „C A M E L 8'. Telef. 4 9 7 . 953

O S T R Z E Ż E N I E
D L A  O S O B  C I E R P I Ą C Y C H

na neurastenie, niemoc płciową, uwiąd starczy, histeryę, newralgię, małokrwistość, suchoty, sytilis, 
skutki leczenia rtęcią, choroby serca (otłuszczenie, zwapnienie, bicie serca, zwiększone działanie, 
miokradyt), arteryosklerozę, alkoholizm, uwiąd mlecza pacierzowego, paraliż, osłabienie skutkiem

przebytych chorób, przepracowanie i t. p
W sp rzed a ży  nu suvo b e zw arto śc io w y ch  i szk o d liw y ch  fa lsyf ikatów  naszej Sperminy, p o d a w a ­

nych pod różnemi, podobnenii do Sperminy,’ nazwami, przyczem  dla zbałam ucenia  chorych,’ podrabia- 
c z r  w sw y ch  reklam ach przytaczają  o b serw auye  lekarzy  nad działaniem naszej Sperminy Poehla 
podając jako  skutki działania ich falsyfikatów. W o b e c  tego u w ażam y za sw ój o bow iązek ostrzedz' 
osoby, używ a jące  Sperm inę. przed tego rodzaju środkami. Ca la  literatura w  sp raw ie  licznych do- 
s- ladczeń uczonych i lekarzy  nad skuteczneni działaniem Sperminy, dotvczv w yłą czn ie  naszei Spermi- 
ny-Poehla i dlatego przy  nabyw aniu G p r D M | | | _ p n  E T U I  H  »» i na firmę, 
prosimy z w r a c a c  u w ag ę  na n azw ę | J w *  L . I 1 I I I 1 I  " I V  E .  ponieważ inne
preparat «ą tylko falsyfikatami Sperminy Poehla, w  skutkach nie mającemi z nią nic w sp ó ln ego  p o­
nieważ jedynie praw dziw ą Sperminą je st tylko Spermina Poehla. FL A K O N  3 r b .  Objaśnienie s zc ze gó ło w e

pfofesorDoktffrPoebl i Synowie sDa“ k™cJ ęw°™ Jt0',Ce'Instytut Organoterapeutyczny sarskiej mości. Petersburg.

CHORYCH.
S»  j e s z c z e  w  d o s t a t e c z n e j  i lo ś c i s ie w n ik i  FR . IV E U C H Ą  RAI# ■ m _

Kombinowane i zwyczajne do buraków i zbozowe ulepszo-
nelyŹeCZkoWOgO systemu na składzie fabrycznym reprezentanta

A. PROKUPEK fflte
SICWl

ul. B ezak o w sk a  A? 31 .
r z u t o w e  „ U m r a t n "  i d o  - a Ut i A.  K o z p a- z n i k i  sv , i .  Planet .  I '■•zewieck.ego i t a r n o w s k i e g o

l e c/karni e ,  s z a r p ą e z e  . s z w e d z k i e  s e p a r a t o r y .  Pługi ,  k u ! t v w: u o r v .  fcVo„v,  ż ni wi ar k i ,  k os i arki  i g r a b i .  ( i L m  
ry  p a r o w e  tabr.  H e t e r a  w  I l as so n.  M o t o r y  n a C t o w e  s z w e d z k i e j  l a b L  „ K e n i x “ . A p a r a t y  m l K f c i * a r n ż  

* w  n a j l e p s z y m  atuuku.  - 854^

Z n a k o m it a  no-
w o w v n a iez io n a woda kolońska fabr-u Lc / iY lE R C IE fi w zuPeln,̂ i «̂:Puje

p e i lu m y

=  Róża, Konwalia, Bez — 1
otrzym ana w  składzie  aptecznym

M . L E S Z C Z Y Ń S K IE G O , P r o r e z n a  JV5 3 0 .
j 7o

Prenum eratę  przyjm ują  rów n ież  w szystk ie  u rzęd y  pocztowe. 4 ULir.

po cenach umiarkowanych wyborowy małcryał Bo sa- 
' “  Bzenla, w wielkiej ilości:

WYSTAWA
n aj no ws zy ch maszyn i narzędzi  rolniczych,  j aką  urządzil iśmy 
w wielkiej  hali, przy u!. Miodowe; 4, znakomicie ułatwia I 
rolnikom wy bó r  potrzebnej  na sezon w iose nn y ma szyn y czy

narzędzia.

Obejrzenie nic nie kosztuje, a opłaci się z pewnością.

M aszyny O sterlanda
pozwal ają  2 razy większą przestrzeli  zasadz.iąL ziemniakami 
bez. zwi ększani a ilości rąk roboczych.  Naj prost szy  rachunek

wyka zu je

t r z y  r u b le  z y s k u  n a  m o r g u .
K os z t  m a s z y n y  z w r a c a  s :o w pi erwszym roku pracy.  
B u d o w a  n ie por ów nan ie  solidna.

D rz e w a  o w o c o w e  przew ażnie  K A R Ł Y  (pira­
midy, krzakow e, kordony, palmety i.

D rze w a  t iw o c cw e  w w a z o n a c h .  
L a t o r o ś le  w in o g ro n  (szczenyi lepszych de-

s.rmYYt h i w irn nch  gatunków.

Truskawki i poziomki FRSSfcssJ
ków

D< I to rs c y jn e  k rz e w y  i d rz e w a ; r o ś l in y

Georginie i kanna gatunków.
K w ia ty  w ie lo le tn ie  z im u ją c e  i g ru n to w e .
n7ir>7f i :’ l^'’ ki nnirabelai, m orele, jabłka; Rosa 
U u v ł U  canina (L> 1 a szkółek ceny  w e d łu g  u 

m o w y (.

Żądajcie cenników ilustrowanych.
SO R O K I, ł V>arabskiej gubernii, 

A U l t b .  „ S z k ó łk i  E k o ” .

j ( i  rat i

N a w o z y  sztuczne wszelkich rodzajową nawet  wi lgot ne 
i zgrupione,  w y s i e w a  oszczędnie,  sz ybko i tanio.

Z N A K O M D  \ P O T R Z Ą S A C Z  Ł A Ń C U C H O W Y

N o w a  W e s t f a l i a
z siedzeniem, pa te nto wanem odejniowanein dnem i d ź w i g n ą ]

pedałową.

M

wł as neg o w yr obu ,  odznaczone wieloma złotymi medalami,  
9 i 5 zębowe.

d o k ła d n e  o p is y  i c e n n ik i b e z p ła tn ie .

TOWARZYSTWO AKCYJNE'

W A R S Z A W A
Miodowa 4.

WILNO
Św. Jersl.aQ32

1041

Angielskie cenłrofugi
00 MLEKA

R. L LISTER & Co. lii
Mając możność p o r ów n an ia  centrofug 

r ozmai tego pochodzenia,  przekonal iśmy 

się, że centrofugi  Listera wybi tni e o d­

znaczają się:

Znakomitem wykonaniem i prostotą. 
Użyciem najlepszych materyałow. 

Najlżejszym ruchem- 
Elegancyą wykończenia.

P rz y  r ów ne j  z. naj lepszemi zdolności  

odtłuszczania.

Wyłączny przedstawiciel

Tow. Akc. Wł. A, Doliński
^  KIJĆW , K R E S Z C Z A T Y K  N k  22 p r z y  G ra n d  H o te lu . ^

Do nabycia w e w szystkich aptekach, Jsklepach perfumeryjnych I apteczn.

Z y g m u n t  K o g a n
O D E S A

Ul. Polska N; 14.
Na s k ła d z ie  

p o s ia d a :

Lokomobile i młocarnie, młocarnie koniczy 
nowe i lokomobile z przogrzewaczem pary.

f a b r y -  
kr 

Płut
Richard Harret i S:wie ia .x * ? r 77!

MACZKA OLA DZIECI
z  s iN ą  Marką i podpis

S P B .G cro cb -iw3ia.33i
W A p te h ac M  iS k t.A p t.

jfPszozelarz uje nnej
, , ma d łufo let-

i i p r a k t y k ę ,  swiadcct. i refereneye. 
Adr.: K ijów. Biuro „R ek lam a", Kresz 
czatyk 41, d!a pszczelarza. 1024

^iLK,Ł T ą  Karola Beermana
Ż n iw ia r k i  i r o z m a it e  m a s z y n y  i n a r z ę d z ia  r o l ­
n ic z e .  S z p a g a t  W naj lepszym gatunku.  Ceny,  katalogi  w y s y ­
ła się na żądanie b e z p ła tn ie . Z  z apy tani ami  i zamówi eniami  
w  c z a s ie  k o n t r a k tó w  prosimy zwracać się H ote l
„ L o u v r e ”  AIS 8 . Przyjmuje;  od 8 — 10 r., od 2 —  4 po poi. i 

wi ec z or e m od 7 do l a .  H- ł3

N  Z D R O W I A
D-ra Soleckiego

we Lwowie
Łyczaków 1. Id . ulica Zdrowa 2.

T e le fo n  N r  8 7 8 .
A d r e s  te le g ra m ó w ! S a n a t o r iu m  S o le c k i L w ó w .

P rzyjm u je  ch o ry ch  na stały  pobyt lub dochodzących, ce lem  le c z e ­
nia w sz e lk ie g o  rodzaju chorób z w yjątkiem  zakaźnych i um ysło w ych .

K aplica , pokoje  dla cho rych, sala porodow a, sale o peracyjue, Rónt- 
gen, kąpiele  e lektryczn e, kąpiel  na o d le ż y n y  i dla p o p a rz o ­

nych. Inhalatoryum, leżalnie  urządzone stosow nie do n ajn ow ­

szych w y m a g a ń  nauki i publiczności.

O b sz e rn y  ogród, centralne o grze w a n ie  w  pokojach i kurytarzach, 

w od oc iągi  z c iepią  i zimną w odą, e le k tryczn e  ośw ietlenie,  e le k t r y ­
czna w inda  (Lift). Biblioteka, dzienniki, fortepian do użytku cho- 

rycn i osób to w a rz y sz ą cy ch  oraz o dw iedzających.

K om p letn e  utrzymanie w r a z  z opieką  lek arza  z a k ła d o w e g o  p o­

cz ą w s z y  od 10 koron dziennie.

■ V *  Z a k ła d  można z w ie d za ć  codziennie m iędzy godziną a -5 b e z ­
p ła tn i ' ’ . 518

S iw ym  w łosom
stopniowo i nieznacznie  p rz y w r a c a  natularny kolor  i m iękkość ht

w a r u n k o w o  nikszkadliw Y ś rodek R ó g u n ó -

r"- flrtorfinc’’ FU rłl "■‘J,rłet e u r  „ L I  luli Ilu d 'O r ie n t .  S p o sób  u- 
ż y c ia  tego w y p r ó b o w a n e g o  środka bardzo 
prosty. Mnóstwo podziękow ań. Uó, nabycia 
w  składach aptecznych po 3 rb. pud. (bez 
p rz y b o r ó w , ilość podwójna 3 i’t>.), albo w y ­
s y ła  za zaliczką. W. Z o łn c  w s k i,  W ar­
szaw a skrzyn ka  pocz 440.

G łó w n e  składy w  Kijowie; Poludniowo- 
R osyfsk ie  'B^wo" H andlu T o w . A ptecznym i; 
K. C). Niwiński,  Kreszczatyk; H. A leksis , 
W .-W ło d z im ie r sk a  ró g  Zło*vch W rót. G łó ­
w ne  składy  w  Odesie: P. Blank, Richelieu  

oę; M. A u d e r ski ’ D c n b a s o w s k a .  W y s t r z e g a ć  się naśladownietw l 402

RURY
m ie d i ia n e  i m o s ię ś n e ,  a t ig le U k ie

fabryki:

„jfHten£veritUScnsi i  w Birming­
hamie

polecają;

jedyni reprezentanci na Królestwo Polskie i Cesarstwo
1

1
w  W a r s z a w ie , p la c  T e a t r a ln y ,

skład to w a ró w  ż e la z n y c h ,  n a r z ę d z i ,  a rty k u łó w  rolniczych 
i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .

A d r e s  w K ijo w ie  podczas  Kontraktów; K reszczatyk , Grand-Hótel.
662.

S T

D-r Z. Januszewski
Biuro Agronomiczne i Laboratoryum

Kijów, Luterańska 11, teł. 940. Depesze: KIJÓW DEMBIAN
S P R Z E D A J E

n a s io n a  b u r a k ó w  p a s te w n y c h  (Mamuth,  Ecken-  
dorf,  P ó lc uk r ow e’1, t ra w , koniczyn,  lucerny,  i i nnych roślin 

gospo da rski ch produkcyi

1 W A S Z H 0 W C E "
H. DĘBICKIEGO na Podolu

£

n a g r o d z o n e j  w ie lk im  m e d a le m  s r e b r n y m
Minist.  R ol n.  na  W y s t a w i e  rolniczej  w Płoskiruwie,  oraz 
m e d a la m i z ło ty m i n a w y s t a w i e  w Odesi e i Humaniu.

. Biuro Melioiacyi Rolnych''
K n o p i ń s k i  i  K r a s k i 1163

Biuro centralne W arszaw a, Nowogrodzka Nr. 4 ?, telef. 4 8 - 52 . 
Oddział w  Winnicy na Podolu.

Przed staw ic ie l  W . Unicki. Inżynier A gronom . W ykonyw a z g w a ra n e y ą  
w sze lk ie  prace  m elioracyjne: drenow ania  pól, g o s p e ja r s t w a  ryb.ie, raelio- 
racye  ł U  osuszanie, błot, b u d o w a  upustów, p rz e w a ló w ,  mostow, filtrów 
i osadników  dla z ak ła d ó w  p rz em y s ło w y ch , oraz budowa dróg bitych 1 k o ­

lejek podjazdow ych.
W czasie kontraktów mieszka Inżynier Unicki, Hotel „Franęois".

D ru k u i .a  Polska w K ijow ie, ulica K reszczatyk Nr 39.


